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Rezpoczęła siq 
kampania 
sprawozdawcza 
w ZSL
Wa r s z a w a , p a p .

W kolach ZSL rozpoczęły 
ńę zebrania spi awozdawcze, 
na których oceni się działał 
ność tych ogniw stronnictwa 
w br. oraz wykonanie zamie­
rzeń przyjętych na poprzed 
nich zebraniach sprawozdaw­
czo - wyborczych. Na tym 
tle programowana będzie pra 
ca i główne zadania na prey- 
*zjy rok. Po zebraniach kół od 
będą się sprawozdaworo -  p»-o 
gramowe posiedzenia gmin­
nych i równorzędnych metan 
cii stronnictwa. Dorobek tej 
kampanii ma być podstawą 
nceny realizacji postanowień 
[X  Kongresu  a « L  w  łatach 
1HB4-RS, czyli na półmetku ka 
deneji.
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opowiada sią
za pełną normalizacją stosunków

SPD
Willy Brandt 
przybył
do Polski
WARSZAWA, PAP.

W piątek , 6 brn. przy­
był do W arszaw y prze­
wodniczący Socjaldem okra­
tycznej P a rtii Niemiec SPD 
Willy B randt. Jego wizyta 
na czele delegacji SPD zbie 
ga się z p rzypadającą 7 g,ru 
dnia br. — 15 rocznicą pod­
pisania układu PR L — RFN 
o podstaw ach norm aliza­
cji stosunków  w zajem nych.

Na w arszaw skim  lotnisku 
Okęcie przew odniczącego 
SPD w itali przedstaw iciele 
najw yższych w ładz PZPR.

BONN, PAP.
W związku z przy padającą 

7 grudnia 15 rocznica podpi­
sania układu o podstawach 
normalizacji stosunków mię­
dzy PRL i RFN Komisja do 
spraw Wspólnych Kontak­
tów Międzynarodowych Pol­
skich Związków Młodzieży 
i Studentów oraz Federalna 
Rada Młodzieży RFN pragną 
raz jeszcze podkreślić jego 
podstawowe znaczenie dla 
procesu normalizacji mię­
dzy obu państwami Obie 
strony stwierdzają jednociei 
nie. ie młodzież i organiza­
cje młodzieżowe PRL i RFN 
maja do spełnienia w tym 
procesie konkretne, ważne za 
danie społeczne i wychowaw 
cze.

Tak brzmi wstęp do współ 
nego oświadczenia Komisji 
do spraw Wspólnych Kontak 
tów Międzynarodowych Pol­

skich Związków Młodzieży i 
Studentów oraz Federalnej' 
Rady Młodzieży RFN — 
Deutscher Buhdesjugendring 
(DB.TR) Jej tekst przedsta­
wiono 6 bm w Bonn na 
konferencji prasowej obu 
organizacji jednoczących łącz 
nie w swoich szeregach prze­
szło 10 milipnów członków 
w obu krajach.

Przypominając, lż oświad­
czenie zbiega się z 15 roczni­
ca podpisania układu PRL — 
RFN. przewodniozacy delega 
cji polskiej, naczelnik Zwiąż 
ku Harcerstwa Polskiego, Rv 
szarri Mosiński stwierdził, że 
polskie organizacje młodzie­
żowe sa przekonane o po­
trzebie kontynuowania proce 
mi normalizacji i usuwania 
przeszkód występujących jesz 
cze po jednej i drugiej stro­
nie.

Warunkiem postępu jest 
jednak ścisłe przestrzeganie 
ducha i litery układu, któ­
rego fundamentem jest uz­
nanie ostatecznego charakte­
ru polskie) granicy zachod­
niej.

Min. M. Orzechowski
zakończył rozmowy w Moskwie
Mo s k w a , p a p .

W Moskwie zakończyły się 
w piątek rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych Polski 
i 7.ST1R M. Orzechowskiego 
i 11. Szewardnadze. Szef dy­
plomacji radzieckiej wydał 
— w pałacu przyjąć Minis­
terstwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR na Wzgórzach Leni­
nowskich — uroczyste śnia­
danie na cześć polskiego goś 
rin. Obaj ministrowie wygło 
sili okolicznościowe przemó­
wienia

Tego samego dnia Marian 
Orzechowski przejęty został 
na Kremlu przez osłonka 
Biura Politycznego KC

KPZR, przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR Nikoła­
ja Ryżkowa.

Na zakończenie wizyty M. 
Orzechowskiego w Moskwie 
wydano wspólny komunikat 
polsko-radziecki Czytamy 'w 
nim m.in.:

Ministrowie stwierdzili z 
zadowoleniem, że stosunki 
między PRL i ZSRR rozwi­
jają się dynamicznie w wie- 
lu dziedzinach, podkreślając 
jednocześnie, że opierają się 
one na niezachwianych zasa­
dach mark|izm u-leninizm u i 
socjalistycznego internaciona
- (Ciąg nr sir. 2)

Depesze z  Polski

W 15 rocznicę 
układu P R L - R F N

w a r s z a w a , p a p .
Z okazji 15-lecia układu między PRL i RFN wystosowali 

depesze: przewodniczący Rady Państwa Wojciech Jarm elski 
do prezydenta federalnego RFN — Richarda von Weizsacc- 
kera, prezes Rady Ministrów Zbigniew Mp.ssner do kanclerza 
federalnego Helmuta Kohla, ą minister spraw zagranicznych 
Marian Orzechowski do ministra spraw zagranicznych RFN 
Hansa-Dietricha Genschera.

Zawierając przed 15 laty, 7 grudnia 1970 r. w Warszawie, 
ukiad o podstawach normalizacji stosunków wzajemnych na 
gruncie uznania ostatecznego charakteru polskiej granicy za­
chodniej na Odrze i Nysie Łużyokiej — stwierdza W. Ja ru ­
zelski — PRL 1 RFN współtworzyły podwaliny procesu od-

(Ciąc d a ln y  na str. 7)

Siadem postulatów wyborczych
O d „ręki’

lub do
W'iród wniosków, zgłoszo­

nych przez mieszkańców woj. 
gorsoweklego w kampanii 
wyborczej do Sejmn PRL, 
wiele defyesy budowy rółne 
«o rodzaju obiektów kemii- 
"alwjseh, na ługowych, słntą- 
oyeh ochronie środowiska na 
‘ ■ M in oga  Itp. W prayJętym 
»>»■«* admlntatraeję państwo­
wą i g o n e  da rosą trybie leh 
•a la tw ie m a , u w z g lę d n ia  «<e 
Przede wszystkim motllweiel

planu
wykonawcze i finausowc. 
Jedne 1 drugie bywają prze­
ważnie mniejsze od potrzeb, 
dlatego m.in. tugeruje się 
realizację wniosków w ra- 
maoh czynów spolecsnych, i 
zaangażowaniem środków po 
zostających w dyspozycji or­
ganizacji samorządowych I 
rad narodowych. W ien wie 
śni* sposób m.in. w gm. Ble-

(Ciąg ckrfsty na sir. 8)

Trzyletni
zielonogórskich

Zielonogórscy budowlani 
wykonali zadania planu trzy­
letniego w budownictwie 
mieszkaniowym Łącznie w 
latach 19X3—B4 oraz w 11 
miesięcy br. zbudowano 7361 
mieszkań (plan przewidywał 
7337 mieszkań).

Najlepszy był rok ubiegły 
kiedy wręczono klucze do 
2817 mieszkań Plan tegorocz 
ny przewiduje wybudowanie 
2650 mieszkań Jego zaawan­
sowanie po 11 miesiącach Jest 
wysokie — 83,5 procenta fnaj 
wyższe w kraju) i rokuje na 
dzieje na wybudowanie o 
100 mieszkań więcej. Pozwo

remanent
budowlanych

liloby to na przekroczenie r- 
foktow trzylatki o ponad 800 
mieszkań

Należy jednak podkreślić, 
że nie w e ' wszystkich miej­
scowościach jest tak dobrze. 
Więoej mieszkań niż przewi 
dywano zbudowano np.: w 
Nowej Soli o 232, Swiebodzi 
nie 0,103, Zielonej Górze o 
1X1 eiy te ł Krośnic Odra. o 
30.

Niestety w wielu mniej­
szych miastach nie będzie 
żadnych nowych mieszkań 
lub też zbudowano sporo

(Ciąg dalszy na str. 8)

Rokowania wiedeńskie 
Propozycje

państw NATO
w i e d e n . p a p .

Na końcowym plenarnym posiedzeniu ko­
lejnej rundy rokowań w sprawie wzajemnej 
redukcji »it zbrojnych I zbrojeń w Europie 
trodkowej, które odbyto się w eewartok. ze­
brali głoe przedstawiciele USA I W. Brytanii. 
W formie ogólnikowe) przedstawili oni odpo­
wiedź krajów NATO n« propozycję krajów 
•orjalistycaayoh z 14 lutego 1985 r. w spra­
wi* wątępuej redakcji precz Bwiązek Radziec 
W i USA Heabbneśd wojdk lądowych i sbro- 

(Ćtąg daHty *« *fr. *J

im
Szczodrość 
dla reżimów 
represyjnych
W ASZYNGTON, PAP.

Stnacka K om isje Spraw  Sa- 
g ian lcznych  p rsytłaeeającą w /ę- 
k n o te tą  głosów  u tw ier d z iła  
przedstaw iony przez adm lnletra  
cję prezydenta Reagana pro­
gram dodatkow ej pom ocy dla 
sil p o licy jn y c h ' reilm ów  rep re­
syjnych  w A m eryce środkow ej. 
Vf 1980 roku flnaneow ym  na te 
cel* zaplanow ano w y asygn ow a­
nie w  sum ie ST min doi.

W myśliborskim ZHMR
-  o pięciolatce 
myśleli wczoraj

Członkowie kierownictwa Zakładu Na­
prawczego Mechanizacji Rolnictwa w Myśli­
borzu zapytani o perspektywy na nadeho- 
dząoą pięciolatkę powiadają, że najlepiej e- 
kreśla je fakt posiadania już teraz pełnego 
portfele zamówień na rek 19X6. pełnego ob­
łożenia mocy produkcyjnych 

O pięciolatce 1980 1990 pomyślane tu 
dość wcześnie Wobec wyraźnego zmniejsza­
nia się zamówień na kapitalne remonty sil­
ników do ciągników „Ursus" C-312, co sta­
nowiło główny kierunek działalności ZNMR, 
przygotowano całkiem nowa i nowoczesna

(Ciąg dalszy na str, t)
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A rch itek tu ra  hihtislricłt m iast —
F o t . B . B U O IM -

W przyszłym roku zakończenie 
linii kolejowej Zbąszynek-

Tempo elektryfikacji kolei 
w Polsce, choć właściwie od­
rabiamy w tej dziedzinie po 
ważne opótnienie. jest w oe- 
tatnich latach doprawdy im­
ponujące. De końea reku

bieżącego zelektryfikowanych 
będzie I tyalęey kilometrów 
linii. Cały program, nakreś­
lony na najbliższe 15 lat, o- 
bejmuje elektryfikację jeez- 
eze •  ty*. kilometrów.

elektryfikacji
Czerwieńsk
Weoeeną wiosną reku 

pnysiłege rozpocznie się 
mnnteś trakcji elektrycznej

(Ciąg dalszy na str. 8)

H I S T O R I I  
S I E  M O Ż N A  
ZABIĆ DESKAMI

Z MARIANEM PODKOM INSKIM 
ROEMATTIA J5WONIEW SZYDŁOWSKI

— Cay my, Polaoy, nt« 
priecenlam y aby 1 nie w y­
olbrzym iam y w pływ u rew i­
zjonistów  t odwetowców 
niem ieckich na dzlslejeze 
społeczeństwo RFN. Wszak 
7 grudnia 1970 roku, w u- 
kladzle z Polską, ówczesny 
kanclerz Willy B randt pod 
pisał się pod decyzją pocz 
dam ską, k tóra w ytyczyła za 
chodnic granice naszego kra 
iu  nad O drą i Nysą Łużyc­
ką. Odwetowcy i faszyzują 
ce grupy w RFN liczebnie 
rzec* biorąc, rep rezen tu j 
przecież m arginesy życia 
politycznego i publicznego 
w tym  państwie.

— Nie pow iedziałbym , że 
przeceniam y czy nie doce­
niam y działalności rewizjo 
nistów  lub przesiedleńców 
Spraw ę trzeba ująć z zupel

n it innego punk tu  w idze­
nie. R ewizjom zm  terytoria! 
ny nie jeet w ynalazkiem  
RFN. Po pierw szej wojnie 
syyiatowej, po T raktacie 

• W ersalskim rozpoczęła się 
w ielka akcja  rew izjonis­
tyczna zm ierzająca przede 

. wszystkim  do rew izji ówcze 
snych granic. Już  wtedy 
pan G otfried  T rev iranus sta 
nął na czele akcji an typo l­
skiej. k tó re j celem był — 
jak oni pow iadali — „zwrot' 
Poznania, Katowic, Bydgo­
szczy i innych m iast poi 
skich Ó wczesna granica u- 
w ażana była za płonącą, a 
była to przecież granica, któ 
ra się dzisiaj nazywa „gra 
nicą z 31 grudnia 1937 ro­
ku” Tę w łaśnie granicę wy 
tycza ją rewizjoniści dla... 
przyszłej Rzeszy Niem iec­

kiej. Nie chodzi też e ko, 
czy te grupy są liczebne 
czy wielkie, chodzi o te, że 
ta tendencje  rew izjon is­
tyczna sta ła  się obecnie wy 
tyczną polityki rządu K oh­
la B rand t m iai na to inne 
spojrzenie Wychodzi! on z 
założenia, że granice zostały 
tak ustanowione, jak bieg­
ną obecnie, po Poczdamie. 
Jako  kanclerz RFN po­
tw ierdził je w układzie z 
Polską, Już  w tedy pewna 
część społeczeństw a RFN u- 
w ażała, że B rand t p rzekro­
czył sw oje kom petencje, bo 
konstytucja mówi inaczej 
Ale B randt wychodzi! z za 
łożenia, że nie oddał nicze­
go, co miai, że wszystko' io -  
stało już daw no postanowić 
ne. Obecni rew izjoniści u- 
w aeają, że B rand t r.aseko-

dzśł interesom  niem ieckim  
i należy wrócić do sytuacji 
jaka była, to znaczy nalaży 
domagać się granicy z 
1037 roku, jako granicy 
jedynie słuaznej dla przysz 
łej Rzeszy N iemieckie), do 
k tó re j w skrzeszenia dążą. 
Czy należy się tych głosów 
rew izjonistycznych obaw iać, 
czy należy je demonizować? 
Nie, nie należy się an i oba­
wiać ani demonizować; nie 
nie wolno też bagatelizo­
w ać, ale należy Niemcom 
wytłum aczyć, że fakty doko 
nane m ów ią w szystko to, 
co zojtaio  pow iedziane w u- 
kladzie i że  cała Europa i 
św iat cały uznaja stan  fak 
tyczny w  Europie i że każ 
de naruszenie tego stanu

(Ciąg dalszy m  str. 7)
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O Przebywający i  wizytą
w Czechosłowacji przewodni 
czący Rady Ministrów LRB 
Urisza Filipow spotkał się z 
premierem rządu CSRS Lu­
bomirem Sztrougalem. Pozy­
tywnie oceniono rozwój sto­
sunków politycznych, gospo 
darczyrh i kulturalnych mię 
dzy obu państwami.

O Minister spraw zagrani­
cznych Grecji, Karlos Papu- 
lias zakończył w piątek oCi- 
cjalną wizytę w Bułgarii, 
Przed odlotem z Sofii Karlos 
Papulias poinformował dzień 
Rakarzy, że głównym tem a­
tom rozmów w czasie jego 
wizyty była sytuacja na Bal 
kamach oraz niożliwoźni utwo 
rżenia w tym regionie strefy 
wolnej od broni jądrowej.

O Po złożeniu w czwartek 
dymisji przez Thorbjoerna 
Faelldina, na przewodniczące 
go liberalnej szwedzkiej Par 
tii Centrum wybrano — w 
tajnym  głosowaniu dotych­
czasowego drugiego wiceprze 
Wodruczgeęto Partii Centrum, 
48-letniego Olofa Johannsoma.

<> .Tak podaje z Rzymu ageń 
e.la France Presse, prymas 
Józef Glemp, przebywający 
tam na synodzie biskupów, 
oświadczył, że spotkanie pre­
zydenta Frenroia M itterranda 
z przewodniczącym Rady 
Państwa Wojciechem Jaruzel 
sklm było logiczną kontynu­
acją polityki francuskiej. 
Kardynał Glemp przypom­
niał,/ że prezydent Francji 
gożctł niedawno Michaiła Gor 
baezowa, po rzvm dodał: o- 
gólnie biorąc jestem zwolen­
nikiem dialogu,

ó  Prem ier Zimbabwe Ro­
bert Mugabe określi! Jako nie 
dorzeczme zarzutv rasistows­
kiego reżimu 'RPA, który 
twierdzi, że z terytorium 
Zimbabwe partyzanci doko­
nuje napaści na Afrykę Po­
łudniową oraz oskarżył Pre­
torią o dostarczanie broni 
Przerywnikom rządu Zimba­
bwe.

♦  Ir.rąelalclą samoloty woj­
skowe dokonały w czwartek 
lotów z-wladowrz.yrh nad po­
łudniowa częścią Libanu. W 
depeszach z Bejrutu agencje 
prasowe niszą również, że te­
go dnia kanonierki izraelskie 
znalazły slą koło wybrzeży 
Libanu.

ó  W Chinach przebywa de­
legacja Nikaragui na czele z 
etlonkiem kierownictwa Fron 
tu Wyzwolenia Narodowego 
Imienia Randiny, Henry Rui- 
zem. W skład delegacji wcho 
dzl minister spraw zagrani­
cznych Nikaragui, Miguel 
ri’Escoto.

Wizyta poświecona Jest nor 
mallzaeji stosunków mlądzy 
obu państwami'

O Wybitny amerykański se 
nator Alan Cranston. demo­
krata ze atanu Kolorado, sa 
ładał od prezydenta Reagana
przrorowadzenia obiektywne­
go śledztwa w sprawie wy­
jaśnienia wszystkich okolicz­
ności prńb atomowych na 
atolu Biklni, na Oceanie fipo 
kojnym. * ■

O W Madrycie podpisano 
Umową o refinansowaniu poi 
ekiego zadłużenia gwaranto­
wanego wobec Hiszpanii za 
lata 1982—84. Równocześnie 
rozpoczęto rozmowy w  spra­
wie gwarancji na nowe kre­
dyty.

O Po republice Chorwacji,
również w Serbii podjęto do 
cyzję o podniesieniu cen ga­
zet codziennych o jedną trze 
cią: z 30 do 40 dinarów za 
egzemplarz. Wydawany raz 
w tygodniu numer dziennika 
z dodatkiem (np. z tygodnio 
wym programem radiowo- 
telewizyjnym) będzie koszto­
wał 50 'dinarów. Podobne po 
stanowienia mają lada dzień 
zapaść w pozostałych republi 
kach SFRJ.

O W nocy i  czwartku na
piątek nieznani sprawcy do­
konali zamachu bombowego 
na komisariat policji w pół- 
nocnoirlaudzkiej miejscowoś­
ci Toomebridge.

W wyniku eksplozji bomby 
o wad7.e 227 kg całkowitemu 
zniszczeniu uległ budynek 
komisariatu. Ofiar w ludziach 
nie było. Dwaj policjanci od­
nieśli lekkie obrażenia,

ó  Na apel związków zawo 
dowych 15 tys. francuskich 
taksówkarzy rozpoczęło w pią 
tek 24-godzinny strajk .

Strajkujący żądają popra­
wy warunków pracy oraz 
podjęcia przez władze kon­
kretnych środków, mających 
na celu zapewnienie bezpie­
czeństwa kierowców taksó­
wek, którzy częstokroć są o- 
fiarami napadów.

Polska -  RFN

J. Rau: linia Odra -  Nysa 
nie podlega dla nas

żadnej
BONN, PAP.

Jak  już informowaliśmy, 
podczas aympozjum PRL — 
RFN w Muehlheim, zorgani­
zowanego przez zachodnio- 
niemieckie kota ewangelickie 
w związku z 15 rocznicą za­
warcia układu o podstawach 
normalizacji między obu pań 
atwami, z dłuższym przemó­
wieniem wystąpił premier 
Północnej Nadretiii — West­
falii, Johannes Ran, zarazem 
kandydat SPD na kanclerza 
w przyszłorocznych wybo­
rach do Bundestagu. Ponie­
waż przemówienie to wzbu­
dziło zainteresowanie pol­
skiej opinii publicznej, poda­
jemy poniżej obazerne jego 
fragmenty dotyczące sprawy 
granic.

Niemcy za Labą — powie­
dział Rau — powinni mieć 
świadomość co do jednego, a 
mianowicie, że istotą naszego 
stosunku do Polski, istotą u- 
kładu z Warszawy była i po­
zostanie sprawa granicy. Pod 
tym względem Układ War­
szawski różni się zasadniczo 
od Układu Moskiewskiego i 
Układu o podstawach stosun­
ków z NRD.

dyskusji
ragrafy układu. Jeżeli więc 
obecnie znów pojawia się ga 
danina o roszczeniach praw ­
nych, oznacza to w gruncie 
rzeczy złamanie ducha ukła- 

, du, Czy to, co chcieliśmy zo­
stawić i co zostawiliśmy za 
sprawą tego układu poza na­
mi, ma stawać przed nami po 
nownie jako nowy problem? 
Kto do czegoś takiego dopu­
szcza, ten odradza rewizjo- 
nizm. W Polsce mówiono o 
rewizjonizmie, co uważam za 
reakcję błędną, przesadną, acz 
kolwiek być może zrozumia­
łą. My nie mamy siły dla po­
lityki rewanżu, a zresztą ża­
den z sojuszników nie po­
mógłby nam w tym. Tego­
roczne debaty w Bundestagu 
zakończyły się jasnym stwier 
dzeniem — niestety koniecz.- 
nym: układ RFN — Polska 
jest ważny do ostatniego prze 
cinka i kropki, łącznie z je­
go wiążącymi także na przy­
szłość skutkami politycznymi. 
Linia Odra — Nysa również 
w przyszłości nie podlega dla 
nas żadnej dyskusji — stwier­
dził polityk SPD.

M. Orzechowski 
zakończył

rozmowy w Moskwie
(Ciąg dalszy  z« str. 1)

lizmu, jedności celów polity­
cznych PZPR i KPZR, ży­
wotnych interesach narodów 
obu państw. Potwierdzili oni 
zasadnicze znaczenie układu 
o przyjaźni, współpracy i po 
mocy wzajemnej między 
PRL i ZSRR dla rozwoju 
stosunków między oboma 
państwami.

Rozmowy wykazały pełną 
zgodność poglądów na aktu­
alną sytuację w świecie 1 
drogi wiodące do rozwiązy­
wania kluczowych proble­
mów międzynarodowych. 
Szczególna uwagę ministro­
wie poświęcili wynikom 
spotkania sekretarza generał 
nego KC KPZR. Michaiła 
Gorbaczowa z prezydentem 
USA, Ronaldem Reaganem 
w Genewie, które zostały 
jednomyślnie zaaprobowana 
przez przywódców Państw — 
Stron Układu Warszawskie­
go w Pradze.

Stwierdzając, i* rozpoczę­
cie dialogu radzlecko-amery 
kańskiego jest z zadowole­
niem przyjmowane na ca­
łym świecie, ministrowie 
podkreślili, iż praktyczna rea 
lizacja osiągniętych porozu­
mień jest jedna z najważ­
niejszych dróg uzdrowienia 
•ytuacji międzynarodowej.

P ro p o zy c je
państw NATO w Wiedniu

W obu ostatnich dokumen­
tach — kontynuował polityk 
SPD — wszystkie granice w 
Europie podporządkowane zo 
stały nadrzędnemu 1 nieogra­
niczonemu nakazowi rezyg­
nacji z użycia przemocy. 
Wszystkie granice w F.uropie, 
obojętne czy się one nam po­
dobają czy nie, podporządko­
wane zostały zasadzie rezyg­
nacji z użycia siły. Innymi 
słowy, mogą one być zmie­
niane tylko za obopólną zgo 
dą, W odniesieniu do Polski sa 
ma zasada rezygnacji z użycia 
siły nie wystarczyła. Układ 
z Warszawy zawiera zobowią 
ranie Republiki Federalnej w 
formie traktatow ej, że rów­
nież w przyszłości nie będzie 
zgłaszała żadnych roszczeń 
do zmiany polskiej granicy 
zachodniej. Warto chyba w 
tym miejscu przypomnieć, że 
obecny kanclerz federalny 
powtórzył to zobowiązanie na 
forum ' parlamentu. Dobrze, 
że wśród demokratów RFN 
panuje co do tego Jedność i 
jasność.

Nie musielibyśmy się wię- 
sej tymi tematami zajmować 
— kontynuował Rau — gdy­
by znów nie rozpoczęto dys­
kusji o „zbrodniach wypędzę 
nia” i o „istnieniu nadal Rze 
szy Niemieckiej w  granicach 
z 1937 roku”. Trzeba prsy 
tym uczciwie dodać, że dys­
kusję taką-zaczęła strona na 
sza, a nie Polska. Uczestni­
czyli w tej dyskusji nie tył 
ko „wiecznie wozorajsi”, lecz 
także niektórzy członkowie 
rządu federalnego. Fakt ten 
powinien postawić nas na  
nogi, a zarazem ułatwić zro­
zumienie, dlaczego w  Polsce 
zareagowano na te s  taką 
wrażliwością.

Układ RFN — Polska — 
oświadczył kandydat SPD na 
kanclerza RFN — wyraża wo
lę ostatecznego zakończenia 
pewnego rozdziału. Zawarta 
w nim wola pojednania 
przyobleczona została w pa-

(Ciąg dalszy z* str, 1)
jeń w Europie środkowej, a 
następnie nie z.wlększenla po 
ziomu sił zbrojnych i zbrojeń 
stron w tym rejonie.

Następnie przewodniczący 
delegacji ZSRR W. W. Mi- 
chajlow powiedział, że propo 
zycje zgłoszone przez stronę 
zachodnią zostaną oczywiście 
wnikliwie zbadane pod tym 
kątem, w jakim stopniu mo­
gą przyczynić aią do przezwy 
ciężenia Impasu i osiągnięcia 
konkretnego wyniku w roko 
Waniach.

Pierwsze wrażenia oświad­
czył Michajłow sugeruje, iż 
formalnie kraje NATO przyj 
mują proponowany przez kra 
Je Układu Warszawskiego

WARSZAWA, PAP.

Oceny wyników pracy 
kadr klerownlciyoh różnych 
dziedzin są coraz szerzej sto­
sowanym elementem dosko­
nalenia praoy aparatu pań­
stwowego i społecznego. Do­
tyczy to również obszaru nau 
ki 1 szkolnictwa wyższego, w 
którym zgodnie z ustawa o 
szkolnictwie wyższym, wszy* 
cy pracownicy naukowo-dy­
daktyczni podlegają okreso­
wym ocenom obejmującym 
wyniki pracy naukowej, dy-

echemat wstępnego porozu­
mienia, Jednakże wkładają w 
ten schemat wątpliwe treści.

Kontrpropozycje zachodnich 
uczestników rokowań zawie­
rają elementy ich dawnego 
stanowiska: z jednej stromy 
z uporem odrzucają wszystko 
to, co doprowadziłoby do rze 
czywtstogo obniżenia pozio­
mu konfrontacji wojskowej 
w Europie, jak np. redukcja 
i ograniczanie zbrojeń, a z 
drugiej strony — próbują na 
rzucić nadmiernie rozbudowa 
ne środki kontroli nie lieząo 
się z realną sytuacją. Wszy­
stko to ni« sprzyja osiągnię­
ciu porozumienia, które było 
by do przyjęcia dla wszyst­
kich. Odpowiedź państw 
NATO nie budzi optymizmu.

daktycznej, wychowawczej 1 
organizacyjnej o ra i ich po­
stawę obywatelską.

Ustawa i  25 Upca br. e 
zmianie ustawy e szkolnio- 
twie wyższym upoważnia 
właśclwyeh ministrów lub 
rektorów do potwierdzenia 
— w terminie do 30 listopa 
da br. — pełnienia funkcji 
organów jednoosobowych 
szkół wyższych, ich zastęp­
ców oraz kierowników i za-

0 zmianach na s ta w is k a c h  
kierowniczych w szkołachwyższych

■tępców kierowników jednos
tek organizacyjnych zzkoły.

Po podwyżce cen 
paliw płynnych

Uprawnienie to jest uzasad­
nione potrzebą dostosowania 
działania kadr kierowni­
czych do nowych wymagań 
wprowadzonych przea usta­
wą.

WARSZAWA, PAP.
Krajowy Związek Rolni­

ków, Kółek i Organizacji Roi 
niczych zajął stanowisko w 
sprawie podwyżki cen paliw 
płynnych. W opublikowa­
nym komunikacie na ten te­
mat stwierdzono:

W komunikatach o pod­
wyżce cen paliw -płynnych 
pominięto informację o tym, 
ze przedstawiciele Krajowe­
go Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych 
w dniu 27 listopada br. zosta 
11 powiadomieni o projek­
tach tej decyzji. Pominięto 
również zgłoszoną opinię na­
szego związku w tej ważnej 
dla rolnictwa sprawie.

Wobec tego informuje się. 
że Krajowy Związek Rolni­
ków uznał proponowaną ska­
lę podwyżki za nadmierną 
oraz zwrócił uwagę, że nie 
powinna być ona podejmowa 
na bez zapewnienia stabil­
nych warunków ekonomicz­
nych i opłacalności produk­
cji rolniczej.

W podjętej decyzji uwzglę 
dniono w części stanowisko 
Krajowego Związku Rolni­
ków obniżając skalę podwyż 
ki cen paliw płynnych i  15 
do 10 zł za litr.

W związku z tym Krajo­
wy Związek Rojników wystą 
pil do ministra finansów z pi 
semnym żądaniem ujęcia

skutków tej podwyżki w r« 
shunku kosztów produkcji 
rolniczej w 1985 roku jako 
podstawy określenia Jaj wa­
runków ekonomicznych i po 
ziomu opłacalności. Ze swej 
strony KZRKiOR, wypełnia­
jąc ustawowe obowiązki wo 
bec rolników, dopilnuje pra­
widłowego i rzetelnego rozli­
czenia ty eh kosztów.

Krajowy Związek Rolników 
stoi na stanowisku ogranicza 
nia wzrostu cen środków pro 
dukcji rolnej, ponieważ ma­
ją one decydujący wpływ 
na wzrost Jej kosztów, co w 
konsekwencji powoduje ko­
nieczność podwyżki cen pro­
duktów żywnościowych. Dla­
tego też uważamy, że należy 
przede wszystkim wykorzy­
stać wszelkie sposoby oszczę 
dzania paliw w całej gospo- 
daroe narodowej, w tym tak 
ża 1 w rolnictwia. Można to 
oalągnać popraez śmielsze 
wdrażanie do praktyki oaz- 
czędnych technologii produk­
cji i ailników, przybliżanie 
stacji paliw do gospodarstw 
rolnych oraz ograniczanie 
zbędnego transportu towa­
rów I produktów rolnych. Na 
tomiast każda podwyżka cen 
paliw i innych środków pro 
dukcji rolnej powinna być 
przedmiotem wnikliwej ana­
lizy i konsultacji z udziałem 
społeczno - zawodowych or­
ganizacji rolników.

W przypadku kadr kiarew 
niczych azkół wyżazyoh awró 
cono szczególną uwagę aa 
sprawność kierowania ueael- 
niarai i zapewnienie zgodnoś­
ci funkcjonowania uczelni i  
przepisami ustawy mówiący­
mi o państwowym i socja­
listycznym charakterze uczel 
ni. Ponadto zwrócono uwagę 
na fakt, że obecny system 
zarządzania gospodarką kra­
ju wymaga nowego zakresu 
powiązań szkół wyższyeh — 
zwłaszcza technicznych — a 
organizmem społeczno-gospo­
darczym kraju.

Jak  się dowiaduje dzienni­
karz PAP, ministrowie nad­
zorujący szkoły wyższe, bio­
rąc pod uwagę stwierdzone 
trudności 1 słabości w funk­
cjonowaniu uczelni nie po­
twierdzili pełnienia funkcji 
rektorom sześciu uczelni (na 
91 szkół wyższych w Pol­
sce).

Ponadto ministrowie 1 rek­
torzy — zgodnie a ustawo­
wymi kompetencjami — 
podjęli, również decyzje nie 
potwierdzające dalszego peł­
nienia funkcji kierowniczych 
przez niektóre osoby,' dotąd 
te funkcje pełniące. Decyzje 
takie podjęto w 15 uczel­
niach, wobee okolę 70 osób.

Depesze z  Polski
(Ciąg dalszy »* str. U

prężenia 1 budowy infrastruktury  wzajemnie korzystnej
współpracy na naszym kontynencie, a zarazem nowy etap 
stosunków między naszymi państwami i narodami, których 
losy są tak  ściśle związane z losami Europy.

Układ ten, wraz z układam i zawartym i przes inne państwa 
socjalistyczna z RFN oraz Aktem Końcowym KBWE, ozna­
czał uznanie i poszanowanie porządku pokojowego w Euro- , 
pie ukształtowanego w rezultacie II wojny światowej i po­
wojennego rozwoju jako sprawdzonej w praktyce, niezby­
walnej 1 niepodważalnej podstawy pokoju, bezpieczeństwa i 
kształtowania dobrosąsiedzkich stosunków między państwa­
mi o różnych ustrojach społeczno - politycznych. To właśnie 
stanowi e historycznym wymiarze układu, tak w skali dwu­
stronnej jak i ogólnoeuropejskiej.

Ten sam nakaz polityczny i moralny — wynikający z do­
świadczeń historii, bezmiaru nieszczęść, jakie przyniosła II 
wojna światowa — który legł u podstaw decyzji podjętych 
13 la t temu, zobowiązuje nas do zaniechania, zapobiegania i 
przeciwstawiania się wszystkiemu, co mogłoby rodzić nowe 
nieporozumienia, napięcia i konflikty. Nakłada on na nas 
również obowiązek ochrony osiągniętego już znacznego do­
robku, nasilania działań dla jego wzbogacenia i pomnażania, 
zapewniania dobrosąsiedzkiego współżycia obecnemu poko­
leniu i wskazania drogi przyszłym generacjom do życia w 
warunkach trwałego pokoju i przyjaźni w bezpiecznej ł kw it­
nącej Europie. •

Stwierdzając, że PRL stoi konsekwentnie na stanowisku ta ­
kiego właśnie kształtowania stosunków wzajemnych w opar­
ciu o ducha i literę u ’ .du z grudnia 1970 r. W. Jaruzelski 
wyraża przekonanie, że jeśli oba państwa kierować się będą 
taką samą wolą polityczną i zdecydowaniem, to zapewnią 
warunki pełnego wy zystania historycznej szansy dopro­
wadzenia do trwałego porozumienia między obu państwami 
i narodami, wniosą trw ały wkład w dzieło utrw alania poko­
ju i bezpieczeństwa na naszym, kontynencie.

Układ między PRL ' RFN stanowił logiczne następstwo i 
potwierdzenie decyzji mocarstw sprzymierzonych na konfe­
rencjach w Jałcie i Poczdamie — stwierdza Z. Messner. Za­
warte w układzie uznanie ostatecznego charakteru polskiej 
granicy zachodniej stanowiło ważki wkład w stabilizację sy­
tuacji na naszym kontynencie, otwierało historyczną szansę 
budowy pokojowej infrastruktury  współpracy ogólnoeuropej­
skiej, a dla obu państw i narodów przezwyciężenia tragicz­
nej przeszłości, przerodzenia konfliktu w nakierowane na 
przyszłość współżycie oparte o zasady dobrego sąsiedztwa, 
wzajemnego poszanowania i obopólnie korzystnej współpracy.

Stosunek do jasnych i jednoznacznych postanowień układu 
i 7 grudnia 1970 r. był, jest i pozostanie miernikiem rzeczy­
wistych intencji politycznych i woli osiągnięcia pełnej nor­
malizacji stosunków wzajemnych. W 15 rocznicę podpisania 
układu możemy stwierdzić — pisze prem ier — że jego reali­
zacja przyniosła wymierne korzyści obu naszym państwom, 
ich obywatelom i całej społeczności europejskiej. PRL nie­
zmiennie 1 w ytrw ale dążyć będzie do poszerzania 1 pomna­
żania pozytywnych efektów procesu normalizacji, tworze­
nia trw ałej, opartej o konsekwencje wynikające z układu 
bazy traktatow ej regulującej otw arte jeszcze kwestie w prze­
konaniu, że odpowiadać to będzie najżywotniejszym intere­
som naszych państw i społeczeństw 1 przyspieszać rozwój sto­
sunków wzajemnych we wszystkich dziedzinach. Z olbrzymią 
uwagą przyjmujemy deklaracje i zapewnienia o woli rządu 

•RFN działania na rzecz pomyślnej przyszłości stosunków 
między PRL a RFN i wyrażamy przekonanio, źe owocować 
one. będą konstruktyw nym i Inicjatywami potwierdzającymi 
możliwość zintensyfikowania procesu normalizacji, wnoszenia 
pozytywnego wkładu w dzieło umacniania pokoju i bezpie­
czeństwa na naazym kontynencie.

Akcentując wielką wagę układu dla stosunków wzajem­
nych i sytuacji w Europie, M. Orzechowski podkreślił w zwój 
depeszy przekonanie, la  konsekwentna przestrzegania ducha 
i litery układu będzie również w przyszłości stanowiło pod­
stawowy czynnik pogłębienia atmosfery wzajemnego zaufa­
nia oraz dalszego rozwoju współpracy między obu państwa­
mi we wszystkich żywotnych dla nleh 1 ich społeczeństw 
dziedzinach.

Reakcje po wycofaniu się 
Wielkiej Brytanii z UNESCO

PARYŻ, PRAGA, LONDYN, 
PAP.

Decyzja rządu Wielkiej 
Brytanii w sprawie wycofa­
nia tego kraju  z Organizacji 
Narodów Zjednoczonych dz. 
Oświaty, Nauki 1 K ultury 
(UNESCO) została krytyoznie 
przyjęta przez przedstawicie 
U wielu państw i organizacji 
międzynarodowych.

Ubolewanie w związku z 
decyzja rządu . brytyjskiego 
wyrazili przedstawiciele rzą 
dów RFN, Australii 1 Japo­
nii. Minister spraw zagrani­
cznych Australii, Bill llay- 
den oświadczył, le  wycofa­
nia się Wielkiej Brytanii i  
UNESCO pozbawi organiza­
cję brytyjskiego wkładu fi­
nansowego i Intelektualnego.

W oświadczeniu ogłoszo­
nym w Pradze Światowa Fa 
deracja Związków Zawodo­
wych zdecydowanie potępiła 
tę decyzję i uznała ją za 
przejaw nacisku polityczne­
go wobec UNESCO.

Wycofanie się Stanów Zjed 
noczonych i Wielkiej Bryta 
nil z UNESCO stanowi po­
ważne naruszenie kart ONZ 
i UNESCO 1 może być roz­
patrywane tylko jako jeden 
z aktów wymierzonych w or 
ganizacje międzynarodowe.

Zamach bombowy 
na instalacje 
natowskie
BRUKSELA, PAP.

Policja belgijska poinfor­
mowała, że we wczesnyoh go 
dżinach rannych w piątek le 
wacka organizacja ekstremis 
tyczna dokonała zamachu 
bombowego na rurociąg, na­
leżący do NATO, w pobliżu 
miejscowości Wortegem — 
Petegem, położonej ok. 60 km 
na zachód od stolicy Belgii

Jednocześnie SFZZ wyraaiła 
przekonanie, że UNESCO bą 
dą popierały wszyetkle pań- 
•twa o powiadające alę za po 
kejem I współpracą między­
narodową.

Głębokie ubolewanie w 
związku z decyzją rządu kry 
tylzklego wyraził także dy­
rektor generalny UNESCO, 
A n u l u  M ahtar M‘Bow.

PAKY* ,  PA P.
W w yw iad zie  udzielonym  dla 

francusk iego m agazynu „Parła 
M atch" znany śp iew ak  Julio  
Iglesias w yjaw ił, l i  w ychodzi zc 
„straszliw ej d ep resji”.

„P rzeżyłem  ostatn io • naj­
trud niejszych  m iesięcy  w m oim  
tyc iu . W alczyłem  ze w szystk ich  
sil, by  osiągnąć św iatow y suk­
ces. D opiąłem  tego, lecz bar­
dzo drogo za to płaeą" _  o ś­
w iadczy! 42-letnl Ig lesia i, który 
ma na sw oim  koncia n o  m ilio ­
nów płyt.

,,Załamałem się, lecz wycho­
dzę juz z głębokiej depresji, w 
której się znalazłem. Gdyby nie 
moja sita woli 1 d yscyp lina , z 
pewnością znalazłbym się w  
szpitalu" — wyznał śpiewak 1 
dodał, ża Jest człowiekiem bar­
dzo niespokojnym 1 pełnym

ZIELONA GÓRA. W pią
tek (6 bra.) odbyło się po 
siedzenie prezydium Wo­
jewódzkiego Zespołu Mlo 
dych Radnych w którym 
uczestniczyli przedstawi­
ciele WRN oraz wojewo­
da Zbyszko Piwoński, se­
kretarz KW PZPR Zyg­
munt Stabrowski, prze­
wodniczący RW PRON 
Wojciech Judkowiak.

W trakcie spotkania o- 
mówiono między innym! 
pracę radnych w radach 
narodowych. Relację ze 
spotkania zamieścimy w 
najbliższych dniach.

GORZÓW. W czwartek 
(3 bm.) odbyła się tu  na­
rada naczelników miast i 
gmin woj. gorzowskiego, 
w której uczestniczyli dy 
rektorzy niektórych wy­
działów UW.

Najistotniejszym tem a­
tem narady były sprawy 
związane z przygotowa­
niem do kolejnej poważ­
nej redukcji zatrudnienia 
w administracji państwo­
wej województwa w I pól 
roczu 1986 r. Dyskutowa­
no także nad trybem oprą 
cowania planu i budżetu 
województwa i Jednostek 
podstawowych na następ­
ny rok oraz bieżącymi za 
daniami administracji.

Naradzie przewodniczył 
woiewoda Stanisław No­
wak. Tyr.

GORZÓW. Funkcjonowa 
nie ustawy •  radach na­
rodowych i samorządzie 
terytorialnym było tem a­
tem spotkania radnych — 
członków Stronnictwa Da 
mokratycznego, która pro 
wadził przewodniczący 
WK łan Gaweł. W dys­
kusji zwrócono uwagę m. 
im. na konieczność skute­
cznego egzekwowania 
przez radnych swoich u- 
prawmień, co wiąże się * 
obowiązkiem dobrej zmajo 
mości postanowień tej u- 
stawv 1 prawa budżetowe 
go. Uczestniczący w spot­
kaniu członek Pre; dlum 
CK SD Adam Różylo 
wskazał na zadania rad­
nych na forum organów 
przedstawicielskich w  rea 
ilzscjś postulatów zgłoszo 
nych przez mieszkańców 
przed wyborami do rad 
narodowych I Sejmu FRL.

GORZÓW. Uczestniczą­
ce w ogólnopolskiej nera 
dzie przewodniczących ko 
leglów sędziowskich w Lu 
hnlcwicach, kierownictwo 
Polskiego Związku Pitki 
Nożnei ) Polskiego Kole­
gium Sędziów, z wicepre­
zesem PZPN i przewodni 
cząeym PKS Stanisławem 
P.ksztsjnem, przyjęte »n- 
atało wczoraj przez ezłon 
ków sekretariatu KW 
PZPR. Sekretarz KW K a­
zimierz Pawłowski ooln- 
formował gości o .realiza­
cji w regionie postano­
wień Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie roz 
wolu kultury  fizycznej i 
snortu, a dyrektor WKFIS 
Michał Leśniak przedsta­
wił osiągnięcia gorzow­
skich sportowców i klu­
bów. W spotkaniu u czest­
niczył prezes OZPN Ma­
rek Pospieszny.

(»c)

kom pleksów . „Krążąca s  sm te  
opinia, że Jestem  bardzo po­
w ierzchow ny, jest n iepraw dzi­
we 1 przysporzyła m l w ie lu  do­
d atkow ych  c ierp ień ” — poskar­
ży ł się gw iazdor specjalnym  
w ysłann ik om  „Parjs-M ateh”, 
którzy w  celu  przeprow adzenie  
w yw iadu od w iedzili Jglestasa w  
jego now ej rezyd en cji ne B a­
ham ach.

Julio Igleslea n ie Jaet w  tej 
obw ili zw iązany z żadną k ob ie­
tą. gdyż — Jak tw ierdzi —
„m am  dośś roboty  z sam ym  
sobą” 1 — co w yraźn ie podkre­
ś lił — „łatw e podboje go nie  
In teresują”. Na pytan ie , czym  
zam ierza zająć się w  najb liż­
szym  czasie Iglesias odp ow ie­
dział — „sobą", po czym  do­
dał: „Zdaję sobie spraw ę, że 
tak, czy  ow ak  zostanę szybko  
zapom n iany”.

Marianowi Piekarskiemu
byłemu pracownikowi aparatu partyjnego w  Gorzowie 
i Zielonej Górze, zasłużonemu działaczowi ruchu ro­
botniczego w  związku se zgonem ŻONY wyrazy ser­
decznego współczucia składa

Komitat Wojewódzki i Miejski PZPR w Gorzowie.
BO.

Julio Iglesias wychodzi 
„ze straszliwej depresji”
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Wszystko co służy właściwemu kształtowaniu stosunków politycznych 
i umocnieniu pokoju w Europie znajdzie naszą życzliwość i zrozumienie

Wywiad Wojciecha Jaruzelskiego dla tygodnika «Stern»
Wojciech Jaruzelsk i ośw iadczył w w yw iadzie dla za- 

chodmom emieckiego tygodnika „S te rn ”, że układ m ię­
dzy Polską* i RFN zaw arty, w W arszawie 7 grudnia 
1970 r. stw orzył historyczną szansę norm alizacji stosun­
ków dw ustronnych i ich rozw oju, jednakże n ie z w i­
ny Polski szansa ta nie została w pełni w ykorzystana. 
Stwierdził zarazem , że możliwości popraw y stosunków  
dw ustronnych is tn ie ją  w łaściw ie we w szystkich dzie­
dzinach.

W wywiadzie, k tóry  ukazał się w num erze „S te rna” 
z 5 bm. pod ty tu łem  „Szanse nie w pełni w ykorzysta­
ne” polski przyw ódca ocenił skin stosunków  między 
PRL i RFN w piętnaście ■ la t po podpisaniu  uk iadu  o 
podstawach ich norm alizacji, skom entow ał rów nież n ie­
dawne spotkanie M ichaiła Gorbaczowa z Ronaldem 
Reaganem w G enew ie oraz odpow iedział na pytania 
dotyczące sy tuacji w naszym  kra ju .

Z apytany, dlaczego nie udało się lepiej w ykorzystać 
minionych 15 lat, W. Ja ru ze lsk i przypom niał, że niem al 
nazaju trz  po zaw arciu  uk ładu  rozpoczęła się w RFN 
kam pania zm ierzająca do podw ażenia istoty przyjętych 
zobowiązań. U parte  trw an ie  przy fikcji „ istn ienia Rze­
szy N iem ieckiej w granicach z 1937 r.„ samo w sobie 
Wystarcza, aby w każdym  Polaku  w zbudzić odruch  o- 
bawy i niechęci — pow iedział przew odniczący Rady 
Państw a — pow szechnie chyba wiadomo, jak i był sto­
sunek te j Rzeszy do Polski.

N aw iązując do podnoszonej przez rząd w Bonn kw e­
stii „łączenia rodzin", polski przyw ódca podkreślił, że 
wszystkie nasze zobow iązania w tym  w zględzie zostały 
w ykonane w  pełni, a  naw et z nadw yżką. Ci, którzy 
chcą w yjechać na Zachód, to w przew ażającej m ierze 
tak zw ani V olksw agendeutsche — ludzie, którzy często 
naw et nie rriówią po niem iecku, a le stosu ją  różnorodne 
kom binacje, poniew aż nęci ich bogactw o RFN.

Poproszony o ocenę genew skiej konferencji na szczy­
cie W. Jaruzelsk i odparł, że jej w yniki pozw alają z os­
trożnym optym izm em  Uczyć na dalszy rozw ój dialogu 
Wschód — Zachód.
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STERN: Pani* i*u*raW, jak 
*Qcnia pan stan stosunków 
Więclay Republiką Federalną 
"iemieo i Polską Hzecząpo- 
•bolitą I.udową w 15 lat po 
Podpisaniu układu polsko-ui* 
Wi*ckiego7

ODPOWIEDZ: Pozwoli pan, 
i* zacznę od wprowadzenia 
kor«kty do postawionego mi 
Pytania. 7 grudnia 1970 roku 
‘kwarty został nie „układ poi 
*ko - niemiecki", lecz układ 
między Polską Rzecząpoapoli 
^  Ludową i Republiką Fede 
żalną Niemiec. Znacznie wcze 
■niej, bo już w lipcu 1950 ro­
ku, podpisany został układ 
•niędzy Polską Rzecząpospoli-
*5 Ludową i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną — na 
,z.vni sojusznikiem i przyja-

Przystępując do odpowie­
dzi na pańskie pytanie, przy 
Zdać muszę, że jestem w pew 
dym kłopopie. Poruszonego 
Powiem tem atu krótko omówić 
die gposób, zaś dziennikarze 
Przekują zwykle od polity­
ków odpowiedzi zwięzłych I 
•lyskotliwych.

STERN: Na czym polega, 
Pańskim zdaniem, znaczenie 
“kładu?

ODPOWIEDZ: Układ mię­
dzy Polską i RFN, zamyka­
ne  tragiczny rozdział histo­
rii, otworzył zarazem szansę 
•formalizacji stosunków dwu­
stronnych oraz ich rozwoju, 
^ ra z  z układami ZSRR ' — 
RFN, NRD -  RFN i CSRS -  
RFN otworzył drogę do od­
prężenia. Przecież bez tego 
“ kładu Helsinki byłyby nie­
możliwe. Jest on nadal jed­
nym z głównych kamieni wę 
gielnych w podstawach poko­
ju da naszym kontynencie. 
Zamknął definitywnie w pła 
•zczyźnie międzypaństwowej 
Problemy związane z obec- 
dym kształtem narodowych 
dranic socjalistycznego pań- 
•twa polskiego oraz stworzył 
dtożliwość zbudowania jako­
ściowo nowych stosunków. 
Mówiono wówczas, że ten 
■więzły, zawierający zaled­
wie 5 artykułów akt praw ­
dy, może również utorować 
drogę do historycznego pojed 
dania narodów obu naszych
Państw.

Żywimy szacunek i uzna- 
®>e dla zachodnioniemieckich 
Współtwórców polityki norma 
uzaeji stosunków RFN z 
fRL. dla sił społecznych i lu 

jak np. Willy Brandt i 
Walter Scheel, szczerze odda 
dych idei porozumienia mię­
dzy naszymi krajami. W mi 
dionych latach również część 
Publikacji prasowych, rzeczo 
Wo, obiektywnie, przedstawia 
10 złożoną problematykę sto­
lników  między naszymi pań 
■lwami. Dysponuję z urzędu 
operatywną i szczegółową in 
formacją. Prywatnie dodam, 
jż moja żona, która z wy­
kształcenia i zawodu jest ger 
djanistką, sygnalizuje mi rów 
dież ciekawsze fragmenty pu 
dlicystykii. ukazującej się w
Rf n .

Jednakże historyczna szan- 
*■• jaką stworzył układ nie 
■ostała w pełni wykorzysta-

STERN: Dlaczego zatem nie 
udało się lepiej wykorzystań 
tych 15 lat?

ODPOWIEDZ: Na pewno 
nie u nas trzeba szukać tego 
przyczyn. Rocznicowa reflek 
sja musi być przede wszyst­
kim rzetelna. Dla dobra wza 
jetunych stosunków najważ­
niejsze , jes t;sacaerość 

My w Polsce mamy dobrą 
pamięć, obfitą dokumentację 
I czujny wzrok. Pamiętamy, 
że niemal .nazajutrz po za­
warciu układu rozpoczęła się 
w RFN głośna kampania zmie 
rzająca do podważenia istoty, 
przyjętych zobowiązań.

Rezolucja Bundestagu z 17 
maja 1972 r. świadczy, że za­
miar ten nie był pozbawiony 
poparcia głównych kół poli­
tycznych RFN. Uparte trw a­
nie przy fikcji „istnienia Rze 
izy Niemieckiej w granicach 

z 1939 roku" samo w sobie 
wystarcza, aby w każdym Po 
laku wzbudzić odruch obawy 
i niechęci — powszechnie chy 
ba wiadomo, jaki był stosu­
nek tej Rzeszy do Polski i 
Polaków, co dla nas oznacza 
ło i czym się skończyło jej 
Istnienie.

Lub też jak mamy rozu­
mieć orzeczenia Federalnego 
Trybunału Konstytucyjnego z 
31 ltpca 1973 roku 1 z 7 lipca 
1973 roku? A do czego zmie­
rza sztuczne rozmnażanie 
tzw. „mniejszości niemiec­
kiej” w Polsce, udzielanie o- 
twartego poparcia organizac­
jom przesiedleńczym, rewizjo 
nistycznym i odwetowym, gło 
szenie i publikowanie arogan 
ckich, szowinistycznych po­
glądów niektórych znanych 
polityków RFN? Dlaczego 
my, Polacy, mamy pozostać 
obojętni na to, że po dziś 
dzień, w 40 lat po Poczdamie 

■ I Norymberdze, miliony mło­
dych obywateli RFN uczy się 
fałszywie naświetlanej hi­
storii naszych państw i naro­
dów, a także korzysta z pod 
ręczników i map, na których 
„tymczasowa” jest 1/3 nasze­
go suwerennego terytorium? 
Czy wreszcie nie jest znamien 
ne, że właśnie z Republiki 
Federalnej, z Monachium, emi 
towana jest agresywna i ją­
trząca, antypolska propagan­
da w postaci programu „Sen 

der Freies Europa”?
Nie chcę mnożyć zarzu­

tów. Wszystko to utrudDia I 
komplikuje postępy normali­
zacji stosunków Warszawa — 
Bonn. Podważa także w iary­
godność wielu oficjalnych po 
zytywnych oświadczeń i de­
klaracji. Te czytamy uważnie 
i nierzadko z uznaniem.

STERN: Politycy końskiej 
koalicji rządowej zarzucają 
panu z okazji rocznicy, że je 
n7.cze wielu „Volksdcułschów" 
czeka na swe przesiedlenie 
do RFN...

ODPOWIEDZ: Wszystkie na 
sze zobowiązania dotyczące 
tączenia rodzin wykonaliśmy 
w pełni, a nawet z nadwyż­
ką. Ci, którzy chcą wyjechać 
na Zachód, to w przeważają­
cej mierze tzw. Voikswa- 
gendeutsche. Tak nazywa się 
u nas ironicznie tych Pola­
ków. którzy często nawet nie 
mówią po niemiecku, ale sto

sują różnorodne kombinacje, 
w tym zawierają fikcyjne 
małżeństwa itp., ponieważ nę 
ci ich bogactwo waszego kra 
ju.

STERN: Dlaczego ma pan 
tak chłodny stosunek do za­
proponowanej przez kancle­
rza Helmuta Kohla szerokiej 
wymiany młodzieży, w ra ­
mach tzw. Jugendwerk?

ODPOWIEDZ: Doceniam in 
tencje pana katiclerza Helmu­
ta Kohla. Wymiana młodzie­
żowa to piękna sprawa. Mię­
dzy PRL i NRD sprawdza się 
ona znakomicie. Ale jaki byl 
by pożytek z tego, że tysiąc, 
lub nawet kilka tysięcy mło­
dych ludzi spędzi u was i u 
nas przyjemne wakacje, kie­
dy jednocześnie miliony dzie 
ci i młodzieży wychowywa­
nych w szkołach RFN korzy 
stają z pomocy i materiałów, 
które nie służą porozumieniu?

STERN: Ale przecież podró 
że kształcą, ozyi nie jest to 
ważniejsze niż książki i ma­
py?

ODPOWIEDZ: Wułvw szko 
ły jest decydujący. Republi­
ka Federalna powinna naj­
pierw stworzyć fundamenty, 
a więc zmienić mapy i pod­
ręczniki szkolne. Chciałbym 
raz jeszcze podkreślić, że w 
stosunkach między Warszawą 
i Bonn, jak w ogóle w polity 
ce liczą się przede wszyst­
kim fakty, a nie deklaracje.

STERN: W jakich dziedzi­
nach stosunków Polska — 
RFN uważa pau poprawę za 
możliwą i konieczną?

ODPOWIEDZ: Odnosi się to 
właściwi* do wszystkich 
dziedzin. Od niedawna 
trw a proces odrabiania 
utraconego czasu. Od­
bywa się pożyteczny dialog, 
mnożą kontakty polityczne, 
w tym na wysokim szczeblu. 
Wzrosły obroty handlowe, o- 
siągając poziom z poprzed­
nich lat, rozszerza się wymia 
na naukowa, k u ltu ra lna '! tu 
rystyczna. Mamy jednak do 
przebycia jeszcze długą dro­
gę, aby stan stosunków mię­
dzy naszymi państwami osią 
gnąt nowy, jakościowa wyż­
szy poziom.

Decydująca znaczeni* mają 
stosunki polityczne oraz 
współpraca gospodarcza. Nie 
z naszej winy uległy one o- 
slabieniu z początkiem lat 
60-tych.

Gospodarka może stymulo­
wać zacieśnianie kontaktów 
politycznych, ale może być 
również odwrotnie: kontakty 
polityczne torują azęsto dro­
gę współpracy ekonomicznej. 
Byłoby najlepiej, gdyby obie 
te sfery rozwijały się równo 
miernie, stymulując się na­
wzajem.

Decyzje V sesji Komisji 
Mieszanej, wizyta ministra 
M artina Bangemanna w Poi 
sce, rozmowy z prezesem tun 
dacji A. Kruppa Bertholdem 
Beitzem oraz kontakty z in­
nymi działaczami kół gospo­
darczych RFN, a także nie­
dawna wizyta wicepremiera 
Zbigniewa Szałajdy w Repub 
lice Federalnej, rozmowy i 
ustalenia z przedstawicielami 
przemysłu i handlu zachod- 
hioniemieckiego — tworzą 
dobry punkt wyjścia do szyb 
szego rozwoju wzajemnie ko 
rzyśtnej współpracy gospo­
darczej.

RFN jest tradycyjnie pierw 
szym wśród krajów zachod­
nich partnerem  handlowym 
Polski. Jednak poziom powią 
zań kooperacyjnych jest 
wciąż niewystarczający. Od 
realizmu, trafności przewidy­
wania i energii kół goepodar 
czych RFN zależy więc prze 
de wszystkim, czy pański 
kraj wykorzysta obecną krót 
kowzrocyność niektórych in­
nych państw zachodnich.

Rozwój współpracy z Pol­
ską mógłby sprzyjać także 
ułatwieniu rozwiązania prób 
lemow w niektórych dziedzi 
nach zachodnioniemieckiej go 
spodar ki. Stopa bezrobocia od 
roku 1981 uległa w waszym 
kraju podwojeniu — do po­
ziomu 8,25 proc. Pogłębia się 
i  roku na rok zależność go­
spodarcza RFN od USA, tak 
jak zresztą wszystkich kra­
jów EWG. na skutek odpły­
wu kapitału do Stanów Zjed­
noczonych i praktyk protek­
cjonistycznych Waszyngtonu. 
Szeroki, chłonny rynek polski 
powinien więc tym bardziej 
budzić zainteresowanie. Nasz 
37-milionowy kraj będzie za­
wsze solidnym partnerem ^

STERN: Jak zamierzacie 
spłacić zadłużeni* RFN?

ODPOWIEDZ: RFN jest na 
szym największym wierzycie 
lem. Im szybciej Polska odzy 
ska równoprawną pozycję na 
rynkach finansowo - 'sredyto

wych, im szybciej przywróci 
się normalną wymianę go­
spodarczą — tym skuteczniej 
będziemy mogli zadośćuczy­
nić naszym zobowiązaniom.

STERN: A z punktu widzę 
nia polityki...?

ODPOWIEDZ: Stanowiska
obu stron w dziedzinie poli­
tycznej śą znane. Zkistały po 
nownie przedstawione w wy­
tępieniach Hansa Dietricha 

Genschera i Mieczysława Ra­
kowskiego podczas semina­
rium w Loccum. Lepszemu 
wzajemnemu zrozumieniu 
sprzyjało także obradujące o- 
statnio w Krakowie IV , Fo­
rum PRL — RFN. W ślad za 
deklaracjam i muszą pójść jed 
nak zgodne z nimi czyny. 
Polsce dobrej woli i zdecydo 
wania na tej drodze nie za­
braknie.

Bez dobrych stosunków z 
Polską nie może być mowy
0 skuteczności bońskiej „po­
lityki wschodniej”. Wbrew 
Polsce, czy obok Polski, żad 
nych soraw. które są ważne 
także dla RFN, rozwiązać się 
nie da. Myślę, że nad Renem 
zbyt czę3to liczy się na to, 
że takie lub inne trudności 
pozbawia Polskę jej pozycji 
w* wspólnocie socjalistycznej 
oraz jej znaczenia w polityce 
europejskiej. To wielki błąd 
Tym bardziej dziś, kiedy nasz 
polski glos liczy się w sojusi 
niczych stolicach z niezmien­
ną siłą.

Powiedziałem niedawno z 
trybuny Organizacji Narodów 
Zjednoczonych: „Polska nie 
zagraża nikomu. Oczekuj* 
więc, że i jei nikt zagraża1 
nie będzie” . Pragniemy szczc 
rz* porozumienia i współpra 
cy we wszystkich dziedzinach 
między Polakami i Niemca­
mi. Dobitnym tego wyrazem 
sa już od ponad 35 lat nasze 
przyjazne i owocne stosunki 
z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną.

Za najważniejszy warunek 
poprawy stosunków między 
PRL i RFN uważamy powrót
1 ugruntowanie realizmu. To 
przecież wy, Niemcy, w pro­
wadziliście do międzynarodo 
wego języka politycznego 
słynny rzeczownik „Realpołi- 
tik". Niestety, nam w Pol­
sce wydaje się niejednokrot­
nie, że realizm przestaje być 
waszą mocną stroną. Ale to 
już tem at na inną rozmowę.

STERN: Jak ocenia pan wy 
nik genewskiej konferencji 
na szciycie?

ODPOWIEDZ: Poufność ro i
mów genewskich przywód­
ców ZSRR 1 USA dotyczyła 
konkretów stnategiczno - mi­
litarnych, natomiast istota 
sprawy jest od lat znana 
wszystkim narodom świata. 
Nie trzeba być generałem, 
aby rozumieć, czym grozi do­
tychczasowy kierunek rozwo 
ju sytuacji międzynarodowej 
i jak może się skończyć obec 
ny wyścig zbrojeń. W naszej 
prasie pojawiło się kiedyś 
słowo „deeskalacja". W tym 
sensie wyniki spotkania w 
Oenewie oceniamy pozytyw­
nie. Pozwalają one z ostroż­
nym optymizmem liczyć na 
dalszy rozwój dialogu Wschód 
— Zachód, a przede wszyst­
kim, choć jak sądzę, nie wy­
łącznie. dialogu amerykańsko- 
radzieckiego.

Szczególnie wysoko cenimy 
wkład, jaki wniósł podczas 
konferencji na szczycie Mi­
chaił Gorbaczow. Z całym 
zdecydowaniem popieramy 
konstruktywne stanowisko 
Związku Radzieckiego, zmie­
rzające do wstrzymania wyś 
ci gu zbrojeń na ziemi i zapo 
bieżenia rozprzestrzenianiu 
go na przestrzeń kosmiczną.

Oczywiście te dwudniowe 
rozmowy nie przyniosły i 
chyba przynieść nie mogły 
konkretnych decyzji w spra­
wach ograniczenia i redukcji 
zbrojeń. Stanowiły jednak 
ważny i cenny im puls do po 
prawy klim atu politycznego 
w świacie.

Wciąż żywa jest w -pam ię­
ci narodów II wojna świato 
wa, która pochłonęła ponad 
50 milionów istnień ludzkich. 
W ciągu ostatnich pięciu i pół 
tysiąca lat ludzkość przeżyła 
ponad 14.500 wojen, w któ­
rych zginęło łączni* około 
czterech miliardów ludzi. Te­
raz taki sam straszliwy rezul 
tat mogłaby spowodować Jed 
na tylko wojna jądrowa. To­
też szczególną wymowę ma 
zawarte w przyjętym  w Ge­
newie wspólnym oświadcze­
niu stwierdzenie o zamiarze 
zapobieżenia jakiejkolwiek 
wojnie między USA i ZSRR 
oraz o wyrzeczeniu się przez 
•trony osiągnięcia przewagi 
militarnej.

STERN: Czy Grnews bę­
dzie miał* również szczegól­
ne znaczenie dla PRL i RFN?

ODPOWIEDZ: Oczekiwane 
zmiany klimatu międzynaro­
dowego powinny, jak sądzę, 
wpłynąć również pozytywnie 
na stosunki Polski i RFN 
Rola średnich państw w po­
lityce europejskiej i świato­
wej zwykle wzrasta właśnie 
w okresie poprawy atmosfery 
międzynarodowej.

STERN: Nowy szef rządu 
jest specjalistą od spraw go­
spodarczych. Czy powołanie 
pana Messnera na prem iera 
oznacza zmianę kursu w po­
lityce gospodarczej pańskie­
go kraju?

ODPOWIEDZ: Kiedy 12 lu 
tego 1981 roku. Sejm powie 
rzył mi urząd premiera, 
oświadczyłem, że złożę swój 
mandat wtedy, gdy cele mo 
jego rządu zostaną osiągnię­
te.

Program  nowego rządu 
przedstawił prem ier Zbig­
niew Messner w swym sejmo 
wym expose. Wskazuje ono 
wyraźnie, że długofalowy 
kurs polityki gospodarczej po 
zostanie niezmieniony. Ale 
oczywiście, osiągnięty stan 
normalizacji, postęp w gos­
podarce, stwarza nowe, szer­
sze możliwości działania.

Główny cel polityki partii 
i rządu ma charakter ustrojo 
jowy. Jest nim i pozostanie 
dobro naszego narodu w dzie 
dżinie duchowej i m aterial­
nej, umocnienie zasady spra 
wiedliwości społecznej, two­
rzenie warunków dla wszech 
stronnego rozwoju ludzkiej 
osobowości. Zmieniają się na 
tomiast, w miarę rozwoju sy 
tuacji, niektóre formy reali 
racji tego celu.

STERN: Przy pomocy ja ­
kich przedsięwzięć chce pan 
poprawić obraz partii w spo 
tec/eństwie i wyrównać cią­
gle jeszcze istniejące rozbież 
ności między partią z jednej 
strony, a Kośeiolem i zwolen 
nlkami „Solidarności” z dru 
giej?

ODPOWIEDZ: Sposób sfor 
mułowania tego pytania na- 
■uwa przypuszczenie, że przy 
wiązuje pan zbyt wiele uwa 
gi do informacji jawnie roz 
mijających się z rzeczywis­
tością. Obraz sprzeczności, 
czy jak to pan nazwał „roz 
bieżności”, jakie występują 
w polskim społeczeństwie ma 
zgoła odmienny charakter. 
Mamy zwoje poważne próbie 
my, • ale ich przeważająca 
większość nie dotyczy już sfe 
ry, o której pan wspomina. 
Wyniki niedawnych wybo­
rów do Sejmu potwierdziły 
to wystarczająco wymownie: 
w sprawach zasadniczych dla 
narodu i państwa zdecydowa 
na większość, bo praw ie 80 
proc. dorosłych Polaków za 
demonstrowała postawę, wy­
nikającą z woli umacniania i 
wzbogacania socjalistycznych 
przeobrażeń w naszym kra­
ju.

STERN: Ale wielu mło­
dych ludzi, przede wazyst- 
kim w miastach uniwersytee 
kich, nie głosowało?

ODPOWIEDZ: Tak, to
prawda. Udział studentów w 
wyborach był znacznie niż­
szy od przeciętnego. Wie pan, 
młodzi ludzie, studenci, już 
tacy po prostu są, zawsze i 
wszędzie — emocjonalni, 
skłonni do kontestacji, rów­
nież i u was.

Patrzym y jednak na to aa 
spokojem. Doświadczenie uczy,
że dojrzałość, rozwaga przy­
chodzi z wiekiem.

STERN: A zatem *ą Jed­
nak rozbieżnośoi?

ODPOWIEDZ: Nigdy nie 
twierdziliśmy, że ich nie ma. 

Natomiast w pańskich pyta­
niach, podobnie zresztą, jkk 
w wielu publikacjach zachód 
nich środków masowego prze 
kazu, znajdują wyraz rachu­
by ną „tymczasowość” obec 
nego systemu w Polsce. Nie 
bardziej błędnego.

Polska jest tylko jedna, e 
czym przekonuje choćby ma 
pa Europy. Kierowanie się 
złudzeniami w polityce, to 
częsty i zawsze jednakowo 
kosztowny błąd.

Pragniemy by nasza dro­
ga była zrozumiała dla każ­
dego realistycznie myślącego 
człowieka. Chodzi o umoc­
nienie polskiej państwowości 
na gruncie uniwersalnych za 
łożeń uatroju socjalistyczne­
go, z jednoczesnym uwzględ 
nieniem naszych historycz­
nych tradycji i doświadczeń 
oraz współczesnych w arun­
ków i potrzeb życia narodu.

Realizujemy program śmia 
łych, demokratycznych re­
form, tworzymy swego rodzą 
ju  nowy. oryginalny styl 
życia politycznego, społeczne 
go, gospodarczego. Czynimy 
to z naszej Inicjatywy, na

podstawie własnych doświad 
czeń, w wyniku uchwał IX 
Zjazdu partii. Uważamy, na­
sze obecne rozwiązania na 
tym etapie historycznym za 
optymalne.

STERN: A co z „Solidarno­
ścią”?

ODPOWIEDZ: Ten rozdział 
jest zamknięty. Czas biegnie 
naprzód. Rzeczywistość społe­
czno-polityczna to nie studio 
teatralne, a mimo to, niektó­
rzy zachodni recenzenci tego 
właśnie od nas oczekują. „Po 
lacy, powtórzcie ten epizod 
jeszcze ra2" — tak można by 
podsumować wciąż powtarza­
jące się próby reanimowania 
tzw. problemu „Solidarności”, 
Ten sposób myślenia zasłu­
guje jedynie na wzruszenie 
ramion.

Ogromna większość człon­
ków tej byłej organizacji u- 
czestniczy aktywnie i kon­
struktyw nie w działalności 
społeczno — politycznej. Sta 
nowią oni ponad dwie trze­
cie obecnych związków' za­
wodowych, są we władzach 
państwowych wszystkich szczc 
bli, w tym w nowo w ybra­
nym parlamencie. Działają 
w licznych organizacjach po] i 
tycznych i społecznych, do 
składu Komitetu Centralnego 
partii włącznie.

Natomiast działalność de­
strukcyjna, coraz bardziej i- 
zolowanej grupy osób, wspie 
ranych gorączkowo, w tym 
zasilanych m aterialnie z zew­
nątrz, jest pozbawiona przy- 
•zlości.

STERN: A Kościół katolic­
ki ...?

ODPOWIEDZ: W Polsce o-
bowiązuje konstytucyjna za­
sada swobód religijnych oraz 
rozdziału państwa od Koś­
cioła. Z kościołami różnych 
wyznań o mniejszym zasięgu 
oddziaływania mamy stosun­
ki dobre. Jeśli chodzi o Ko­
ściół katolicki, to z jego kie 
rownictwem prowadzimy sy- 
atematyczny dialog, który o- 
gółnie biorąc, ma pozytywny 
przebieg.

Są oczywiści* również tpra 
wy sporne, konfliktowe. 
Część duchownych próbuj* 
nadużywając uczuć wiernych, 
prowadzić działalność de facto 
polityczną, sprzeczną z dusz­
pasterską m iiją Kościoła. Z 
tym oczywiście godzić się nie 
możemy. Staram y się jednak 
przezwyciężać istniejące trud 
ności, kierując się przekona­
niem, że leży to zarówno w 
interesie państwa, jak i Koś­
cioła. Przy czym w nadrzęd 
nych sprawach narodowej ra 
cji stanu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, a zwłaszcza 
jej spokbju, bezpieczeństwa 
I nienaruszalności granic je­
steśmy zgodni. Dowodzi tego 
także przebieg wydarzeń os­
tatnich lat.

STERN: Rząd w Waszyng­
tonie uzasadnia utrzymujące 
się restrykcje handlowe wo­
bec Polski żądanirm zwolnie­
nia wszystkich więźniów po­
litycznych. Jeżeli trafne jest, 
ło opozycja pozbawiona jest 
znaczenia i zakazany związek 
zawodowy „Solidarność” nie 
ma wpływów, to dlaczego nie 
zarządzi pan amnestii gene­
ralnej?

ODPOWIEDZ: Nie mamy
ani ochoty ani powodu ko­
mentować każdego po kolei 
oświadczenia, jakie składa się 
za oceanem. Nasze sprawy 
rozwiązywaliśmy i będziemy 
rozwiązywać aami. Wszelkie 
próby obcej ingerencji zdecy­
dowanie odrzucamy.

Atakowanie Polaki za rze­
komy „brak demokracji” czy 
„naruszanie praw  człowieka” 
jezt po prostu hasłem kłam ­
liwym, działaniem am oral­
nym, jaskraw ym  przejawem 
politycznej hipokryzji, tłużą- 
eej do usprawiedliwienia tzw. 
sankcji amerykańskich.»

W Polsce nie ma więźniów 
politycznych. Nasze prawo nie 
zna takiego określeni* i ta ­
kiej kategorii przestępstw. O- 
eoby, które są sprawcami prze 
stępstw popełnionych i  pobu 
dek niekryminalnych, odpo­
wiadają z  artykułów  kodeksu 
ksrnego, znanych również i 
stosowanych w waszym k ra­
ju. Mam na myśli prowadzę 
nie sprzecznej z prawem dzia 
łalności, w tym udział w nie 
legalnym zgromadzeniu, za­
kłócanie porządku publiczne­
go, atakowanie sił porządko­
wych itp. Doprawdy trudno 
zrozumieć, jaka to osobliwa, 
moralność polityczna każe sto 
sować odmienne miary wobec 
takich samych wykroczeń lub 
przestępstw w Polsce z jed­
nej, a Republice Federalnej 
Niemiec czy w Stanach ZJed 
noczonych Ameryki — s dru 
giej strony.

STERN: Mimo to Zachód u- 
w aia tę grupę za więźniów 
politycznych...

ODPOWIEDZ: Zachód wiele 
rzeczy „uważa”. My nato­
miast naprhwdę nie chcemy 
mieć tzw. więźniów politycz­
nych. Ale jest mniejszym 
złem, jeżeli tę niewielką i zre 
sztą malejącą grupę nadal po 
zbawiamy wolności.

Wy w RFN skazywaliście 
przecież terrorystów , anarchi 
stów i innych awanturników 
na wysokie kary więzienia. 
Nie mieliście przy tym żad­
nych zahamowań. Izolowania 
grupy osób notorycznie naru 
szających prawo, w swoim 
czasie organizatorów terroryz 
mu strajkowego, a więc moi 
na powiedzieć terrorystów, w 
szerokim, umownym rozum!* 
niu tego stówa — jest rów­
nież formą samoobrony pań-, 
stwa.

Sprawa, o która pan zapy­
tał, dotyczy hum anitarnej inl 
cjatywy Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego, 
którą podjęły i realizują włą 
dze państwowe. Inicjatywą ta 
zrodziła się z przekonania, ż* 
przebieg wyborów do Sejmu, 
postępująca stabilizacja życia 
społeczno - politycznego stwa 
rzają możliwość zwolnienia z 
zakładów karnych i aresztów 
osób skazanych, a także tym 
czasowo , aresztowanych za 
przestępstwa niekryminalne. 
Dotyczy to osób po raz pierw 
szy skazanvch lub aresztowa 
nych, których dotychczasowy 
tryb życia oraz aktualna po 
stawa pozwalają przewidy­
wać, że w przyszłości nie bą 
dą naruszać obowiązujących 
norm prawa oraz zasad współ 
życia społecznego. Ci. którzy 
swym zachowaniem taRiej pe 
wności nie dają, nie beda mo 
gli skorzystać z dobrodziejst­
wa ostatnich decyzji.

STERN: Polska Rzeezposp* 
lita Ludowa pozwala swoim 
obywstrlom na podróże na 
Zachód. Czy praktyka ta nie 
ulegnie zmianie w wyniku 
krytyki ze strony bratnich 
krajów socjalistycznych?

ODPOWIEDZ: Uważam, ł*
„krytyka”, o której pan 
wspomina, jest w istocie pro 
duktem politycznej lmagina- 
cjl. Mnie przynajm niej nic o 
takim krytycznym stosunku 
bratnich kraiów  do tej kwe­
stii nie wiadomo. Nie sądzę, 
również, abym miał cokol­
wiek do powiedzenia na te­
mat rozwiązań w tej mierze 
u innych. Państwa socjalisty 
cznej wspólnoty rozstrzvgaiq 
swe problemy zgodnie z wła 
snym rozumieniem.

Faktem  jest. że polityka pa 
szportowa Polski ma otwar-. 
ty  charakter. Jest to zgodn* 
z ukształtowaną u nas trady­
cją. Wiąże się także z tym, 
że znaczna, liczącą wiele mi­
lionów rzesza Polaków żyje 
na obczyźnie. Naturalna jest 
więc nasza tendencja utrzy­
mania Ich więzi z. krajem  po 
chodzenia. Jesteśm y ta k t-  za 
Interesowani rozwojem kon­
taktów , naukowych. kultural 
nych, turystyki itp. Po­
litykę tę będziemy prowadzić 
również i w przyszłości.

STERN: Czy nie byłoby i  
korzyścią dlo stosunków mię 
dzy naszymi państwami, gdy 
by Polska hardziej zachęcała 
te ally w RFN, które pragną 
normalizacji I porozumienia?

ODPOWIEDZ: Polacy maja 
dobrą pamięć, lecz nię są pa­
miętliwi. Nie kierujem y się 
resentyinentami wobec naro­
du niemieckiego. Dobitnie do 
wodzi tego nasza hraterska 
współpraca z Niemiecką Repu 
bllka Demokratyczna, o czym 
Już wcześniej wspominałem. 
Naród niemiecki, powszech­
nie znany z uzdolnień i pra 
cowitości, wydal wielu wvb! 
tnyrh myślicieli, artystów, 
ludzi nauki i kultury. Byl 
twórcą podstaw europejskie­
go ruchu socjalistycznego. 
Jest to zarazem naród, który 
miał to nieszczęście, że wy­
dał Adolfą H itlera I w d u że j 
mierze bezwolnie uległ jego 
obłednvm Ideom. Ale jest to 
także naród, którego najlep­
si synowie stali sie pierwszy 
mi ofiarami hitleryzmu.

I  jeśli reagujem y ostro, kry 
tycznie na niektóre zjawiska 
nad Renem, to nie jest to wy 
nik naszego polskiego prze­
wrażliwienia, lecz głębokiej 
świadomości, że powinniśmy 
uczynić co konieczne i możll 
we dla właściwego uk&ztałto 
wania stosunków politycz­
nych i umocnienia pokoju w 
Europie. Wszystko, co temu 
celowi służy, znajdzie naszą 
życzliwość . I zrozumienie. 
Wszystko, co tem u szkodzi, 
spotka się z naszym zdecydo­
wanym sprzeciwem.

(PAP)
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Z acznijm y od )i*tu, k tóry  n a ­
pisał do redakcji m gr S tan i­
sław  Jaroszowiez i  Zielonej

Góry:
.W  ostatn ich  dniach (list nosi da­

tę 25 listopada) w Zielonej Górze 
odbyło się B iennale „Sztuk; Nowej". 
Rozwieszono na dw orcu kolejowym  
i w ielu innych m iejscach eksponaty 
tej sztuki. Dla przeciętnego obyw a­
tela jes t to w ytw ór chorej w yobraź 
ni, niegodny, aby „zdobił” a raczej 
szpecił ściany. Dla kogo to się robi 
takie galerie, przecież w yw ołuje to 
oburzenie ludzi. W arto nad tym  się 
zastanowić jakie  to będzie m iało as 
pekty społeczne. W ystarczy zrobić 
zdjęcie i w ysłać do gazet na Zacho­
dzie i będzie „polska k u ltu ra ”. Nas 
w ystarczająco szkalują nasi przeciw

ta, bo pam iętać nie może, złotogro 
nowych w ydarzeń, o których starsi 
opow iadają nie bez rozrzew nienia 
— choć w tedy, gdy owe w ydarzenia 
m iały m iejsce też, bywało, pałali 
św iętym  oburzeniem .

To zaś, co na co dzień jest do obej 
rżenia w galeriach, szokować nie mo 
że — ot, w ystaw iennicza norm al­
ność, w k tó re j z rzadka pojaw ia się 
coś barw niejszego. Co i tak zresztą 
często uchodzi naszej uw adze zwa­
żywszy, że w ystaw y już daw no prze 
stały być w ydarzeniam i przyciągają 
cymi tłum y.

Na tym  tle zasługą inicjatorów  
biennale bezsprzeczną jest to, że 
umożliwili oni m ieszkańcom  Zielo­
nej Góry przegląd najnow szych po­
szukiw ań w  sztuce.

N a  p o c z ą t k u

b y l  s z o k
nlcy t przedstaw iają nas w najgor­
szym św ietle, a my sam i dajem y ma 
terial. Sądzę, że w arto  byłoby spraw  
dzić kto to są ci panowie, którzy są 
czą w społeczeństwo beznadziej­
ność. Czy to nie ci sami, co w la ­
tach 1960-tych ogłupiali społeczeń 
stwo dyskusjam i: kto był m ądrzej­
szy Szwejk czy K ozietulski, którzy 
z historycznych bohaterów  robili du r 
ni. Wówczas chodziło o wmówienie, 
że jesteśm y bezw artościow ym  naro 
dem, czy nie wchodzą oni dziś tyb- 
nymi drzw iam i. W każdym  przypad 
ku jest to szkodliwe i oburzające. 
Ani w Poznaniu ani we W rocławiu 
takiego Biennale nie mogli zorgani­
zować. Nie poniżajmy naszego m ia­
s ta ” — apeluje ną koniec nasz czy­
telnik.

Czy jego reakcja na nową sztukę 
jest odosobniona?

BywjW  i inna.
„O glądałem  (...) rzecz, k tó re j nig­

dy w ięcej nie zobaczę, gdyż jest to 
na jbardziej niesm aczna i niedorzecz 
na sztuka, jaką kiedykolw iek w ży­
ciu zdarzyło mi się ogliądać” — pi­
sa! angielski pam iętn ikarz  Samuel 
Pepys w. 16G2 roku po obejrzeniu 
„Snu nocy letn iej" Szekspira.

„Przed niektórym i z tych n a jb a r­
dziej sensacyjnych dzieł nie sposób 
w ytrzym ać dłużej niż tlziesięć m i­
nut, żeby nie doznać w rażenia m or­
skiej choroby” — ta wypowiedź 
sprzed 110 lat dotyczy w ystaw y im ­
presjonistów...

Po kolejnej ich prezentacji p isa­
no: „K ilku szaleńców ”, w tym  jed­
na kobieta, grono nieszczęśliwców 
dotkniętych obłędem am bicji spotka 
lo się tu, aby w ystaw ić sw oje p ra ­
ce .(...) N ajzupełniejsza m iernota, 
próżna i w rzask liw a”

„Ponurość arcydzieła młodości spro 
sty luow anej, tuberku licznej i syfili- 
tycznej” — to diagnoza szw ajcarskie 
go psychiatry  Junga po w ystaw ie 
surrealistów  w 1932 roku...

No cóż, Szekspir jest dziś szacow 
nym klasykiem  a im presjoniści zblą 
dzili pod strzechy w postaci masowo 
w ydaw anych reprodukcji — ich dzie 
ła nie szokują dziś nikogo. ,

Być może to, co oglądaliśm y pod 
czas biennale, nie przetrw a podob­
nej próby czasu — przytoczone re ­
akcje na nową sztukę (bo s ta ra  dziś 
sztuka kiedyś była nowa — M atejko 
też szokował i to nie byle kogo, bo 
Prusa) niech nam jednak uprzyto­
mnia, ie  szok estetyczny w odbiorze 
sztuki nie jest w łaściwością, ani wy 
nalazkiem  naszego czasu.

P raw dą jest, że zielonogórzanie ni* 
mieli w ostatnich latach zbyt w ie­
lu okazji do szokujących spotkań ze 
łz tuką. Młodsze pokolenie nie parnię

Ilu przeciętnych zjadaczy chleba 
miało w cześniej szansę obejrzenia 
aranżow anych przez artystów  dzia­
łań i akcji? Ilu mogło zobaczyć na 
w łasne oczy, w jak i sposób nowa 
sztuka w ykorzystu je tak ie  środki wy 
powiedzi, jak film  czy video?

Śmiem tw ierdzić, że niew ielu. Cl, 
którzy są ciekaw i (nię tylko gztu- 
ki, ale św iata w ogóle), mogli nową 
sztukę we w szelkich jej przejaw ach 
zobaczyć.

I zaakceptow ać lub  odrzucić. *
Zasługą biennale jest tak śe  i to, 

że o sztuce zacięły  mówić sielono- 
górska ulica, b iu ra , kolejki. W Im­
prezie, k tóra  była — oo tu  kryć — 
w ycaerpującym  trzydniow ym  m arato  
nem różnego rodzaju  m anifestacji 
artystycznych, uczestniczyło niew ie­
lu m ieszkańców  m iasta  (priew ażała 
młodzież) — ten  1 ów natknął się 
jednak a to na „eksponaty” w  tak 
dziw nym  m iejscu, jak  dworzec, a to 
przypadkiem  przechodząc obok BWA 
zobaczył G orzelnika grzebiącego w 
ziemi. Reszty dokonała pantoflow a 
poczta — najskutaozniejsza fctal, że 
w ku ltu rze  niedoceniana) form a pro 
pagandy.

Na początku był więc szok. Czaj 
pokaże, czy z tego zarodka będzie 
coś więcej, niż au ra  skandalu.

Jeden  fak t pozostaje bezsporny — 
od dobrych k ilku  la t nie zdarzyło 
się, by zała tan i i n iechętni bezintere 
sow nem u p isan iu  czytelnicy chw yta­
li za pióro tylko po to, by pow ie­
dzieć, e© sądzą o „tej nowej sztuce”.

W poczet biennalow ych zasług po­
liczyć trzeba wreszole i to, ie  na tr iy  
dni zaludniły  się ziejące na co dzień 
pustką i spokojem  (jeśli nie liczyć 
wycieczek) sale BWA i muzeum. 
O kazało się, że m uzealne w nętrza, 
sk łan iające do pełnego skupienia 
nabożnego podziwu, mogą tętnić au ­
tentycznym  życiem.

Szacowne m ury  w ytrzym ały  jakoś 
szokujące m anifestacje  muzyczno- 
plastyczne, podłogi okazały się zaś 
całkiem  wygodnym  m iejscem  do sie 
dzenia, kiedy można było posłuchać 
o tym , co się dzieje w galerii „Labi 
ry n t” na drugim  końcu Polski, czy 
obejrzeć akcje  prezentow ane przez 
lubliniaków.

Im preza o k aza li się pouczającą lek 
cją na tem at w ykorzystania tzw. ba 
zy ku ltu ra lnej. W edle wszelkich ra ­
cjonalnych przesłanek (takich np. 
jak pow ierzchnia zielonogórskich sal 
w ystaw ow ych) b iennale nie powinno 
się odbyć. Jak  w iele Innych in ic ja­
tyw  mogło być pogrzebane zasadni­
czym pytaniem  — » gdzie to niby 
urządzić? I konsta tac ją  •  b raku  ba­
sy.

Cóż z tego, że m a ją M uzeum , Ha 
la Ludowa, kino, dworzec? M agia in 
sty tucjonalnych podziałów, choćby i 
w ew nątrz  jednego resortu , jest wiel 
ka. Ja k  udało się je przełam ać in i­
cjatorom  im prezy, pozostanie ich ta 
jem nicą. C hw ata im za dowód na to, 
że podziały można przezwyciężać.

Jeśli w śród zielonogórzan impreza 
spotkała się z przyjęciem  kontrow er 
syjnym , to uczestniczący w niej pląs 
tycy w ystaw ili jej ocenę jednoznacz 
ną — pozytyw ną.

M gr S. Jaroszew icz napisał, te  
„ani w Poznaniu ani we W rocławiu 
takiego B iennale nie mogli zorgani­
zować” i jest to tw ierdzenie w pel 
ni praw dziw e, choć niekoniecznie w 
takim  sensie, jakim  opatrzy ł je  au 
to r listu.

W dużych ośrodkach środowiska 
plastyczne są w te j chwili tak  po­
dzielone, podziały tak  różnokierun- 
kowe, iż rzeczywiście aorganiiow a 
ni* tak ie j, jak  zielonogórska im pre­
zy w Poznaniu czy W rocławiu było­
by nierealne.

A że sam ym  tw órcom  była ona 
bardzo potrzebna, św iadczy na jle ­
piej duży odzew, z jakim  spotkała 
się zielonogórska in icjatyw a. P rzy­
jechali p raw ie wszyscy zaproszeni 
tw órcy (ci, którzy zjaw ić się nie mo 
gli, przysłali listy), nie brakow ało  j 
takich, którzy zaryzykow ali przyjazd 
na w łasną rękę

W ytłum aczenie tak  zgodnej reak ­
cji w ydaje  się stosunkow o proste — 
od la t młodzi tw órcy ni# mieli mo­
żliwości uczestniczenia w tak  szero­
kim spotkaniu.

Owszem, wienjy o swoim istn ie­
niu — m ówił jeden z m łodych p las­
tyków z Poznania — niektórzy zna­
ją się ze słyszenia, inni naw et oso­
biście, a le  po raz pierw szy mogliśmy 
się razem  spotkać. I zobaczyć, co kto 
robi.

W kilka dni po zakończeniu b ien­
nale dw aj jego w spółinicjatorzy — 
Zbigniew Szym aniak i Zenon Polus 
wzięli udział w spotkaniu  fo togra­
fów filozofujących w Skokach pod 
Poznaniem . Wszyscy uczestnicy byli 
bardzo ciekaw i zielonogórskiej im pre 
zy, k tó re j echo nadspodziew anie sze 
roko rozeszio się po całym  kra ju .

«Lalki» - dzieciom
Sezon artystyczny 1985/88 na Scenie Lalko­

wej Teatru Lubuskiego im. Leona Kruczków 
skiego w Zielonej Górze rozkręca się na do­
bre. .lak dotychczas dzieciom młodszym Sce­
na zaproponowała bajkę „O Kasi), co gąski 
zgubiła” zaś nieco starszym spektakl pt. 
„Królewna i echo”

Całkiem nowych propozycji repertuarowych 
nie będzie do końca sezonu może zbyt wiele, 
jednak będą adresowane do różnych grup 
wiekowych. Ponadto wszystko wskazuje na 
to, ie  powinny one przynieść tej najwdzięcz­
niejszej publiczności sporo artystycznych wra-

I tak już wkrótce rodzice będą mogli za­
prowadzić swoje pociechy na bajkę Karela 
Czapka „O piesku leniuszku, co chciał być 
szczotką”, którą wyreżyseruje Andrzej Rettin 
zer. Tenże reżyser przygotuje także następ­
ne praedstawienie na Scenie Lalkowej — „Ty­
moteusza Rym Clin Cim” Jana Witkowskie, 
eo. Autorem scenograflj do „Pieska...” jest 
Teresa Skórezyńska, a do „Tymoteusza” Adam 
Kilian. Śmiało można powiedzieć, te  bieżący 
sezon w „Lalkach" będzie sezonem tego zna­
komitego scenografa Zaprojektuje on oprawę 
scenograficzna takie do pantomimy muzycz­
nej „Zakochani”, której premierę przewiduje
się na 1 maje przyszłego roku oraz do pra­
premiery polskiej sztuki Rady Moskowej z

Bułgarii
krowa”.

„Tygryslątke, słoniątke 1 łaciato

Pantomima „Zakochani”, którą reżyserować 
będą Krzysztof Rau i Matek Gołębiow ski
adresowana jest do młodzieży starszej. Mu­
zykę do spektaklu skomponował Jan  ptaszyn 
Wróblewski, a wykona ją znany jazzowy J«* 
spój „Challurnik”. Autorem libretta jest KrzT 
sztof Rau, a całość stanowi krótki zabawny 
spektakl, który grywać można także w wa­
runkach plenerowych — na ulicach, placach, 
w amfiteatrze Lalki, które zobaczymy w 
przedstawieniu będą miały wymiary dorosłe­
go człowieka.

..Tygrysiątko, słoniątko..." natomiast, to ko­
lejny efekt artystycznej współpracy zielono­
górskich „Lalek” z artystam i bułgarskimi, w 
październiku bieżącego roku przedłużona zo­
stała bowiem umowa o współpracy z aw a rta  
między sceną zielonogórską, a Teatrem Lalek 
w Płowdiw. Przedstawienie autorstwa Rady 
Moskowej przeznaczone jest dla widzów naj­
młodszych i nadaje się do wystawiania na­
wet w salach całkiem małych na przykład w 
przedszkolach

Prócz nowości Scena Lalkowa zaproponuj* 
młodym widzom również wznowienia. M® 
przykład w marcu zaprosi na „Porwanie w 
Tiutiurlistanie” — bardzo łubianą baj** 
Wojciecha Zukrowskiego. »bf

Na naszych ekranach

Si

Czas pokaże, co z tego zielonogór- 
•kiego zaczynu rzeczywiśoie urośnie. 
Na razie rośnie np. zainteresow anie 
studentów  poznańskiej uczelni w in­
nym grodem  jako przyszłym  m iej­
scem pracy twórczej. Zielonogórza­
nie stanow ią na tam tejszej uczelni 
dosyć liczną grupę. N iektórzy przy­
jechali na biennale, by w yjechać z 
dojrzew ającą decyzją o powrocie do 
rodzinnego m iasta. Byłby to ubocz 
ny w praw dzie plon im prezy, ale bar 
dzo istotny.

Nie brak  innych. B iennale okazało 
1 lią w spaniałą okazją do naw iąsania 

w ielu kontak tów  — wszak reprezen 
tow ane były na nim  w szystkie wiąk 
sze ośrodki od Lodzi, Lublina, W ar­
szawy 1 K rakow a po Poznań. G dańsk, 
W rocław i Szczecin. K ontakty te za 
procentują n iejedną w ystaw ą w Ga 
lerii „Po” (w BWA), u łatw ią także 
przygotow anie kolejnego biennale, o 
k tórym  in icjatorzy  im prezy już m y­
ślą.

D rugie spotkanie m łodych tw ór­
ców odbyłoby się za dwa lata — nie 
wykluczone, że w innym , niż tegoro 
czne term inie, um ożliw iającym  szer 
szą p rezen tację  now ej sztuki także 
w plenerze (listopadow a au ra  nie 
sprzyja takim  próbom). Doświadczę 
ńia zgrom adzone podczas tegorocz­
nego biennale — im prezy nie wolnej 
od potknięć, których deb iu tu jący  or 
ganizatorzy są w pełni św iadom i — 
będą cennym  kapitałem .

Czy ziąlonogórzam e polubią tę od 
robinę zam ętu od św ięta? — py ta­
nie póki co o tw arte. W tym  roku 
nie brakow ało niechętnych nowej 

'sz tu ce , a mimo to zacierających rę 
ce — nareszcie coś się dziejel

I?yć może za dwa la ta  będziemy 
bardziej skłonni do podglądania, eo 
się w łaściw ie dzieje.

Kadr i  filmu „Na wsżjrsttdeh niedostępnych drogach”

N ajn o w szy  film  Roma®* 
W lonczka p t. „N a wszystkich 
n ie d o s tęp n y c h  d ro g a c h "  l*8* 
d z id o m  n iezw y k ły m . A u to r oh 
razu , w y k o n y s tu ją c  og ro m n ł 
llo tć  u n lk a ln y o h  zd jęć  1 f r» |-  
m e n tć w  film ów  d o k u m en ta l­
ny ch , o p o w iad a  o 2078 dniach 
II w o jn y  św ia to w e j. Niezwyk­
łość tego  tllm u  polega na o* 
m ie ję tn o śc l re a liz a to ró w  wclą* 
n lęc la  w idzów  w  to k  ak c ji. 31 
s ie rp n ia  1938 r. godz. 18 — I'1'  
tle ro w c y  pods-tępnle z a jm u ją  r* 
d lo s ta c ję  g liw icką . Następii*'*18 
dn ia  rozpoczyna  alg boha te rsk a  
w a lk a  o b ro n n a  I cza rn a  noc o- 
k u p a c jt.  K am era  film ow a bez­
n a m ię tn ie  r e la c jo n u je  gw ałt na 
Jeźdźcy, tra g e d ię  1 b o h a te rsk ą  
p o staw ę  n a ro d u  po lsk iego. Dy- 
n a m lc sn y  m o n taż  m a te r ia łu  *r 
ch tw a ln eg o  o d w o łu je  się do n» 
szych em ocji. K ad r za kadrem  
doc ie ra  d o  nasze j Św iadom ość' 
ze szczególną siła I eksp res ja - 

Klim K om ana W lonezka s(ara 
się n ie  p o m in ąć  niczego. Fplz® 
dy  p rzep lec io n e  zo sta ły  hlsto- 
rv c /n v rr ,i w ie lk im i bitw am i- 
S am o b ó js tw a  g en era łó w  pol­
sk ich  I b ezn ad z ie ja  In te rn o w a ­
n ia  w R u m u n ii. P o w ie trz n a  b it­
w a o A nglię  1 ła p a n k i ullczn* 
w o k u p o w a n e j Po lsce.I

Drezdenko w fotografii

DANUTA PIEKARSKA

PS
A gwoli zaspokojenia ciekawości 

czytelnika powiedzmy, iż głównymi 
.sprawcami tegorocznego b iennale by­
li: Zenon Polus, Zbigniew Kgymąniak, j 
Bogumiła C liłodnirka, W ojciech Ko­
złowski 1 B rygida G rzyhosrini.

Drezdenko i okolice to te­
ren obfitujący w zabytki ar­
chitektury i pomniki przy­
rody. Są tu unikalne Już przy 
kłady budownictwa wiejskie 
go, są obszary o wybitnych 
walorach krajobraoowych, a 
także rezerwaty przyrody — 
in.in. rzadko już spotykany 
czaplinlec. Śródmieście Drer. 
denka w skali ogólnopolskiej 
zostało uznane za jeden z ki) 
ku chronionych zespołów sta 
romlejskich. Spotykamy tu 
bardzo piękne obiekty budo­
wane systemem saaehuleo- 
wym, olekawe przykłady ae- 
cesji 1 to nio tylko w zew­
nętrznym, lec* i w wewnę­
trznym wystroju. Wiszą tu Je 
szcze — nie spotykane ju t  w 
innych miastach — stare szyl­
dy zakładów rzemieślniczych 
— szewskich, krawieckich, 
ślusarskich, nadając ulicom 
miasta patyny i szczególnego 
klimatu.

Ts sceneria ma w sobie wie 
ie rnalowntcsośol, przyciągs 
więc uwsgę plastyków — ama 
torów. Miasto I okolice są 
wdzięcznym tematem do zdjęć 
artystycznych. Ale nie tylko 
piękny, czy nostalgiczny te­
mat przyciąga uwagę fotogra­
fików. U trw alając na fotogra 
mach aktualne realia tego re 
gionu prsycaynlaję się oni do 
gromadzenia bogatej doku­
mentacji, która zachowa to, eo 
nleuchroonl* ustępują roswt- 
jająeej słę eywfltzaeji, datś 
bowiem mieszkańcy „starych 
ruder” stanowiących niejedno 
krotnie labytki wysokiej kia 
ty, m an ą  o współczesnym 
M-* w standardowych blo­
kach.

— utrwalo-Te właśni# a*> — 
nhs piękne regioeu

1 skowanie di* parnipamięci prze­

mijających wartości - -  mn na 
celu doroczny konkurs foto­
graficzny, jaki ogłasza Miej­
sko — Gminny Ośrodek Kul 
tury. Inicjatywa wywołana 
przed dziewięciu laty od ra­
zu zainteresowała szerokie 
grono amatorów fotografii ar 
tystycznaj z województwa go 
rzowsldego, a także fotogra­
fików — profesjonalistów. Od 
tąd co roku latem, gdy bujna 
przyroda okolic Drezdenka 
jest w pełnym rozkwiois, od­
bywa sią tu plener fotogra­
ficzny organizowany przez 
MGOK w Drezdenku, a wspie 
rany przoz Gorzowski* To­
warzystwo Fotograficzne. Każ 
dago roku tomat Jest inny: ar 
chitektura miasta, stare rzc 
rniosło, przyroda okolic, bu­
downictwo wiejskie ...

Plan plenerów eksponowa­
ny jest jeąienią W ośrodku 
kultury, a jury, w skład kló 
rego wchodzą artyści — foto­
graficy, przyznaje nagrody i 
wyróżnienia. W tym roku te 
mat pleneru brzmiał: Drez­
denko i jego mieszkańcy”. Wy 
stawa poplenerowa prezentuje 
się bardzo interesująco. Otrzy 
mano kolejny zestaw prac 
wartościowych pod względem 
tem atycznym ,1 artystycznym. 
Wzbogacą one już posiadane 
zbiory, które m ają posłużyć 
w przyszłości do wydania .al 
bumu e Drezdenku oraz utwo 
rsonia stałej ekspozycji.

Ju ry  pod kierunkiem Wła­
dysławy NowogórskieJ przy­
znało dwie nagrody: pierwszą 
uzyskał Marian Łazarski z 
Goreowt, drugą — Ryszard 
Tomesuk z Drezdenka. Wyróż 
nienta zaś otrzymali: Bogdan 
DaJnowtoe z Drezdenka oraz 
Lucjan Lu biedź I Ilepryk Jar 
mełowiez z Gorzowa. (ada)

Jesienny 
Żary ’8$

C zterdziestu dwóch plaJ 
tyków  am atorów  z woj. zi« 
lonogórskiego wzięło udziel 
w tegorocznym  IX Wojewć 
dzklm K onktirzie Plastyki 
N ieprofesjonalnej „Salon 
Jesienny — Żary 85”.

Ju ry , k tórem u przewodni 
czyta W anda Kościuszkie- 
wicz, po obejrzeniu stu 
czterdziestu nadesłanych 
prac najw yżej oceniło.past# 
lę „Bez ty tu łu ” W aldem ara 
M ajchrzyka z ?.ar (nagroda 
główna ufundow ana przez 
W ojewódzki Dom K ultury). 
Ponadto nagrodzono prace: 
Eugenii SlejkowskleJ z t*  
gania (nagroda LTK za „Eu 
librisy) oraz R yszarda Tom 
czaka z Z ar (nagroda Wy­
działu K u ltu ry  1 Sztuki UW 
z a ' zestaw  Szkiców).

Rów norzędne w yróżnie­
nia otrzym ali: Mirosławy
Szuń z Żar, Ewa Zauściń- 
ska z Żar, W ładysław  IJ -  
tw lńezuk z Zagania 1 W ła­
dysław  M alik z Z.ar.

L aureatem  nagrody publi 
ozności został Janusz  Orze- 
powski z Lubska.

W żarskim  Salonie Wys­
taw  A rtystycznych czynna 
jest w ystaw a pokonkurso­
wa — można ją oglądać co­
dziennie w godzinach od H  
do 17.

(kld)

Z reżyserem przed premierą
W Teatrze im. L. Kruczkowskiego w Zielonej Górze przy­

gotowuje się kolejną w tym roku, premierę. Jest to .W y­
zwolenie" Stanisława Wyspiańskiego w reżyserii BERNARDA 
KORDA - HAN A OKI, twórcy znanego Już zielonogórskiej pu­
bliczności (Eantazy J. Słowackiego. Premiera marzec br.).

Premiera „Wyzwolenia” przewidziana jest na 15 bm.
Zespól aktorski intensywnie pracuje; jest już przy próbach 

sytuacyjnych.
Reżysera Bernarda łlanaokę zastałam obłożonego albuma­

mi malarstwa polskiego okresu modernizmu
— Ten spektakl wymaga 

izczególnej wyobraźni, więc 
riągle szukam inspiracji, któ 
ra możliwie najpełniej dalB- 
by wyrąz zamierzeniom w 
mojej współpracy z zespo­
łem Nasz spektakl ma pre­
zentować postawy, a nie 
przedstawiać osoby dramatu 
Wymaga to innego sposobu 
aktorskiej gry, innych śród 
ków wyrazu artystycznego 
Wspólnie z zespołem poszu 
kujemy takiej formy srenic? 
nej wypowiedzi, która wiaś

nie postawy ludzkie, a nie 
postacie sceniczne eksponowa 
łaby. Trzeba tu uruchomie­
nia całej wrażliwości artysty 
cznej, wyobraźni. Potrzeba 
szczególnej ekspozycji słowa, 
gestu..

Wyspiański, i jego „Wyzwo 
lenie” zawsze budzi aktorskie 
emocje, daje szanse twórczej 
wyobraźni. Efektem naszych 
wspólnycl przemyśleń w cza 
sie, prób jest świadoma rezyg 
nacja z budou-ania roli w tra 
dycyjnym rozumieniu czyli

II

«

Jtosfoee* próby „W yzwolenie”)

rezygnacja * grania postaci 
w racjonalnie pojmowanym 
•lęgu wydaraeń psychologie! 
iłyoh. Dlatego towareyazę 
nam w próbeah wfeje wlol- 
ftiob malarey: Grottgera, Kos 
salta. Moleeowekłogo, Matej­
ki, no i oczywiści*, Wyspiań 
•kiego. Szukamy w nich kii 
matu, nastroju, ekspresji ais 
ła, gestu— Szukamy natchnie

D la czeg o  „ W y z w o le n ie ” i 
d la c z e g o  w  Z ie lo n e j G órze?  
J e st ta k ie  c ię żk ie , tru d n e... 
M oże le p ie j  b y ło b y  coś w sp ół 
cze sn eg o ?

— Wcale nie musi być cięż 
ki*, trudne. Tradycyjnie Już 
„Wyzwolenie” wystawiane 
jest od święta, od wielkiego 
dzwonu. Jest zadęcie, jest 
pompa, jest gala i jest. cięż 
ki spektakl A przecież sam 
Wyspiarski przeciwko pom­
pie i zadęciu występowa) bar 
dzo ostro. Cóż prostszego niż 
powiedzieć: w teatrze świę­
to — przygotowujemy „Wy 
zwołani*”. Otóż niel Chciał­

bym, żeby to było „Wyzwo­
lenie” „od dnia powszednie­
go", a nie „od święta". Chcę 
ten zpektakl właśnie tak jfeo- 
dzlennle” zrealizować. Cieszę 
zię, bo zespół mnie zrozu­
miał, pojął moje intencje. A 
dlaczego w Zielonej Górze? 
Otóż tak: Konrad, który jest 
szkieletem dram atu, jest bar 
dzo wymagający. Niewielu 
może go zagrać, ’ jeszcze 
mniej jest tych, którzy mogą 
być Konradem na scenie. Ma 
lo jest w Polsce aktorów, 
którzy mają konradowską 
wrażliwość słowa, gestu, for 
my wreszcie. Hilary Kurpa- 
nik jest takim aktorem. Je­
śli więc tak szczęśliwie się 
stało, że dyrektor Kurpanik 
chciał i mógł u mnie zagrać, 
a władze tę propozycję reper 
tuarowa przyjęły, to czyż 
może być mowa o szczęśli­
wszym zbiegu okoliczności?.

Będzie to spektakl hez mała 
autorski: robi pan scenogra­
fię, reżyserię, adaptację. Na 
czym polega adaptacja sceni

czjia dzieła scenicznego prze­
cież?

— To m e jest adaptaaja- 
To się nazywa opracowaniem 
dramaturgicznym, a polega 
na skrótach i przemieszcze­
niach tekstu oryginału. Za­
biegi te zostały podporządko 
wane kluczowi psychodramy. 
uświadamiającej każdemu z 
nas jego własną silę twór­
czą. Mają tę siłę wyzwolić.

Po raz. pierwszy zdarza mi 
się robić i opracowanie dra­
maturgiczne, i scenografię. 1 
reżyserię w ramach jednpg0 
spektaklu. Przy całym niepo 
koju wynikającym z pokory 
wobec sztuki i szacunku dla 
widza i pracy aktora ,— cie 
szymy się wraz z kompozyto 
rem Czesławem Niemenem i 
kostiumologiem Elżbietą Wer 
no. że taka możliwość zaist 
niala w moim ttvórczym ży 
ciorysie.

Rozmawiała!
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•A n iM O S T  -  „ P ia s t"  -  n iedz . U  -  
r aJkl. 15, 17 — S p raw a  się ry p ła  
(poi. 15 1.)

*YTOM -  „M ieszko” — K a sk a d e r  z 
p rzy p ad k u  (USA la U , C za ro d z ie jsk i 
15 I)* (c ze !‘ *•■*>•)> N* r in g u  (rum .

®lńOR7, . .L a s"  — n iedz . B łęk itn y  
*rp m  (USA 15 1.), Szczęśliw e  d n i Mu 
•"Inków (poi. b.o.)
y BINKA — „ Z w y c ię s tw o "  — S u p e r-  
n'a n  III (USA 15 1.)

®b ?.DNICA  — c e r a m ik "  — B ia ły  lo- 
Jos (ch iń sk i 15 I.), N ieb iań sk ie  dni 
(USA 15 1.), Ż a n d a rm  w  N ow ym  J o r  
*u  (fr. b.o.)

®BBIn  — „ I s k ra ”  — W ilczyca (poi. 18 
':>• T o o tsie  (USA 15 1.), B itw a o kozi 
d 'v6r (poi. b.o.)

OliBiisj _  G ru n w a ld ” — sob ., niedz. 
?"■ 1* — K la sz to r S h ao lin  (H ong-
*oog 15 1.). sob. 20 M a ra to n : I... Jak

, .  *a r (fr. 18 1.), K lasz to r S h ao lin , 
'*dz. 13 — w  m u ra c h  k la sz to ru  (poi. 
b.o.)

t 0 W A  -  „Ś lą sk ”  — Bez końca  (poi. 
U , B a jk a  o sm o k u  i p ię k n e j k ró  

łow nie (ezes. b.o.)
— „ E s tra d a ” — P sy  w o jn y  

18 1.), P u ła p k a  w de lc ie  D u n a ­
ju  (ru in . b.o.)

*  A n n o  w  A — „ Ś w ia to w id ” — sob., 
n iedz. K ró lew icz  l gw iazda  w leczo r- 
JH (czes. b .o.), n iedz . W ejśc ie  sm oka
W S A 18 1.)

^ Z U C H Ó W  _  „ U c ie c h a "  -  niedz. 
U.15 — W y p raw a  do  szm arag d o w eg o  
"g ro d u  (poi. b o .) .  15 — H lad szeryfa  
<N'R IJ b .o.), 17, 19 -  O ch, K aro l!
•Pol. 1$ 1.)
dOSNO — „W zgórze” — sob., n iedz. 
ol.3n _  C za ro d z ie jsk ie  d a ry  (N llD  
b o .), 1, _  p a n n y  1 A lek san d e r
<**W. 18 1.), n iedz . 11.30 — b a jk i 

KRZY STKO W ICE -  „ B ó b r"  — A s ta ­
r k ą  Jes t ś m ie rć  (fr. 18 1.), D la Jed- 
n*J tró jk i  (bulg . b.o.)
•P IN K I — „ Ł u ż y c za n k a "  — n iedz  
o a tu rn  III (ang. 15 1.)
'JRR7.A — „M ew a” — n iedz . D zieje  
*r ZCchu (poi. 18 1.). D z iew czynka, k tó  
la  lu b i m a rz y ć  (węg. b.o.) 

l yB SK O  -  „ P a t r ia "  -  T om  H o rn  
■USA 18 I.), K o b ie ta  w  k a p e lu szu  
'Pol. 15 I.), I ty  zo stan iesz  In d ia n i­
nem  (poi. b .o .)
Ó O O w  — „ftw lteź "  — nledż. C z te re j 
P an cern i 1 p ies (poi. b .o.), W alka o 
"Kleń (kan . la 1.)

l £K N IC A  -  „ G ó rn ik "  -  E.T. (USA b.o.)
* ('W p  M IA STE C ZK O  -  „ l,u d o w e ”  -  

A kadem ia  p an a  K lek sa  (poi. b.o.). 
. -agadka  n ie śm ie r te ln o śc i (ang. 18 1.) 

°W A  S(*4L — ..D o zam et” -- sob. 15 
~~ P o rw a n ie  (po i.-bu lg . b o.). oh. 
*7» n iedz . 15. 17. 19 -  G liniarz, 
w n «*verly Mills (USA 18 1.). n iedz. 

d m p a lin l 1 m ró w k o ja d  (j>ol. b.o.), 
<3.15 — P ro szę  s łon ia  (poi. b.o.) 

f;A W A  —• „ ż e g la rz ” — Na . w ie lk ie j 
*ece (czes. b .o.), C zas ap o k a lip sy  

<USA 18 1.)
■^LECHÓW  -  „O rze!”  -  K la sz to r 

S hao lin  (H ongkong  15 1.), Sn ie^yczka 
1 R óżyczka (NRD b.o.)

•^ IE R O D Z IN  -  „K o sm o s” — G re y . 
s to k e : L eg en d a  T a rz a n a  w ład cy  
n'a łp  (ang. 12 1.)

■ ^ lE R o n fc lN  -  „ P rz y ja ź ń ”  -  A lab a ­
ma (poi. 18 n ,  P o w ró t J e d t (USA 
12 1.), K o n o p ie lk a  (poi. 15 1.) 

^ b h o t a w a  _  As„  _  sob  15 _  j 
u  cz ., n iedz. 14 I cz. ~  A k ad em ia  

Pan« K lek sa  (poi. b .o .), sob . 17.45 —

M edium  (poi. 18 1.), sob. 20. n iedz .
18 — M a ra to n : M iłość, s zm arag d  i 
k ro k o d y le  (USA 15 i.), M iłość S v an - 
na  (fr. 18 1.), n iedz . 13 — K a ta s tro fa  
(b a jk i) , 15..30 — Im p e riu m  k o n tr a ta ­
k u je  (USA 12 1.)

SZ CZ A N IEC  — „ P o to k ”  — n iedz . Czas 
a p o k a l ip sy  (USA 18 1.), O ld S u reh a n d  
(jug . b.o.)

TO RZY M  — „ M ed y k ” -  n ied z . 15 — 
P o ra n e k , 17 —  B allad a  o N a ra y am ie  
(jap . 18 1.)

W O LSZTY N  — „ T a tr y ” — sob., niedz. 
O ch. K a ro l! ' (pól. 15 1.), n iedz . R ó­
żow a k o tk a  (b a jk i)

ZBĄ SZY Ń  — „ O b ra ” — T h a is  (poi. 
18 1.), G ry  w o je n n e  (U SA  12 1.)

ZB Ą SZY N EK  -  „M u za” — niedz. Zło 
ty  ko,lt (b a jk i) , Sześć  n iedźw iedz i i 
k lo w n  C eb u lk a  (cz.es. b.o.), O -bi, 
O -ba (poi. 15 1.)

ŻARY — „ P io n ie r” -  sob. 15.30, 17.30, 
n iedz. 15.30, 17.30, 19.30 — P ech o w iec  
(fr. 12 1.), sob. 19.30 — J e s te m  p rz e ­
ciw  (poi. 15 1.), n iedz . 12.30 — K o n ­
c e r t  św ierszcza  (poi. bo..)

ŻARY — „ A n tiso l” — n iedz . 14 — b a j ­
k i, 15 — S z a leń stw a  p a n n y  Ewy 
(poi. b .o.), 17 — C h ris tin e  (USA
18 1.)

Za zm ian ę  p ro g ram u  re d a k c ja  n ie  o d ­
pow iada.

M uzeum  w Z ie lo n e j G órze — c zy n ­
ne  sob. 10—15, n iedz. 10—16.

M uzeum  A rch eo lo g iczn e  Ś ro d k o w e ­
go N a d o d rz a  w Ś w id n icy  — czynne  
sob. 9—15, n iedz . 10—16.

M uzeum  E tn o g ra fic zn e  z s ied z ib ) w 
O chli -  c zy n n e  sob. 10—14, n iedz , 
10-16.

L u b u sk ie  M uzeum  W ojskow e w I)rzo 
now ie  -  c zy n n e  10—16.

S alon  WA — c zy n n y  11—17. I B ie n ­
n a le  S z tu k i N ow ej.

K lu b  MP1K — c zy n n y  sob. 10—20, 
n iedz. 14—19. W y staw y ; lO to g ra fic  
S ie g fr ic d a  K rau se .

W o jew ó d zk a  i M ie jsk a  B ib lio tek a  
P u b liczn a  im . C. K. N o rw id a  w Z ie ­
lo n e j G órze  — c zy n n a  sob. 10—17>

M uzeum  w N o w ej Soli — czynne  
sob. 10—16, n iedz . 11—15,

M uzeum  w G u b in ie  — czy n n e  sob. 
10—17, n iedz . 13—18.

M uzeum  w Ś w ieb o d z in ie  — czynne  
10—14. W y staw y : W ie lka  w o jn a  n a ro ­
d o w a  w m a la rs tw ie  — re p ro d u k c je .

W olsztyn  — M uzeum  M. K ożka —• 
czy n n e  sob ., n iedz . 10—14. W y staw y : 
Ż yc ie  1 tw ó rczo ść  M. R ożka. 100-lecie 
u ro d z in  M. R ożka.

Izba P am ięc i K. K ocha. C zv n n a  po 
u z g o d n ien iu  w M uzeum  M R ożka,

M uzeum  M arty ro lo g ii A lia n c k ich  Jeń  
ców  W o jen n y ch  w Ż a g a n iu  — czynne  
sob ., n iedz . 10—18.

S a lo n  WA w Ż a ra c h  — c zy n n y  12-17.
W y staw y . IX w o jew ó d zk i k o n k u rs  pla 
s ty k i n ie p ro fe s jo n a ln e j — S a lon  J e ­
s ien n y  „ Ż a ry  ’85”  — w y staw a  p o k o n ­
k u rso w a .

r.T3T =rrcr
D yżur p e łn ią : Z ie lo n a  G óra , pl. B o­

h a te ró w  S ta lin g ra d u ; N ow a Sól, pl. 
W yzw olen ia ; G u b in , u l. 3 M aja ; K ro ­
sno, ul. C h ro b re g o ; K ożuchów  — R y­
n e k ; L u b sk o , u l. X X -lec ia ; Ś w ieb o ­
dzin’, ul. 1 M aja ; S z p ro ta w a , u l. B ie­
r u ta ;  S u lechów , al. W ie lk o p o lsk ie ; 
W olsz tyn , ul. 5 S ty c z n ia ; Ż ag a ń , ul. 
P o m o rsk a ; Ż a ry , u l. O sad n ik ó w  W oj­
sk ow ych .

ZIE L O N A  GOKA

S traż  P o ż a rn a  W8
P o g o to w ie  M ilicy jn e  997 >
P ogo tow ie  R a tu n k o w e  »99
P o g o to w ie  G azo w n icze  2181
P ogo tow ie  W e te ry n a ry jn e  (e ry n n e  

sob-. 15—17, n ied z  i  św ię ta  
— c a łą  dobę) 917

LOT (sob. 8 - l« )  70797
In fo rm a c ja  P K S  2301
In fo rm a c ja  P K P  3838

P o s to je  ta k só w ek
dw orzec  2666
b agażów ki 2825

NOWA SOL
P o g o to w ie  M ilicy jn e  997
S traż  P o ż a rn a  998
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  999

P o s to je  ta k só w e k
pl. W yzw olen ia  -  2819
dw orzec  2719

P om oc d ro g o w a
N owa Sól, u l. Roenow a T 

(ca łą  dobę) 981
K ożuchów  (ca łą  dobę! 493

f m p r e z g
BOKS

„ '• U d z ie ln y  m ecz  m ię d zy n aro d o w y  
.  y "r d ia Z ielona  G óra  — A k tiy ts t 

'■ nw arit P u m p e  (NRD) ro zp o czn ie  się

PR ZER W A
W D O PŁY W IE PRĄDU

1". 12. od 8.00 d o  15.00 m . M ólno 
MaU, K lęp sk , S ta ry  K lępsk .

U. 12. od 8.00 do  15.00 m. N ow y 
K1ępsk, Lęgow o, K ar czyn.

11-13. 12. od 8,o» do  15.00 m . N o- 
v,'s  Sól ul. A k acjo w a , K lonow a, So 
*nowa, C zereśn io w a, T argow a.

U. 12. od  8.00 do  15.00 m. Ż ary  
ńl- S tasz ica , L u d o w a , K iliń sk iego , 
° rz y m a ly , P o z n a ń sk a , p rzy leg le .

ZAKŁAD INSTALACJI 
ELEKTRYCZNYCH

Łężyca 108

OFERUJE

"•'ykonanie usług w zakresie:
— montażu, konserwacji, napraw 

agregatów prądotwórczych 
•Ua użytkowników prywatnych 
1 przedsiębiorstw uspołecznio­
nych. Tel. 718-24, godz. 0-16,

1459S-G

S f t o W O  W G

8 godz. 11 w  sali k lu b o w e j p rzy  wt. 
S trze le c k ie j 22.

HKYOŻ SPORTOW Y

W so b o tą  o godz. 10 w  7,-ODK „N o- 
v ita "  p rzy  ul. II A rm ii w  Z ie lo n e j G ó­
rze  ro zp o czn ie  s ią  z jazd  z ie lo n o g ó r­
sk ie j ligi o k ręg o w e j.

KOLA RSTW O

X III G ra n d  P r ix  „D zien lk a  L udow e 
go" zak o ń czy  n ie d z ie ln y  w yścig  p rz e ­
ła jo w y  w Z ie lo n e j G órze. P o czą tek  im  
p rezy  o godz. 12 na o s ied lu  P r z y ja ź ­
ni. S ta r t  1 m e tą  z lo k a lizo w an o  p rzy  
SP n r  18. S ta r tu ją  re p re z e n ta n c i 
CSRS, H o lan d ii 1 P o lsk i.

P IŁ K A  NOŻNA

H alow y tu rn ie j  w  N ow ej Soli zos- 
pocznie  alą w  so b o tą  o godz. 10, a m e 
cze k o n ty n u o w a n e  b ę d ą  od  godz. 15 
oraz  w  n ied z ie lą  od godz. to. U czest­
n iczą: Pogoń  i S ta l — s to c z n ia  Szcze 
cin, Ś lą sk  W rocław , O lim p ia  P oznań  
o raz  dw ie  d ru ż y n y  D dzam etu .

SIA T K Ó W K A

W sali p rz y  u l. Ż e ro m sk ieg o  w  S u ­
lechow ie  ro z g ry w a n y  będzie  m ięd zy ­
w o jew ó d zk i tu rn ie j  Ju n io ró w  z u d z ia ­
łem  K a n i G o sty ń , Ik a ra  L eg n ica  1 
m le jseow ego  O rlone . P eeeą te łs  tu rn ie­
ju  w  niedzielą  o godm. 11

„GAZETA LUBUSKA*

1* 1* *  u

Sobola
TROGRAM I:

7.25 TTR — Fizyka, sem. III 
TTR — Biologia, sem. III

8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: „Sobót­

ka” oraz film z serii „Domek 
na prerii"

10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Szczeciński Lodogryf 85”
11.00 „W świecie ciszy" — program 

dla nieslysżących
11.30 „Estrada folkloru” — XVII 

Międzynarodowy Festiwal Fol 
kloru Ziem Górskich — Żako 
pane 85

11,45 Telewizyjna listą przebojów
12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.30 Siedem anten
13.15 „Szczeciński Lodogryf” (2)
13.30 Za kierownicą
14.00 Konto „M" — magazyn publi­

cystyki młodzieżowej
14.30 Azymut” — wojskowy maga­

zyn publicystyczny
15.00 Dt — wiadomości
15.05 Antologia dram atu powszech­

nego — August Strindberg 
"Eryk XIV"

17.10 Losowanie Dużego Lotka i za 
kładów specjalnych

17.25 Studio Sport
18.10 „Szczeciński Lodogryf 85" (3)
18.25 Uniwersytet Mikołaja Koperni 

ka — rep, filmowy
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamera wśród zwierząt
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Cyrano i d’A rtagnan” — wios­

ki film fab.
22.10 „Czas” — magazyp publicys­

tyczny
22.40 „Szczeciński Lodogryf 85" (4)
23.00 Dt — wiadomości
23.05 Wiadomości sportowe
23.15 Kino nocne: „Marzenia e 

wielkiej forsie” — film krym. 
prod. RFN

PROGRAM lii
13.30 NURT
14.00 NURT
14.30 NURT
15.00—23.20 Sobota w „Dwójce**
15.00 Powitanie
15.05 Miedź może mieó, czyli Tele­

wizja Rudna na antenie
18.10 Wideoteka
16.40 Jest jazz
17.40 „Szaleniec z  A tapur” — film 

dok prod. hiszp.
18.30 Program lokalny
19.00 „Halio, kom puter"
19.30 Dziennik telewizyjny (dla 

nieslysżących)
20.00 Wieczór kulturalny
20.55 Filharmonia „Dwójki” — fes­

tiwal W ratislavia Cantans
21.35,-Studio Sport
21.45 Posterunek przy ulicy Piw­

nej (2)
22.20 Opowieści o miłości „Róże z 

Dublina" (4)
23.15 Wieczorne wiadomości 

TV BERLIN i
PROGRAM I: 10 30 Trzy czarują­

ce siostry — komedia film.: 12.20 
Bokserskie mistrzostwa NRD; 13.50 
Moda; 14.25 Godzina z filmem; 18 
Koncert życzeń; 17 Zagraniczne o- 
grody zoologiczne; 17.40 Sport — 
piłka nożna: 19 Gdy strzelają kor­
ki; 19.30 Dziennik; 21.15 K awale­
rowie na jeden tydzień — szwedz­
ka komedia film.; 22.40 Dziennik;
22.55 Tele-variete.

TROGRAM II: 18 Gorący drut 
(3) serial film.; 20 Ostatni po­
ciąg z Gun Hill — amerykański 
film fab.; 21.30 Dziennik; 22 Osiem 
dni piosenki — koncert laureatów.

Niedziela
PROGRAM h

T.29 Wszechnioa rodslny wiejskiej
7.90 „ P o  gospodariku” — maga­

zyn spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: „Tele- 

ranek" oraz film z serii: 
„Gazda z Diabelnej” (5)

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Afryka” (4) — „Król l mias­

to” — ang film dok.
11.55 Profesor Kaliski — rep. fil­

mowy
12.0* „Ułamek sekundy” (3) —

wioski serial filmowy
12.55 Telewizyjny koncert życzeń
13.40 Klub sześciu kontynentów
14.35 K raj za miastem
15.00 Dt — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: Sergiusz Mi­

chałków: „Zając Chwalipię­
ta ”

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 W ie o zo ry D k a  „Mail mieszkań­

cy w ie lk ic h  gór”
19.30 Dziennik telewizyjny

— MAGAZYN NB 2*5

20.00 „Pan n a  Żuławach” (3) —
„Dni coraz dłuższe" — polski 
serial filmowy

21.15 Pegaz
21.55 Sportowa niedziela
22.35 „jubileusz” — koncert galo­

wy z okazji 40-lecia kinemato 
grafii polskiej

23.35 Dt — wiadomości

PROGRAM II:
10.05 Film dla nieslysżących „Pan 

na Żuławach" (3)
11.25 „Peryskop” — wojskowy pro­

gram publicystyczny
11.55—22.55 — Niedziela w „Dwój. 

ce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dt — wiadomości
12.20 Ju tro  poniedziałek
13.00 Kino fam ilijne „Serce" (2) — 

wioski serial filmowy
13.55 Fina! przebojów „Dwójki”
14.40 Kalejdoskop filmowy „lyino-

Oko”
15.25 „Czterdziestolatka” (1) — Czy 

znasz polskie filmy
16.00 „Ostatnie miejsce na ziemi" 

(6) -  . Wynik z góry przesą­
dzony" — serial prod. ang.

17.00 „Czterdziestolatka" (2)
18.50 „Słynne dzieła słynni wyko­

nawcy"
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

styszacych)
20.00 Studio Sport — Moskiewska 

Łyżwa
20.45 „Czterdziestolatka” (3)
21.15 Wielkie filmy małego ekra­

nu — „Ja Klaudiusz” (6)
22.05 „Czterdziestolatka” (4)
22.35 „Szpetni czterdziestoletni” (3) 

— „Ciuchy" -  wg książki Ag 
nieszki Osieckiej

22.45 Wieczorne wiadomości

TV BERLIN:
PROGRAM I: 11 Pod Lipami nr 

6; 11.43 Spotkanie w kinie; 13 Ko­
cioł różności — program rewio wy; 
15 Syn S trze lc a  (5) -  serial film.;
15.30 W krainie baśni; 16 Targ wiej 
ski w Oberhof; 17.10 Sport; 19.30 
Dziennik; 20 Telefon 110 — film 
krymin.; 21.25 7. Jacquesem Cou- 
steau w Amazonii (5): 23 Dziennik

PROGRAM II: 18 W labiryncie 
milczenia (4) — serial film.; 19 
Sport; 20 Gabinet pana A.: 21 Re­
portaż; 21.30 Dziennik; 22 Żelazny 
czas (4) — serial film.

Poniedziałek
PROGRAM I

13.30 TTR — Matematyka, sem. I
14.00 TTR — Język polski, sem. I
15.55 NURT
16.25 Program dnia — Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów’: „Stowa­

rzyszenie myślących"
16.55 Kino Zwierzyńca „Ogrody zo­

ologiczne św iata” — „New 
Delhi"

17.20 Dt — wiadomości
17.30 „Stawrka większa niż tycie” (15)
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik telwizyjny 
20 00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji na Swiecie 

— Anthony Shaffer — „Detek 
tyw ”

22.30 Dt — komentarza
22.50 Język niemiecki — lekcja 8

PROGRAM n
17.00 Jak  być koohanym
17.30 Muzyka po południu — Spot­

kanie z Romanem Jabłońskim
18.00 Kosmiczny test — teleturniej
18.20 Przeboje „Dwójki"
18.30 Program lokalny
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Oblicza polskiego kina — „Ann 

to r”
22.15 Moja Warszawa
23.15 Wieczorna wladomośol

Wtorek
PROGRAM I

8.10 Fizyka, kl. I
9.00 Plastyka, kl. t
9.30—12 Domator
9.35 Domowa przedszkola

10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla 2 zmiany — „Bel- 

Ami” (2)
11.29 Europejskie parki narodowa — 

„Szwecja” (2) — film prod. 
RFN

12.00 Wiedza o społeczeństwie, kl. 7 
12:50 Język polski, kl. 4
13.30 TTR — Język polski, sem. III
14.00 TTR — Matematyka, sem, III
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
14,50 Plastyka, kl. III
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości
19.20 Dla młodych widzów: „Tylko 

dla orląt”
16.55 Dla dzieci: „Fasola"
17.20. Dt — wiadomośoi
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Telewizyjny informator wyda

wniczy
18.15 Szansa dla żywności — progr. 

publicystyczny
18.30 Pasje profeeora Juliana Alek­

sandrowicza
19.00 Dobranoc
19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny

U f f A O i  FOTO AMATORZY!
•T U D IO  FOTOGRAFICZNI! A FF  

W-541 W arszaw a, ul. M arsza łk o w sk a  7t

w y k o n u je : '
— w y w o ły w an ie  film ów  ORWO. AG FA . KODAK
— n d b ltk i b a rw n e , fo rm a t 9*11 na  p a p ie rz e  A gfa a M rt, F o to n  a 45 

zł.
— o d b itk i aa s la jd ó w  na  p a p le rs e  o d w ra c a ln y m  a 3Ó0 rl
T e rm in  w y k o n a n ia  usług  Jeden  ty d z ie ń . Z am ń w len ta  ró w n ież  p r z y j ­
m u je m y  I w y sy łam y  p o cz tą . Z a p ra sza m y  K lien tó w  »4 le.oe do  18.00.

K-7050

20.00 Publicystyka
20.15 „Bel-Ami” (2) — film prod. 

franc.
21.40 Dt — komentarze
22.00 Spór o gospodarką
22.45 Dt — wiadomości
22.50 Język angielski — lekcja 8.

PROGRAM II
17.00 Bliżej prawa — progr. publi­

cystyczny „
17.30 „Auto-moto fan ' k lub”
18.00 Śpiewnik domowy
18.20 Przeboje „Dwójki"
18.30 Program lokalny
19.00 Życie i styl
19.30 Dziennik, telewizyjny
20.00 Gorącą linia
20.15 Rozum i ciało
20.45 „Dopisać losy” — program pu­

blicystyczny
21.15 „Myśl. słowo, czyn” — Spotka 

nie z profesorem Bogdanem 
Suchodolskim

21.45 X zaprasza „Rudobrody” (2) 
— film prod. japońskiej

23.10 Wieczorne wiadomości

Środa
PROGRAM I

8.10 Geografia, kl. 5
9.00 Muzyka,kl. 1
9.30—12 Domator
3.35 Domowe przedszkole

10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: „Mrzon­

ka"
12.00 Język polski, kl. 6
12.50 Chemia, kl. 7
13.30 TTR — Upraw’a roślin, sem. 1
14.00 TTR — Hodowla zwierząt 

sem. I
14.30 Telewizyjny kurs rolniczy
14.30 Muzyka, kl. 1
15.55 NURT
16.25 Program dnia — wiadomości
16.30 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.53 Studio Sport — III rundą Pu 

charu UEFA
ok. 17.43 Losowanie E^press Lotka 

i Małego Lotka
19.00 Dobranoc
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Mrzonka” — polski film tą 

lewizyjny
21.20 Dt — komentarze
21.40 Trybuna sejmowa
22.25 Dt — wuadomości
23.30 Język rosyjski — lekcja 8

PROGRAM II

17.00 Konsylium kliniki zdrowego 
człowieka

17.30 Srlon muzyczny — Jubileusz 
Rozgłośni Szczecińskiej

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 Program lokalny
19.00 Śpiewa Tapanl Kansa
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Co pana do nas sprowadza?
20.15 Dookoła świata
21.00 Studio Sport
2240 „Osadźmy sami” — program pu 

blicystyczny
23.25 Wieczorne wiadomość!

Czwariek
PROGRAM I

8.10 Historia, kl. 6
9.00 Praca — technika, lal. 9
9.30—12 Domator
9.35 Domowe przedszkola

10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany „Milczące 

ak ta”
11.40 Apteczka domowa
11.50 Historia najbliższa
2.00 Biologia, kl. 8
12.50 Język polski, kl. I lia.
13.30 TTR — Mechanizacja rolnic­

tw a, sem. III
14.00 TTR — Hodowla awierząt, 

sem. III
14.30 Telewizyjny kur* rolniczy
14.50 Praca — technika, kl. 2
18.25 Program dnia, Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów: „O mnie, 

o tobie, o nas” — magazyn 
szkolny oraz film z serii „Był 
sobie człowieik"(15)

17.20 Dt — wiadomośoi
17.30 „Mieszkać" — wszechnioa bu­

dowlana
17.50 Witryna
18.05 „Krzyż Grunwaldu dla harce­

rzy” — wojskowy program hi 
storyczny

18.80 Sonda
19.00 Dobranoc
19.10 Moja filozofia
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji — Waldemar 

Łysiak „Selekcja II”

T  o i a l i z t a i a r
P P  T o ta liz a to r  S p o r to w y  zaw iada-, 

m i t ,  ż« vr z ak ład a c h  z d n ia  4 g ru d n ia  
1985 r .  w g  w stęp n y c h  d a n y c h  s tw ie r ­
dzono:

E X P R E SS LO TEK
K w o ta  na w y g ra n a  32.190.990 r!{ 14

rozw . z 5 t ra f .  — w ygr. po  o k . 459.500 
xł; 2342 roaw . z 4 t r a f .  — w y g r. — po 
ok . 4.000 sł; 80350 rozw. a ł  t r a f .  — 
w ygr. po 200 zł.

MAŁY LOTEK
L osow an ie  I  — k w o ta  n a  w y g ra n e  

8.891.978 zł; 14 rozw . z 8 tra f .  — w ygr. 
po ok . 127.000 zł; 1817 rozw . z 4 tra f .
— w y g r. po  ok . 1.400 zł; 61783 rozw . 
z 3 t ra f .  — w ygr. po 71 zł.

L osow ania  II — k w o ta  na  w y g ra n e  
11.644.320 ał; 16 rozw . z 5 t ra f .  — w ygr. 
po o k . 145.500 zł; 2306 rozw . z 4 tra f .
— w ygr. po  ok . 1.500 zł; 66199 rozw . z 
I t r a f .  — w ygr. po  87 zł.

Z uw agi na o k re s  r e k la m a c y jn y  (8 
wyaokoN K>ot* »i««

zm ian ie.

STROMA 5

21.45 Dt — komentarze 
22.03 Klub międzynarodowy
23.05 Dt — wiadomości
23.10 Język franc., lekcja I

PROGRAM II
17.00 Zycie od kuchnai
17.30 Literatura i ekran „Wiktoryna 

czyli pani pochodzi z Beau- 
vais” — film TP

13.30 Program lokalny
19.00 Jarm ark
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorąca Unia" — expres* re­

porterów
20.15 Tu polskie Radio Szczecin
20.50 „Variete, variete” — progran*

rozrywkowy prod. RFN
21.15 Gwiazdy wielkiego sportu
21.45 Wielka gra
22.35 Religie i kościoły w Polsce
23.15 Wieczorne wiadomości

Piqtek
PROGRAM I

8.10 Przysposobienie obronne, kl. t
■ — I lic.

9.00 Wokół nas, kl. 1—I
9.30—12 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dt — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany „Peweteń 

cza opowieść”
11.30 Tylko dla ciebie
12.00 Historia, kl. III lic.
13.30 TTR — Biologia, sem. I
14.00 TTR — Chemia, *em I
14.30 Telewizyjny kura rolniczy
14.50 Wokół nas, kl. 1—2
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT — Dydaktyka matema­

tyki
16.25 Program dnia, Dt — wiadoznoś

ci
16.30 Dla młodych widzów: „Zełe*

. ga 3”
16.55 Dla dzieci: „Piątek * Pankarae 

cym”
17.20 Dt — wiadomości
17.30 Żyć w krajobrazie
17.50 Piłkarska kadra czeka
18.05 Bez próby
19.00 Dobranoc
19.10 Studium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 Powstańcza opowieść (8)  —

„Bliski jest dzień" — ostatni 
odcinek serialu TV-ez«ch.

21.50 Dt — wiadomości
22.20 Zawsze po 21-szej — megaeya 

reporterów
23.00 Dt — wiadomośoi

PROGRAM H
17.30 Pobocza sportu
17.50 Zatrzymać w kadrze" — pee- 

gram Ryszarda Wójcika
18.10 Przeboje „Dwójki”
18.30 Program lokalny
19.00 .Fragiessi” — serial sntmow* 

ny prod ang.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Galerie świata „F^mitaż" W

— radziecki serial dok.
20.30 „Utracona cześć Katarzyny 

Blum" — monodram
21.15 Antyczny świat prof. K raw ­

czuka” — poczet cesarzy wym 
skich

21.50 „A życie toczy się dalej*' W
— serial prod. włoskiej

22.50 ,Stan krytyczny” — „Ostatni 
kura”

23.30 Wieczorne wiadomośoi

.............. ........... . 1,1
DOM, s ta n  su ro w y  z am k n ię ty , m ożli­
w o ść  o tw a rc ia  p u n k tu  hand low o-w słu  
Iłowego w c e n t ru m  K a rg o w e j z am ie ­
nię na M-4 w Z ie lo n e j G órze, z ie lo n a  
G ó ra , S o w iń sk ieg o  4/4, godz. 17—19.

14808-0

TU N E K  T-8U10 s te reo . w zm acn iać*  
PW-8010 s te reo , b u tlę  g azo w ą  18,8 kg , 
dw ie  b u tle  -  7,6 kg  -  sp rzed am . 7At 
łona  G ó ra , tel. 628-13. 14791-G

FIA T A  126p, 1977 -  sp rz ed a m . Nowa 
Sól, W y sp iań sk ieg o  Ż9/1S. I4789-G

PO L O N E ZA , ro k  1980 z no w y m  s iln i­
k iem  „ F o rd  F ie s ta ” D iese l — p iln ie  
s p rzed am . G orzów , te l, 229-88.

8818-00

D OŚW IETLANK aadzonfcl p o m id o ró w
R em is, N o rto ria , D om blto , D om bello  — 
sp rzed am , o d b ió r  lu ty ,  m a rzec , o p a le  
n iea , te l. 742. 14533-G

SZN A U C ER A  śre d n ieg o , ro d o w o d o w e­
go, 3 -m leslącznego  — s p rz ed a m . Z ielp  
na G ó ra , G w ard ii L u d o w e j 83/8.

14649-G

OW C/. A lt KI n ie m ieck ie , szczen iak i ro  
do w o d o w e  — sp rzed am . 31-688 W rocław , 
J ac k o w sk ieg o  38, te l. 48-13-80, B a r t­
czak . 14998-G

AUTA — kupno — sp rzed aż . Marek 
Kosttkow, Nowa Sól, tek 23-92. '

14892-G
KOŻUCHY d a m sk ie : d u ż y  now y , m a ­
ły  po  czyszczen iu , ła tk i ,  m ło d z ieżo ­
w e  — s p rzed am . Z ie lo n a  G ó ra  B ie ru ­
ta  23/4. 14645-G

P R A I.K i; a u to m a ty c z n ą  — sp rzed am .
G ub in , B ro n o w ick a  2/2. 14634-G

ZU K A , ta k so m e tr ,  a k o rd e o n  — aprze 
dam . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 713-79.

w a r t b u r g a , ro k  1977 — sp rzed am .
M iędzyrzecz, Z a c h o d n ia  13/17.

3797-GO

V ID E O -V 1ls, te lew izo r (P a l-S ecam )
o raz  film y  — sp rz ed a m . G orzów , 
le i. 244-21. 3807-GG

r a j s t o p y  1 In n e  w y ro b y  pooczoszn l 
cze d a ju sk ie  o ra z  m ło d z ieżo w e  — ofe  
ru je  w y tw ó rn ia  w  Ł odzi p rz y  u l. J a ­
racza  13, te l. 86-97-45 (w ieczorem ).

3777-G O

K A RO SER IE S k o d y  IM  — s p rzed am .
G orzów , te l. 287-02. 3781-GG

DACII;, 1988 zam ien ię  na Fiata IMp,
1983. O fe r ty : B iu ro  O głoszeń , Z ie lo n a  
G óra , N iep o d leg ło śc i 23, d la  14639-G.

14859-0

s z c z e n i ę t a  ro d o w o d o w a  ra s y  fok« 
terier zzo rstk o w to sy  — sp rzed am . N o­
wa Sól, W ojska  P o lsk ieg o  t /8 ,  te l.  
34-39. 14770-0

M IE S Z K A N IE  w ła sn o śc io w e  ś re d n ia  
lub damek vr W olsz tyn ie  — k u p la . 
Wiadomość: Wołestftą UL l«Ś
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S p o s trze że n ia

1  krainie osobliwości
Kt.o Kit roa za mądrego, niech próbuje po­

jąć, uporządkować sobie w giowie, prezen­
towany za moment zestaw faktów, wypowie­
dzi, opinii. Potem zaś — wysnuć z nich 
wnioski. W rozumowaniu pomogą mu — al­
bo na odwrót — własne doświadczenie, ob­
serwacja. Ostatnie zdanie nie ma nic wspól­
nego z sileniem się na retoryczne wygibasy. 
la k  wyględa kilka fragmentów pejzażu o- 
sobliwości, o którym mowa:

FRAGMENT PIERWSZY
Wysoki dostojnik amerykańskiego Kościoła 

katolickiego, o wybitnie prawicowej orien­
tacji (co t a m  j u ż  n i e  j e s t  r e g u -  
1 a), na spotkaniu z niemniej prawicową czę­
ścią Poloru i nic tylko Polonii, obwieścił w 
październiku br., że „Church in Poland U 
under strong opresion", co znaczy, że Kościół 
w Polsce jest .mocno prześladowany. Tak to 
przynajmniej zarówno w oryginale, jak i w 
podanym potem tłumaczeniu przekazał 
swoim słuchaczom „Głos Ameryki” w polsko­
języcznej audycji. Nie słyszałem, nie czy­
tałem (może nie zauważyłem?), aby ktoś) i 
polskich dostojników katolickich zareagował 
zaprzeczeniem.

FRAGMENT DRUGI
Tylko w województwie zielonogórskim 1 

tylko od roku 1981 wybudowano lub buduje 
się 86 obiektów na użytek Kościoła rzym­
skokatolickiego (30 obiektów sakralnych, 19 
plebanii i 37 punktów katechetycznych).

W połowie,bieżącego roku w budowie było 
w województwie zielonogórskim 40 obiektów 
na użytek tegoż Kościoła, w tym: 13 obiek­
tów sakralnych, 13 plebanii i 14 punktów ka­
techetycznych.

Jak  wiadomo, zielonogórskie województwo, 
nie było wcale ubogie w kościelna infra­
strukturę ani pod względem jej trwałości, 
ani ilości, ani rozmiarów poszczególnych o- 
biektów, czy to kościołów, czy plebanii. Być 
może stąd wynika przyzwyczajenie do gigan­
tomanii, widoczne w rozmiarach nowych in­
westycji. No i przyzwyczajenie do standardu, 
świadczącego o — jak na polsjtie warunki
— nie byle jakich aspiracjach bytowych, a 
zarazem: o wcale nie przesadnej skromnoś­
ci. I dlatego nie szokuje przeciętna pleba­
nia o powierzchni użytkowej 1000 i więcej 
m kw. z powierzchnią mieszkalną dla jednej 
osoby — nie mniejsza niż 40 m kw zazwy­
czaj zaś zbliżona do 100 m kw.

FRAGMENT TRZECI
W 47 nrze z 23 listopada br. w tygodniku 

„Polityka" ukazał się solidnie udokumento­
wany, oparty w głównej mierze o oficjal­
ne źródła kościelne, artykuł informacyjny J. 
.larzeńca. zatytułowany „Posługi religijne". 
Tutaj interesuje nas jeden fragment tego 
tekstu. Ten mianowicie, w którym J. Jarze­
n ie  przeprowadza konfrontację stanowiska 
orędowników boomu inwestycyjno-organiza- 
eyjnego na rzecz Kościoła w Polsce z p rak­
tyką stosowana w diecezji rzymskiej, któ­
rej ordynariuszom jest, jek wiadomo, pa­
pież.

Jarzaniee pisze:
„Sobór Watykański U w żadnym *« swoich 

rozlicznych postanowień nie przesądzał, ilu 
duchownych, ile pomieszczeń, jakich środ­
ków, wymagają potrzeby religijne wyznanie 
katolickiego. Były arcybiskup Krakowa prze- 
jąus/.y wraz z tronem papieskim władanie 
nad diecezją Rzymu (gdzie na BO# parafii 
aż 70 nie posiadało i w znacznej mierze nadal 
nie ma kościołów), nie zaczai od kampanii 
na rzecz budownictwa sakralnego, ale tem a­
tem pierwszych wielkanocnych rozważań w 
swej nowej diecezji uczynił hasło „mieszka­
nie dla każdej rodziny”. W tekście Jarzeńca 
Jest dużo innych, istotnych informacji, wśród 
nich tabela obrazująca, Hu wiernych (z 
chrztu) przypada w różnych diecezjach — 
w tym w krajach najbogatszych — na jeden 
kościół, a ile — w Polsce. Pouczające rzeczy
— z kościelnych źródeł zaczerpnięte!

W kontekście, danych z zielonogórskiego 
województwa, a obrazująeyrh m in. standard 
plebanii na przykład, trudno opędzić się 
myśli: jak to dziwnie, zależnie od miejsca 
i kraju; różnie układaja się priorytety... Tam 
najważniejsze są mieszkania dla r o d z i n ,  
a u nas co innego i i n n e  mieszkania chce 
się postawić na ezele. (Nie będę przeliczał, 
ile obiektów oświatowych, przychodni ilp. 
można- by zbudować z materiałów przezna­
czonych na obiekty kościelne wzniesione os­
tatnio i wznoszone w zielonogórskim woje­
wództwie — F. B.-).

FRAGMENT CZWARTY
W kraju, w którym „Kościół jest pod opre­

sją” głosi się, eo dziwne, nie w knajpie, a 
w świątyni „Do czego doprowadziła U Pol­
ska? Wreszcie zróbmy porządek z tą Pol­
ską, juk neleły. P rieelet et nąs grzebią żyw­
cem. Nie słuchajcie, co gadają w telewizji, 
eo piszą w gazetach, i eo mówią w radiu
— to wszystko kłamstwo. I tak będziemy w 
podziemiu pracować i rozrastać się. Oni na­
wet nie wiedzą, kiedy podziemie oficjalnie 
wystąpi. Powinniśmy się domagać wypuas-

ozenia wszystkich internowany eh, nie powin­
niśmy wybierać czerwonych”.

Tak każe ks. Józef Sleboda w Nowej Soli, 
w kościele pw. św. Antoniego. Od niego i 
jemu podobnych miłość bliźniego — aż siar­
ką bucha. Dla takiej dzialalnuśei budować 
obiekty, punkty katechetyczne?

Ks. Sleboda nadaje się do cytowania ze 
względu nu temperament bijący s wypowie­
dzi oraz ich poziom. Przed wyborami do 
Sejmu pouczał

,.W glosowaniu de rad uaredowyeh nie 
brała udziału większość duchowieństwa. 
Księża, którsy występują w telewizji pozy­
tywnie na temat wyborów, to są duchowni 
zastraszeni i karierowicze. Staruszki i sta­
ruszkowie! W dniu wyborów, idźcie da koś­
cioła, a potem do domów 1 nie'glesujeis, be 
wam i tak renty nie sablerą, chyba, be ae- 
Irży wam na karierze wnuka, aby etraymał 
on miesskanie, stanowisko służbowe eras ta ­
lon na samochód”.

Ks. Eugeniusz Jankiewicz i  Kłonicy, dla 
odmiany, daje liczne prgykłady skromnoś­
ci mówiąc j ą ,  jako waes przywódca du­
chowy — nie idę głosować”.

FRAGMENT PIĄTY —
Z TEJ ZIEMI

Statystyką Jest ©*ymś niepopularnym. Czy 
jest pożyteczna — zależy od tego, jak i de 
czego się jej używa. W każdym rasie w me­
dycynie — tle  nic tylke — właśni* bez za­
stosowania statystyki nie byłoby snl poło­
wy okryć, tudzież leków, wynalezionych i 
sporządzonych po ostatniej wojnie — nie­
zbędnych już i powszechnych. Pomaga też 
statystyka rozumować. Proszę: ód 1946 ro­
ku przybyło nas 14 milionów. 14 milionów 
to całkiem porządne, pod względem ludnoś­
ci, państwo. Jakby sprawnie gospodarką nie 
zarządzać — przy takim przyroście liczby 
mieszkańców inaczej będą się rozkładać moż­
liwości zaspokajania wszelkiego rodzaju po­
trzeb w kraju , którego ludność nie wzrosła 
lub wzrosła o S proc., a inaczej tam, gdzie 
przyrost wyniósł ponad 50 proc. Nie zaszko­
dzi tez racjonalnemu myśleniu przypomnie­
nie, że oprócz minimalnego przyrostu, sto­
pień zniszczeń np. w Czechosłowacji, na Węg­
rzech i w wielu innych krajach (z w yjąt­
kiem 7.SRR i Jugosławii) był o wiele niniej­
szy niż u nas.

7. tego choćby, a także z wielu innych po­
wodów, ludzie legitymujący się — Jakim by 
ono nie było — wszakże wyższym wykształ­
ceniem, powinni się zastanowić nad swoimi 
słowami, głoszonymi publicznie przecież i 
bezkarnie. Również ned swoim postępowa­
niem. Plucie na ogrom dokonanej pracy nie 
jest zbożnym, ani pobożnym sająclena.

♦
Tak więe daiwne neesy  dzieją eię w Rze­

czypospolitej i dziwaozne opinie w niej i e 
niej etą rozpowszechnia. Fanatyzm 1 głupo­
ta, Jak wiadomo, nie znaja granie. Jedynie 
w ramach niektórych granie zyskują lepeoe 
samopoczucie. Do tego stopnia dobre, ie  poz­
walają sobie na nie liidś tupet, a* usiłowanie 
zotupania t zakrayazenl* alemrmternjreh 
faktów, najswyciajniejezego rozsądku.

Nie Ja Jestam od tego, by dbać o długo­
dystansowe intereey Kościoła, ale JedDO wiem 
na pewno: tendencje klerykalne, akstremiarm 
pewnej liczby jego funkcjonariuszy, grupy 
niewielkiej, ale wielce głośnej — tym Inte­
resom dobrze nie służy. Już realizowane i 
nadal manifestowane wielkie’ apetyty inwes­
tycyjne — także nia. Listy przychodzące 
m.in do naszej redakcji (jeszcze — x wia­
domych względów — w większości anonimo­
wa) sygnalizują uiukaw# procesy zachodnąee w 
świadomości wielu środowisk. Jest zresztą 
rzeczą ciekawą, że fakty z większości ano­
nimów się potwierdzają. Szczególnie te, które 
świadczą o uprawianiu terroru psyehieane- 
go wobec ludzi zwlekających z opłata skład­
ki, wyznaczonej arbitralni* przez proboszesą, 
wobec rodziców uwaiejęeych, śe Jak dziec­
ko skończyło 16 lat, to nie ms sensu popę­
dzać je do chodzenia na naukę religii łtd.

Księża różnych stopni grzmią na aWturn I 
ateistów. Albo te jost z ich strony błąd w 
sztuce, tj. mierne rozesnanie w sytuacji, pa- 
myłka lub naiwność, albo udawania, śeby 
„owieczki" postraszyć Udawać się nie opie­
ra. Nie stelzm Jast dis Kościoła groźny.

Niebezpleeacńaśwo dużo większe i bilższe 
tkwi w wiernych, traktująeyoh wskssenis 
ewangeliczne na' serio. Ponieważ zaś Biblia, 
t  więc i Nowy Testament jest dopiero w 
PRL powszechnie dostępny — kupują go I 
czytają. Znam wielu katolików, którzy ow­
szem, uczęszczają ną nahożeńatwa, ale nie 
wysłuchują kazań, bo wychodzą z założenia, 
że przyszli do kościoła wcełe nie po to, by 
uczeotniczyć w popisach politycznych.

Inni — pilnie konfrontują wskazania s 
lektury Ewangelii, orytaoej samodzielnie — i 
kazaniami 1 postępowanlam każących.

Jeszcze Inni posuwają sio tak dalako, śe 
na podstawie doświadczeń i  „witanym ” księ­
dzem aądzą o wszystkich ludziach w sutan­
nach. Ostatnia postawa mi nte sdpowisda.

Ale czy ja się mam tym martwić? Stano­
wiłbym wtedy kolejny, kuriorelny ju t frag­
ment pejzażu osobliwości.

FRANCISZEK BRODZIK

W przyszłym roku zakończenie
elektryfikacji linii Zbąszynek -  Czerwieńsk

(Ctqp daliby ze str. I)
ns odcinku od Zbąszynka do 
Czerwieńska. Zakończenie 
tyoh robót ina nastąpić, wed 
ług kolejowego harm onogra­
mu. ju t  38 listopada 1986 r. 
Nawierzchnia na całym od­
cinku jesrt już przygotowaną 
do szybkiego i ciężkiego ru ­
chu Latem przyszłego roku 
wykonane zostaną roboty na

moście między Czerwień­
skiem a Suleehowem. W
związku z tym zajdzie naj­
prawdopodobniej konieczność 
c a ł k o w i t e g o  wstrzy­
mania ruchu na tym odcin-* 
ku przez trzy doby.

A zatem od 30 listopada ro 
ku przyszłego połączenie ko 
lejowe Zielonej Góry ze 
stolica pruci Poznań będzie

r.e całej długości uelelrtryfi- 
kowane. Pozostanie tylko
ciężki orzech do zgryzienia 
w postaci manewrów loko­
motywami w Czerwieńsku, 
które wydłużają ra.in. czas 
przejazdu „Chrobrego” na 
trasie z Zielonej Góry do 
Warszawy i z Warazawy do 
Ztęlonej Góry.

(aa)

Rozporządzenie Rady Ministrów
P o d a t e k  

od ponadnormatywnych 
wynagrodzeń

Rada Ministrów wydala roz 
porządzenie w sprawie sta­
wek podatku od ponadnornia- 
tywnyoh wypłat wynagrodzeń 
uraz zasad ustalania wynagro­
dzeń wolnych od podatku. Za 
sady ustalania tego podatku 
określono w /.nowelizowanej 
31 lipca br. ustawie o opodal 
kowaniu jednostek gospoda r- 
k i u-społ oczu tonę j .

Ustawa postanawia, iż tak 
jak w dotychczaeowych zasa- 
daoh obciążeń na PFAZ, przy 
szły podatek będzie płatny t 
zysku do podziału. Basowym 
wynagrodzeniem pozostanie 
nadal wynagrodzenie wolne 
od podatku (obciążenia na 
PKAZ). W razie spadku pro­
dukcji ulegnie ono stosownej 
korekcie. Przedsiębiorstwa bę 
dą mogły stworzyć rezerwę 
na wynagrodzenia, a wypłaty 
s tej rezerwy będą wolne od 
podatku. Zachowane zostają 
ulgi z tytułu oszczędności su­
rowców i materiałów.

PocUlawę opodatkowania 
stanowić będzie nadwyżka wy 
piat ponad kwotę wolną w ro 
ku podatkowym, a nie przy­
rost w stosunku do kwoty 
wolnej w roku poprzednim 
ponad określony wskaźnik 
przyrostu wolnego od obciążeń 
na PFAZ. W odróżnieniu od 
obciążeń na PFAZ. w zasa­
dach ustalania podatku od

ponadnormatywnych wypłat 
zniesiono m.in. możliwość sto 
»owania mierników produkcji 
brutto; miernikiem będzie pro 
dukcja sprzedana netto lub 
sprzedaż netto. Zmiepiono spo 
sób ustalania ulg z tyt. produk 
cji eksportowej. Ulgi dotyczyć 
będą wynagrodzeń wypłaca­
nych w ciężar kosztów, a nie 
jak dotychczas — nagród i 
premii z zysku. W podjętym 
rozporządzeniu określono m. 
in. różne 1’ormy ustalania 
kwot wynagrodzeń wypłaca­
nych w ciężar kosztów wol­
nych od podatku. Ustalono 
wysokość, współczynnika ko­
rygującego na 0,4. Dla niektó 
rych rodzajów działalności 
współczynnik ten wyniesie 
1,0. Jednoatki gospodarcze, w 
których wystąpi spadek pro­
dukcji, stosować będą wspól- 
ozyniik 0,05, niezależnie od 
współczynnika stosowanego 
przy wzroście produkcji.

Ograniczono zakres decyzji 
o charakterze uznaniowym. 
Uzależniono wolną od podat­
ku wysokość nagród I premii 
z zysku od zmian w wielkości 
zysku. Podatek będzie zasilać 
budżet centralny, a nie PFAZ. 
Pelnv tekst rozporządzenia 
opublikowała w numerze z 
6 bm. „Rzeczpospolita”.

(PAP)

W myśliborskim ZNMR
(Ciup dalszy ze sir. 1)

linię remontową silników 
„Perkins” stosowanych w na 
szym licencyjnym ciągniku 
„Ursus - Fergusson”, a rów­
nież w wózkach podnośniko­
wych. W 1984 roku wyremon 
towaiio takich silników 520, 
w bieżącym będzie ich 1200, 
a na rok 1Ś80 przewiduje się 
już remont około 1800.

ZNMR jest zakładem typo 
wo uaługowyni i przerób ną 
jednego zatrudnionego w 
produkcji grubo przekracza 
2 miliony zł rocznie, eo Jest 
wynikiem bardzo dobrym. W 
tym też dziale znaleziono no

we możliwości dynamizowa­
nia działalności produkcyjno- 
usługowej. Włączono się 
m.in. do programu rozbudo­
wy bazy przechowalnicsej 
ziarna Ekipy z Myślihorza 
prowadaą budowę silosów 
m.in. w Lubiszynie, Witnicy, 
Małyszynie.

W tym roku, w produkcji 
netto, zakład osiągnie ‘ znako­
mitą dynamikę, około 127 
proc Na rok przyszły, zakła­
da się około 180 proc. Świad­
czy to o znacznym postępie 
wyuikającym z umiejętności 
przewidywania oraz nieusta­
jącej modernizacji narzędzi 
pracy. ‘ F.MTS

• » »

lub do planu
(Ciąg dalszy ze sir. 1) 

dzew wybudowano 5 przy­
stanków PKS, wyremontowa 
no i wyposażono świetlice 
wiejskie, a przy pomocy za­
wodowych służb energetycz­
nych zmodernizowano linie 
energetyczne w 4 wsiach.

Wszystkie wnioakt o cha­
rakterze inwestycyjnym rui 
patrywane są pracz jednost­
ki administracyjne 1 komi­
sje problemowe red narodo­
wych, przy opracowywa­
niu planów gospodarczych

Trzyletni
remanent

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
mniej nia zakładano np.: w 
Saprotawio na skromny plan 
130, oddano tylko 70 ooy teś 
w Wełezlynle gdalo na zakła 
dano 1ŚS oddano tylko 85.

Złońylo cię na to wiole 
prsyoayn, ale trneba lauw a- 
żyś, śe mieszkania szybciej 
budowało się tam, gdzie moc­
no popierano wscolkie budo­
wlano inicjatywy.

Nu najwyżOM oceny zataiu- 
żrly  dwe przedsiębiorstwa — 
Kombinat Budowlany z Zie­
lonej Góry oraz Frsedsięblor 
stwo Budownictwa Rolnleme- 
po s Sulechowa.

W macic piątkowego spot­
kania s 1 sekrotorsern KW 
PZPR Zbigniewom Nlemiń- 
fkhn i wojewoda Zbyoskiem 
Piwońskim przedstawiciele 
przedsiębiorstw budowlanych 
mówili o wielu problemach 
które uniemożliwiają zwięk­
szenie efektów budownic­
twa. Należą do nich m.in. de 
kapitalizacja sprzętu. brak 
ludzi cży też kłopoty ma­
teriałowe. Ich pokonanie po 
zwnłfłeby na szybsze zazpoko 
Jente wyaoktch potrzeb spo- 
łoeonyeh. wak

na 1966 rok i lata 19*6— 
#0. Chodzi przede wszystkim 
o to, aby przyjęta została 
właściwa hierarchia ważności 
spraw i potrzeb oraz by mie 
ćoily aię one w prelimina­
rzach finansowych. Dotyczy 
to także inwestycyjnych czy 
nów społecznych, no które w 
przyszłej S-latoe wstępnie za 
mieroa się przeznaczyć 1,7 
mld zł, czyli o 30 proc. wię­
cej, niż w lataeh 1981—86. 
Wielkość ta nie wyznacza 
wcale zakresu rzeczowego ro 
bót, którv może być o tyle 
więkssy, o il# zwiększy się 
bezpośredni udział mieszkań 
nów saintoresowanych środo­
wisk w ioh wykonawstwie.

Wiele wniosków dotyczyło 
takśo zapewnienia właśeiwej 
organlsacji zamierzeń inwe- 
słycyjnyeh lub nadzoru nad 
terminowym wykonaniem sz 
dań ju i rozpoozętych. W 
przypadku zagospodarowania 
stawu we wsi lokola Dąbro­
wa w gra. Bledzew np. po­
trzebne Jest współdziałanie 1 
wykonawców oraz uzyskanie 
na ten col ok. 2 min zł z lun 
duazu gospodarki wodnej i 
ochrony środowiska. Sprawa 
ta Jeet juk na dobrej drodze, 
podobnie jak budowa wodo­
ciągu zbiorowego f.agowiec 
— Grójce, który zgodnie z za 
pewnleniem WZIR w Gorzo­
wie przekazany zostanie do 
eksploatacji jeszcze w br.

Z kolei „od ręki” niemal 
załatwiono pootulaty miesz­
kańców gminy Słonik, doty- 
csąee ra.in. usprawnienia pra 
cy OS 1 RSP oraz ustalenia 
terminu budowy gminnego 
ośrodka zdrowia i .mieszkań 
dla personelu medycznego. 
W równie sprawny sposób 
spełniono postulaty mieszkań 
ców gminy Ośno Lub., któ­
rym ubyło dzięki temu po­
wodów do narzekań na drób 
no ecęsto, ale dokuczliwe nie 
dostekt śycla codziennego.

<tc)

Radio cp Radło ® Radło
S o b o ta

PROGRAM I: 6, 7, 8, 9, 10.
12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23
— Wiad.; 4—8 Poranne syg­
nały; 8.03 Obserwacje; 8.15— 
8.45 Muzyka poranna; 8.30 
Przegląd prasy; 9—11 Cztery 
nory roku; 11 Koncert przed 
hejnałem; 12.30 Muzyka fol­
klorem malowana: 12.45 Roi 
niczy kwadrans; 13.10 Radio 
kierowców; 13.30 Koncert re­
klamowy; 14.05 Magazyn muz. 
„Rytm”; 17.30 Koncert życzeń; 
18 Matysiakowie; 18.30 Gra­
nie jak z nut; 19.30 Radio 
dzieciom; 20.15 ’ Przy muzyce 
o sporcie; 21.05 Radiowy ty ­
godnik kulturalny; 21.25 „Brać 
two Złotej Blachy” — aud.: 
22.20 Na tockową nutę; 23.10 
Panorama świata; 23.25 Slyn 
ne orkiestry rozrywkowe.

PROGRAM II: G, 8, 13, 17,
21.05 — Wiad.; 6.30 PR Zi«- 
louc Góra; 8.10 Poranna se­
renada; 9 i 23 „Władca much”
— ode.; 9.20 Muzyka; 9.50 i
16.50 „Ziemia, którą Bóg dał 
Kainowi” — ode.; 10 Godziną 
melomana; 11.30 Tydzień w 
stereo; 12 Sztafeta orkiestr 
radiowych; 12.25 W stroną 
jazzu tradycyjnego; 13.05 Z 
malowanej skrzyni; 13.30 Al­
bum operowy; 14—16 Co jest 
grane?; 16 Wielkie dzżeła, 
wielcy wykonawcy; 11.95 PR 
Zielona Góra; 18.30 Gwiazdo­
zbiór; 19.30 Wieczór w filhar 
mon ii; 21.15 Ballady gra 
K wartet M. Walarowskiego; 
21.30—1.00 Wieczór Jiiterscko- 
ntuzyczny. . -

PROGRAM III: 7, 8. 9, 12,
15, 16, 17, 18 — Wiad.: 6—9.05 
Zapraszamy do Trójki; 9.30 
Przeboje z filharmonii; 10 
„Pryw atne życie pięknej He­
leny” — ode.; 10.30 Złote lata 
swingu; 11.15 Dziś w liście 
orzebojów; 12.05 W tonacji 
Trójki; 13.10 Powtórka z roz-

wki; 14 Musie* brltannica;
15.05 Wszystkie drogi prowa­
dzą do NashvUlc;, 16—19 Za­
praszamy do Trójki; 19 Słu­
chaj starenla; 20 Lista prze­
bojów programu MI: 22.16 
„Skradziony diam ent” — 
słuch.; 23 Zapraszamy do 
Trójki.

PROGRAM IV: T. 12, 17,
19.30, 23.50 — Wiad.; 7.15 Do­
okoła świat*: 7.40 Jez. angiel 
ski; 8 10 Człowiek w swoim 
„M"; 8 30 Poranna pozytyw­
ka: 9 Z katalogu niezapom­
nianych przeboju\v; 10 \lfa- 
bet piosenki aktorakiej; 11 
Magazyn Rozgłośni Harcers­
kiej: 12.30 Między fantazją a 
nauką; 13 Koncerty zatrzyma 
n# w oz.asie; 14 O kulturę ato 
wa; 14.30—16 Popołudnie mio 
dveh słuchaczy: 16.05 7. mi­
krofonem po kraju; 17 05 Pej 
zsź polski: 18 Warszawski ty­
dzień muzyczny i serwis pra 
sowy; 19 Portrety Polaków 
Zygmunt Gloger, badacz na­
rodowej kultury: 19.40 Jęz. 
francuski; 19.55 Swingowe 
granic; 20.20 „Do Damaszku”
— słuch,; 21.30 Piosenki — 
przeboje; 22 Spotkanie z re­
portażem; 22.23 Epizody z 
mojeco życia — wspomnienia 
J. Rawik: 22.50 Lektury 
Czwórki; 2.3 Kulisy scen i sec 
nek; 23.30 Rozmowy intymne.

PR ZIELONA O D n \: 6 30
Radio pora nek'; 17.05 Wiado­
mości i muzyka: 17.15 Maga­
zyn młodych; 18 Koncert ży­
czeń.

N iedzie la
PROGRAM I: 6, 7, 8, 12.03, 

15, 17, 19, 23 — Wiad.; 6 K i«  
masz pod kogutkiem; 7.25 
Moskwa z mei. i piosenką; 8 
Radiowy magazyn wojskowy; 
9.10 Przeboje zawsze młode;
11 Konc. przed hejnałem;
12.45 Muz. nowości tygodnia;
13 Przegląd tygodników; 13.15 
Z kolekcji gwiazd estrady;
14 Klasycy operetki; 14.30 W 
Jezioranach; 15 Konc. życzeń; 
16 „Woły robocze" — słuch; 
17.15 Świat i muz.; 18.20 Nie­
dzielne wyd. magazynu 
„Rytm” ; 19.10 Koncert na 1® 
den glos; 19.30 Radio dzie­
ciom; 20.05 Siadem naszych 
interwencji; 21.05 Słynni wir­
tuozi; 22 „Samuel Zborow­
ski” — słuch.; 23.10 Świat w 
tygodniu; 23.20 Jazz dla wszy 
itkich.

PROGRAM U: T, 13, 17, 21
— Wiad.; 7.10 Muz. młodych! 
8 Konc. w romantycznym «ty 
lii; 8.20 PR Zielona Góra; U 
Gra Ork. Symf. w Chicago;
12 Płytoteka Dwójki; 13.03 
„Teatr Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu” — mo­
zaika dokum.; 14 Pioąenki * 
dobrą dykcją; 14.15 Redakcja 
Nagrań przedstawia; 15 Konc. 
chopinowąkie; 15.35 Piosenki 
na życzenie; 17.05 Rozmowy 
o muz.; 18 „Złoto Renu" — 
dram at muz.; 21.20 Wieczór 
płytowy; 23.20 Szanujmy 
wspomnienia; 0.10 W świeci* 
kameralistyki.

PROGRAM 111: 7, 13, 19 — 
Wiad.; 7.05 Mel. przebudzali- 
ki; 8.10 Komu piosenkę; 9.30 
Z mojej płytoteki; 10 Tylko 
50 minut; 10.50 Bliskie spot­
kania; 11.30 Wszyitko jest ni* 
bezpieczne; 13.05 Niech gr* 
muz.; 14.15 „Na żywo w Lon 
dynie” ;' 16 Życie na gorąco!
15.30 Odkurzone przeboje; 1* 
Dzieła, interpretacje, nagra­
nia; 17.30 Stare i nowe nagra 
nia Trójkowe; 18 „Wyjątko­
wo niespokojna noc” 
*)uch.; 19.05 Baw lię razem > 
nami; 21 „W pobliżu końca 
świata” — słuch.; 21.20 W 
Kąśnej u Paderewskiego; 22 
Rozmyślania przed północą; 
23 Zapraszamy de Trójki!
23.30 „Lala”.

PROGRAM IV: 7. lt.OS 17.
18.30, 23.50 — Wiad.; 7.06 Ka­
lendarz radiowy; 8 Klejnoty 
muz. i i ł o w i ;  8 20 Anegdoty I 
f a k ty ;  8.50 Polskie mel. cho­
ra ło w e ;  B Transmisja msr-f 
rzymskokatolickiej z k o śc i"!*  
Mariackiego w K a to w ic a c h ; 
10 Recital o rg a n o w y ; 1030 
„Opowiedz ml o s w o je j  c ó re ­
czce” — słuch.; 11 Mag. Roz­
głośni Harcerikiej; 12.30 Wy­
p r a w y  Czwórki; 13.30 Fnlsk* 
ballada lu d o w a ;  13.45 Kraj­
obrazy h is to ry c z n e ;  14.45 Po­
południe młodych słuchaczy!
14.45 Piano-forte; 15 „Zem­
sta” ; 16.05 Ostatni koncert W 
dworku Chopina; 17.05 Qui* 
popularnonaukowy; 17.50 F»n 
tazje, 18.40 Muz. religijna; 
Alfa i Omega; 20.20—22 Wie­
czór muz. i myśli; 22 Reflek­
sje i rezonanse muz ; 22.30 L* 
ktury Czwórki; 23.10 Mag- 
publi. kult.; 23.55 Kalendarz 
radiowy.

PR ZIELONA GÓRA! "
Grające listy; 9.30 Poezja 0 
śsóicie; 9.40 Muz. przekłada­
niec; 10 Fortel orientalny — 
mag.; 10.30 Koncert życzę"
— dla pracowników Wolsztyn 
sklej Fabryki Mebli; 21.05 W 
sportowym rytmie.

Przestępstwa i wykroczenia 
skarbowe

562 kontrole i dochodzenia 
karne skarbowe zakończono 
w listopadzie br. w pryw at­
nych zakładach rzemieślni­
czych, handlowych i agencyj 
nych oraz wobec osób prowa 
drących różnego rodzaju dzia 
łalność gospodarczą. W rezul 
tacie ujawniono 391 prze­
stępstw i wykroczeń skarbo­
wych. 163 min zł wyniosła 
kwot* należnych skarbowi 
państwa, a nie zapłaconych po 
datków. A oto kilka przykła 
dów stwierdzonych prze­
stępstw karno - skarbowych.

Właściciel nowo uruchomić 
nago zakładu produkcji ce­
gieł w woj. opolskim, zwol­
niony okresowo od płacenia 
podatków, zataił przed Urzę 
dem Skarbowym fakt urucho 
mienia podobnego zakładu w 
innej miejscowości. Nie pła­
cił też podatków od świad­
czonych usług transporto­
wych. Uszczuplenia skarbu 
państwa oszacowano w tej 
sprawie na 11,2 min zł. Na­
leżności te zostały zabezpie- 
e»on*.

W Toruniu właścicielka *>« 
sku a artykułam i rolno-spo­
żywczymi prowadziła dza«)g' 
nośó handlowę' wykraczają­
cą poza uzyakane uprawnie­
nia. Systematycznie zaniż»!* 
wartość akupywanych towa­
rów pochodtenia sagraniczo* 
go, część z nich w ogóle n 1® 
było ujętych w ewidencji- 
Kwota ni# zapłaconych z tego 
tytułu podatków wyniosła ,1,® 
min zł. W tym przypadku 
wartość zabezpieczonego ma­
jątku sięgnęła kwoty 1,2 mlu 
złotych.

Mieszkaniec woj. kaliskie­
go skupował od okolicznych 
rolników konie, które następ 
nie sprzedawał z. zyskiem 
przedsiębiorstwu obrotu zwi® 
rzętami hodowlanymi. Dz-i*' 
łalności tej nie zgłosił orf* ' 
nom podatkowym. Należności 
skarbu państwa, zabezpiecz*1 
ne w całości oszacowano ** 
tej sprawie na 1 min zł.

(PAP)
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przyjm ują RSW „Prata-K alażJia-R ueh’', C entrala Kolportażu Prasy I W ydaw nictw  (M-»M War- 
** f w l  drwią aa ad prenumeraty krajow a) a l* prooent Ma aleecn todaw eów  Indyw idu alnych
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(Ciąg dalszy ze str. I)
grozi w ojną. Czy w ojna ma 
hyc znowu regulatorem  gra 
nicznym? Oczywiście Euro­
pa na to odpow ie — nie. 
N atom iast co odpowiedzą 
rewizjoniści, to my zacho­
w ajm y w pamięci, ale pa­
m iętajm y, że nie oni będą 
decydowali o losach Euro­
py, Polski i św iata

— Przypom ina Pan sobie, 
jak 40 la t ternu, zbrodniarz 
w ojenny — H ans F rank , ge 
neralny gubernator z łaski 
fuehrcra  III Rzeszy na 4Va 
'te lli n  okupow anej Polsce, 
Wyraził przed m iędzynaro­
dowym T rybunałem  W oj­
skowym w Norymberdze 
Coś w rodzaju skruchy i za­
deklarow ał naw et przejście 
na katolicyzm . Wszelako 
przed w yrokiem , a więc w 
obliczu stryczka, hardo oz-

na konferencję genewską. 
W ydaje mi się, że w okre­
sie przedgenew skim , ge­
new skim  i pogenewskim 
nasze rozmowy z RFN idą 
swoją drogą, chociaż śli­
maczą się i często słusznie 
uw ażam y, że ze strony Nie­
miec Zachodnich następu­
je zwolnienie tego proce­
su, który pow inien już daw 
no znaleźć się znacznie da­
lej niż jest obecnie Nie u- 
lega w ątpliwości, że pewne 
odprężenie, k tóre zauw aży­
liśmy w skali m iędzt naro- 
dowej po rozm owach ge­
newskich, może w płynąć na 
określone kola w Bonn, 
aby m niej apodyktycznie a 
bardziej politycznie, bar­
dziej w sensie rozwiązania 
pewnych problem ów rozma 
wiali ze stroną polska, po 
nieważ te spory, które pew 
nj politycy w Bonn usilu-

NRD albo że są nieistotne. 
Dobrze się stało, że histo­
rycy w NRD zajęli się tym 
problem em  i w skazali te 
wszystkie w artości destruk 
cyjne, a dla państw a nie­
mieckiego może w tedy po­
trzebne, aby m łodej gene­
racji uśw iadom ić na czym 
polegały te błędy względnie 
polityka, zgubna dla sa­
mych Niemiec — i nie po­
zostawić młodzieży NRD na 
lasce historyków  zachodnio 
niem ieckich Jeżeli dzisiaj 
w Niemczech Zachodnich 
niektóre tego rodzaju p ra ­
ce są czytane z uwagą, to 
jest to dla mnie zrozum ia­
łe. H istorycy zachodnionie- 
mieccy rów nież m ają podo­
bne problemy. W konfron­
tacji dwóch szkól historycz 
nych może wyjść la p raw ­
da, k tóra byłaby potrzebna 
również i Polsce, Żebyśmy

tach 1980—1981, zaznaczy­
ły się różnice w stosunkach 
polsko - RF.\'-o'Vskich. Oś­
rodki w ładzy w RFN ja k ­
by chciały zagrać tą  k a r­
tą. Czy się mylę?

— Oczywiście, że próbo­
wano w ykorzystać sy tu a ­
cję, jaka była w Polsce w 
owych latach Polityka cha 
decka, bo w tedy byl już 
rząd Kohla, uw ażała, że na 
leży mieszać się do tych 
spraw , wsadzać k ij w szpry 
chy polskie, bo zawsze z 
tego jakaś korzyść będzie 
Nie powiem, że RFN była 
krajem , który celował w 
tej polityce; uw ażam  źc 
w polityce te j celowały Sta 
ny Zjednoczone a częścio­
wo i Francja  Może z u- 
w agi' na przeszłość rząd 
RFN m niej intensyw nie u- 
dzielal azvlu polityce an ty ­
polskiej, ale n iem niej od-

>

T T *  g  •  •Historii 
nie można 
zabić deskami

najniil, że nie poczuwa się 
do żadnej względem Pola­
ków winy, bo Polacy oka­
zali się być nie lepsi; bio­
rąc barbarzyński odw et na 
Niemcach, zagarnęli Szcze­
cin i Wrocław Czy można 
zatem powiedzieć że ziaren 
ko rew izjonistycznej siejby 
rzucił już Hans F rank?

— Ja  bym lak daleko 
nie szedł i nie powoływał 
się na św iadka F ranka, po­
nieważ człowiek w .obliczu 
szubienicy nie może mówić 
norm alnie ciążyła na nim 
zbrodnia ludobójstw a, ćo 
trybunał norym berski po­
tw ierdził wyrokiem  śm ier­
ci na kata Polski Nie 
wiem czy jakikolw iek rewi 
zjonista w Niemczech Za- 
chpdnich by się na F ranka 
powoływał, ale w ydaje mi 
się, że tendencja jest jas­
na Mówiłem już w odpo­
wiedzi na poprzednie pań­
skie pytanie, ze rewizjo- 
nizm nie jest żadnym  wy­
nalazkiem  na no w Hupkj i 
Czai, jes t w ynalazkiem  
bardzo długiego szeregu po 
Utyków, co najm niej od 
pół w ieku Panow ie Hupka 
i Czaja usiłują kontynuo­
wać to, posiewać zatru te  
ziarno niezgody w naro­
dzie niem ieckim , ponieważ 
uw ażają, że to jest jedyny 
sposób, aby mogli — jak  by 
to powiedzieć - zbulwerso 
wać naród niem iecki, po­
budzić go do takich czy­
nów. za k tóre  zapłaci! roz­
biciem swego własnego 
państw a

— W Jakiej m ierze spo t­
kanie Gorbaczow — R ea­
gan w Genewie, choć — 
jak podano — spraw y pol­
skie nie były przedm iotem  
rozmów, może dać nowy Im 
puls stosunkom  Polska — 
Republika Federalna N ie­
miec?

— W ydaje mi się, że im ­
puls, jeśli chodzi o sp ra­
wy Polska — RFN nie był 
a k u ra t potrzebny z uwagi

ja wskazać, daw no przes­
tał., być spotam i natury  — 
powiedzmy — teoretycznej. 
Przeszły do praktyki Wy­
daje mi się, że im wcześ­
niej politycy zachodnionie- 
mieccy zrozum ieją, że sto­
sunki z Polską mogą dla 
nich być pożyteczne w 
skali ich w łasnej i m iędzy­
narodow ej, mogą odbić się 
bardzo pozytyw nie na sy­
tuacji w Europie, tym le­
piej dla wszystkich.

— Od kilku już lat n a ­
stąpił w NRD wzrost zain 
teresow ania Bism arckiem , 
F ryderykiem  W ielkim i his 
torią Prus. Profesor Ernst 
E ngelbrrg — członek Aka 
demii Nauk NRD, napisał

w iedzieli, jak  oba państw a 
niem ieckie ustosunkow ują 
się do historii P rus i kon­
sekw encji tej historii, któ­
ra przecież w dziejach naro 
du polskiego odegrała tak 
w ielką rolę.

— Mówi się, że stosunki 
polsko — RFN -ow skie się 
pogorszyły, ale społeczeń­
stwo nasze wie, że z RFN 
płyną, ostatnio może w ęż­
szym strum ieniem , różne da 
ry — m edykam enty, żyw ­
ność, kosm etyki. Czy to jest 
form a pojednania?

— Uważam tę spraiyć za 
najbardziej błędną i zlą. Ja 
wiem, że kacierz Kolii chęt 
nie w spom aga sw oją polity 
kę tym i argum entam i, że

Red. Marian Podkowiński jest wybitnym publicystą w 
dziedzinie spraw międzynarodowymi, a zwłaszcza nie­
mieckich. Byl przed 40 laty sprawozdawcą z procesu hi­
tlerowskich zbrodniarzy wojennych przed Międzynarodo­
wym Trybunałem Wo jakow ym 'w  Norymberdze, wiele Dl 
spędził poza granicami Polski, zdawał relacje i komen­
tował dziesiątki ważnych wydarzeń dla świata i kraju.

Debiutpwai zawodowo w 1934 roku w prasie stołecznej, 
/.a udział w wojnie obronnej w 1939 roku oraz Powstaniu 
Warszawskim udekorowany został Krzyżem Walecznych l 
Krzyżem Virtuli Militari V klasy. Jest Budowniczym Pol­
aki Ludowej.

800-stronicow ą pracę, w y­
daną jednocześnie w NRD 
i B erlinie Zachodnim , pisa 
ną z pozycji m arksistow ­
skich. pod ty tu łem  „Bis­
marck — praw dziw y P ru ­
sak i tw órca Rzeszy”. Jak  
ten zw rot ku przeszłości wi
dziany -jest w RFN?

— Mój pogląd na tę spra 
wę jes t taki: historii ni* 
można zabić deskam i. Rów 
nież w NRD nadszedł czas, 
aby z pewnymi m itam i, z 
pewnymi osobistościami 
naukow o się rozprawić. Oso 
biście uważam, że nie m o­
żna było pozostawić ani hi 
storii Prus, ani F ryderyka 
II ani B ism arcka odłogiem. 
Nie można było uważać, U  
te sprawy nie obchodzą 
m łodej generacji obyw ateli

przecież naród  niem iecki do 
cenią trudności Polski, że 
chętnie służy pomocą i że 
chętnie społeczeństwo za- 
chodnioniem ieckie chce po­
móc Polsce w określonych 
w arunkach Powiedzmy so­
bie szczerze: za drobne pie­
niądze chce się zrehabilito­
wać w oczach wielu Pola­
ków, których małoduszność 
w yraża się w tym , że sądzą, 
iż to je s t rzeczywiście dro­
ga do pojednania. Jes t to 
najgorsza form a pojedna­
nia. My, Polacy darów  te ­
go typu, za którym i kryje 
się nie dobre serce lecz wy 
rachow ana polityka, nie po­
trzebujem y.

— W w arunkach  esłable 
nia funkcjonow ania pań- 
itw a , na praykład w ła-

ezuwaliśmy próby miesza­
nia się do spraw  polskich

— B undesw ehra ma pod 
bronią pót miliona ludzi i 
cele strategiczne między in 
nymi w Polsce Od le j a r ­
mii dzieli nas inne, zaprzy 
jażnione z nami, państwo 
niemieckie. Czym grozi 
Niemcom i Polakom próba 
urzeczyw istnienia rew izjo­
nistycznych dążeń w RFN, 
choćby naw et przedsiębra­
nych — jak  pow iadają n ie­
którzy nad Labą — środ ­
kami pokojowymi?

—’ Przede w szystkim  mu 
simy zrozumieć, że B un­
desw ehra pow stała w okre 
słonych w arunkach , a mia 
nowicie jako siła pomocni­
cza A m eryki w Pakcie A- 
tlantyckim . A m erykanie po 
wierzyli Bundesw ehrze 
w schodnią flankę a tlan ty c ­
ką, czyli w ym ierzoną w na 
sze k ra je  socjalistyczne: w 
NRD, Polskę, Czechoslowa 
cję — tak musim y to ujmo 
wać — i że oczywiście si­
ła napędow a B undesw ehry 
— jeśli byłaby ona wypo­
sażona kiedykolw iek w 
broń atom ową, mogłaby 
być n iew ątpliw ie groźbą 
dla pokoju w Europie. Ale 
z drugiej strony musimy 
pam iętać, że k ra je  obozu 
socjalistycznego nie stoją 
na słabych pozycjach, że 
nasze k ra je  socjalistyczne 
są w ielką siłą m ilita rną  i 
bez względu na takie  czy 
inne strategiczne założenia 
B undesw ehry, my możemy 
na te spraw y patrzeć z per 
spektywy, na k tó rą  patrzy 
zawsze ta grupa państw  
socjalistycznych, k tóra dos­
konale wie, że je j arm ie 
służą celom pokojowym. Je  
żeli chodzj o inne arm ie, 
pozostawmy tę spraw ę do 
osądu tym  ludziom na Za 
chodzie, k tórym  jest po­
kój jeszcze bardzo drogi.

— Dziękuję za rozmowę, 
Rozmawiał;
ZBIGNIEW  SZYDŁOWSKI

O D _ _ K U C H N I
Sukcesy i roczaiicę m uszą kosztować, sio 

stry  zakonne za sztandar, który  haftow ały 
dla W olsztyńskiej Fabryki Mebli wzięły 
sporo grosza. Sztandar kosztował 250 tys. 
zl. To mało, bo inni chcieli k ilkakro tn ie  
więcej. 1 to jest jeden pozytyw ny aspekt 
sprezentow ania sobie sztandaru  Drugi to 
ten. że sztandar się fabryce napraw dę na 
leży.

I dlatego n ik t dzisiaj nie powie o wspom 
nianym  w ydatku nic złego; ważne, że bę­
dzie sztandar.

WFM cieszy się uznaniem  nie tylko na 
lokalnym  rynku Nie ma chyba m iasta w 
kraju , gdzie nie byłoby m ebii kuchennych 
z W olsztyna Przed sklepem  firm ow ym  mo 
żna spotkać samochody z re jestrac ją  wszy 
stkich wojew ództw . To także świadczy o 
zainteresow aniu produkow anym i tu mebla 
mi. W ystawione przez zakład na jesiennych 
targacli krajow ych meble kuchenne, zys­
kały duże uznanie, w ięcej — zestaw „An­
na” zdobył srebrny  m edal.

Czy to jednak  znaczy, że wszystko jest 
ekstra . Otóż nie, w czerw cu na w ystaw ie 
dla kontrahentów  z krajów  zachodnich wol 
s :t-ń sk ie  meble nie wzbudziły większego 
z in teresow ania. Powód: kupcy kaprysili, 
a to /.la jakość płyt, mały, wybór kolorów 
i okiein. Nie zadowoliły ich także okucia 
i uchw yty. Daleka jeszcze w ięc droga do 
s tandardu  światowego.

H istoria zakładu rozpoczyna się w 1945 
roku. M aria Tomczak — opow iadając o je ­
go dziejach, podkreśla tw ardość ch arak te ­
ru i pracow itość ludzi, którzy w tedy p ra ­
cowali.

— Bo tylko tacy tw ardzi mogli tu w y­
trzym ać — mówi. P rzerasta jąca  trałvą pod­
łoga. drew niane, nicogrzewane baraki i 
ciężka praca, to szara codzienność tam tych 
lat.

Początki były skrom ne. W drew nianych 
barakach  produkow ano ław ki i stoliki 
szkolne. W połowie lat pięćdziesiątych za­
częto w ytw arzać, obecnie już praw ie zapo­
m niane. kredensy kuchenne oraz stoiy i 
taborety Był to początek specjalizacji w 
produkcji mebli kuchennych. Wtedy to 
w łaśnie zrobiono pierwszy krok w kierun  
ku rożbudowy zakładu — pow stała kotiow 
nia i nowa m urow ana już hala produkcyj­
na.

I tak trw a to do dziś — powie mi póź­
niej H enryk K aczm arek — m istrz W ydzia­
łu  M aszynowni.. . ,

— Jeśli myślę o zakładzie to myślę jak
0 budowie. Od m aja 1958 roku. kiedy roz­
poczynałem pracę, wciąż staw ialiśm y no­
we hale, kotłow nie, rozbudow aliśm y za­
kład, przestaw ialiśm y maszyny, chyba nie 
było tak ie j chwili, żeby tu się nic nie dz ia­
ło. I co ważne, nigdy nie zaprzestano p ro ­
dukcji, ta  była najw ażniejsza.

W olsztyńska Fabryka Mebli od począł 
ku była i jest do dzisiaj najw iększym  za­
kładem  Wolsztyna i okolicy. J e s t  także naj 
w iększą fabryką mebli kuchennych w kra 
ju. W tym roku w yprodukuje się tu me­
ble w artości okoio 2,4 mld złotych.

Szef zakładowych związków zawodo­
wych Stanisław  Paluch oprow adza mnie 
po zakładzie Rzucają się w oczy czystość
1 porządek.

W dziale m ontażu poznaję Stanisław a 
Dalekiego. P racu je  w zakładzie już 25 lat, 
a dziś przykleja ram ki ozdobne do zestawu 
„A nna”.

— Kiedyś człowiek często zm arzł i la  
kołnierz mu kapało, a dzisiaj ja  nie narze­
kam. mimo że dojeżdżam 20 km. Miałem 
chwile zw ątpienia, chciałem odejść, ale zo­
stałem . Dlaczego? Lubię robić dobre rzeczy 
I dlatego chcę pracow ać w „M eblach”.

Kilka m etrów  dalej przy w ciskarce stoi 
Elżbieta Kuczyk — radna M iejsko-Gm in­
nej Rady N arodowej. P racu je  tu 13 lat, i 
tw ierdzi, że zm iany na lepsze same rzu­
cają się w» oczy. N ajw ażniejsze, to popra­
wa w arunków  pracy. '

A problem y?
— Z głowy schodzi mi jeden. Niedawno 

skończyłam  T echnikum  Drzewne 1 będę 
m iała w ięcej czasu dla siebie i rodziny. Al* 
m usiałam  się uczyć, zakład będzie aię prz* 
cięż rozw ijał.

Do rozmowy włącza tię  kierow nik wy­
działu S tanisław  Spiralski.

— Obecne w yniki to zasługa dobrej a t­
m osfery w śród załogi. Gdyby była zia. to 
przecież n ik t by nie pracow ał dodatkowo 
7 w olnych sobót. A tyle dniów ek, ekstra  
ma na koncie praw ie każdy pracow nik.

M aszynownia to także decybele. Tu bo­
wiem pracuje w iększeść maszyn, na nich 
w łaśnie w ykraw a się elem enty, k tóre póź­
niej tra fią  do m ontażu. W rogu hali m ura­
rze w ylew ają nową posadzkę — niewielki 
dowód m odernizacji zakładu.

P raw ie zupełnie cicho jest natom iast w 
dziale czyszczenia elem entów . Tu spoty­
kam  najbardziej ak tyw ne członkinie ZSMP.

A nna G m iąt, Zdzisława Głuszak i Lucy­
na Całus — m ówiąc o swej działalności na 
rzekają  w łaściw ie na jedno: zbyt m ałe za­
in teresow anie działalnością ich organiza­
cji przez' chłopaków  z fabryki.

— Gdzie ci mężczyźni — mówią — co 
byśmy nie zrobiły, są niezadowoleni. Wszy 
stko chcą mieć podane na talerzu, a sami 
palcem nie kiw ną.

Inne problem y ma pracujący od 23 la t 
w  zakładzie, a obecnie w m odelarni W a­
lerian  Weiss.

— W szystkie obecnie produkow ane mo­
dele powstały u nas. Jeduak  nie pow inniś­
my spocząć >ta laurach. Jeżeli nie w yjdzie­
my z nowymi zestaw am i wówczas klienci 
o nas zapomną. W zasadzie co roku trze­
ba odnaw iać ofertę. To w ynika z rangi 
sakl&du i znaczenia naszej produkcji w 
k ra ju .

Dopiero później będąc u dy rek tora  Ro­
m ana B asaka poznałem plany przedsię­
biorstw a. K upujących zain teresuje  zapew ­
ne rozpoczęcie już w przyszłym  roku pro­
dukcji stołów, taboretów  1 krzeseł ku­
chennych. Oczywiście będą dostosow ane do 
poszczególnych typów  mebli. Zam ierza się 
też zaprezentować, przygotow yw any spe­
cjaln ie  na. rynki zachodnie, nowy zestaw 
kuchenny Jest tylko jedna obaw a: czy 
k rajow e fabryki dostarczą wysoko jakoś­
ciową okleinę, niezaw odne zawiasy, czy też 
a trakcy jne  okucia. A to podstawow y wa 
runek.

Dla klientów  krajow ych przygotow uje 
się d rugą w ersję  „B arbary” — która mimo. 
że robiona z drew na sosnowego, zam iast 
brakującego bukowego, nie pow inna s tra ­
cić ńą atrakcyjności.

A problemy, kłopoty? Czyżby one osz­
czędzały jubila ta .

— N iepraw da, są i to wiele. Od lisfo- 
pada 1980 roku, kiedy zostałem  w ybrany 
szefem — cala 3-osobowa dyrekcja, bo je j 
sk ład  od pięciu lat się nie zmienił posta­
w iła na ludzi, ich ryw alizację między so­
bą i am bicję. A dzisiaj? Nie muszę się bać 
żadnej w izyty. U nas porządek jest zaw ­
sze. Czy w szystko nam  się udało? Niestety, 
nie. Nie udała się nam  budowa drugiej 
w iaty, łn praw da że nie z naszej w ili ',  ale 
jednak nie w yszła nam „B arbara” z d rew ­
na bukowego. Nie możemy też ro z w i-n ć  
problem u narożnika. To taki slang. Cho­
dzi n mebel.

Jednak  najw iększym  problem em  dla za­
k ład u , będzie m odernizacja, w ym iana czę­
ści starego parku  maszynowego.

Można dziś śm iało powiedzieć, te  podję­
cie w lalach siedem dziesiątych produkcji 
mebli segm entow ych było im pulsem  roz­
woju.

Obecnie przystępuje  się do konsultow a­
nia planu pięcioletniego. Je s t wiele kon­
cepcji rozw oju zakładu, w prow adzenia tu  
nowych maszyn. Jednak  aby to osiągu ić. 

• potrzebne będą znaczne środki finansowe 
oraz, dodajm y, dewizy.

Zrobiono ju l  pierwszy krok, aby je zgro 
madzić. W ostatnich dniach podpisano kon 
tra k t na eksport 8000 kom pletów  m ebli za 
300 min zl.

Odpisy, konta, złotówki. WFM musi in ­
tensyw nie budow ać fundusz rozwoju. For 
sy n ik t zakładowi nie podaruje. I po roz­
mowach z pracow nikam i odnosi się w raże 
nie, że oni to wiedzą, rozum ieją. Im po pro 
stu na te j firm ie zależy.

L i s t y  z. R a i m i a r n i

MICKIEWICZ
JAKO
REPORTER

Raz te życiu  m iałem  to 
szczęście, i i  m ogłem  do 
w oli połazić po starym  L e­
ningradzie. czyli po Peters 
burgu. Przyszedł m i w tedy  
do głow y pom ysł ta k  dziw ­
ny, że się przeraziłem . Mo­
że w arto sprawdzić  — po­
m yśla łem  — czy pan Mic­
kiew icz zaw sze pisał tak jak 
widział, ęzy też pisał tak  
jak  tego oczekiw ali em igra­
cy jn i rodacy. W stydziłem  
się trochę tego pomysłu. 
Ulgę poczułem  w  m om en­
cie k iedy sobie uśw iadom i­
łem , że ty ta n  z Nowogród­
ka m iał odwagę spierać tię 
z Panem Bogiem. Skoro  
poeta m ierzy się z Bogiem, 
to chyba ja. dziennikarski 
eiura, mogę zajrzeć w  ko r­
ty  poecie? Zajrzałem  Nie 
starczył•  m i jednak odw a­

gi, żeby dać t  tego relację. 
W sto trzydziestą  rocznicę 
śm ierci polskiego geniusza  
tam ten  stary pom ysł odżył.

Jest u  M ickiew icza „Dzia 
dów części II I  Ustęp". W 
szkole niew iele z tego ro­
zum iałem , teraz czyta m i się 
to jak  reportaż. W idzę pa­
na Adam a jak s karety  pa­
trzy  na Petersburg. Nie są­
dzę, żeby robił po drodze 
notatki, m agnetofonu nie 
miał Pamięć jednak musiał 
mieć genialną, w iększą  niż 
w ielkie  stado reporterów, 
albow iem  zapam iętał to tak: 

„Ruskiej stolicy jakież  
są początki? 

Skąd się zachciało
słow iańskim  tysiącom  

Leźć w  te ostatnie swoich 
dzierżaw  ką tk i

W ydarte św ieżo m orzu  i 
Czuchońcom?

Tu grunt nie daje owoców  
i chleba,

W iatry  przynoszą ty lko  
śnieg i słoty;

Tu zbyt gorące lub  zbyt 
zim ne nieba”!...)

Czy w jeżdżając do Peter 
sburga znał ju z dram atycz­
ne dzieje narodzin północ­
nej stolicy Rosji? Mógł znać, 
albow iem  szkoły m ieliśm y  
w tedy lepsze, niż teraz. A r­
ch itekturę opisuje jednak z 
pamięci, jak  rasotop repo r­
ter:

„Przypom niał Paryż —
w net paryskie place

Kazał budować  Widział 
A m sterdam y  —

Wnet wodę w puścił
i porobił tam y.

Słyszał, że w  Rzym ie
są w ielkie  pałace — 

Pałace stają. W enecka
stolice,

Co wpół na ziemi,
od pasa w wodzie 

Pływa jak piękna syrena 
— dzteuuca.

Uderza cara — t zaraz 
w sw ym  grodzie 

Porznął błotniste
kanałam i pole, 

Zawiesił m osty  i puścił 
gondole.

Ma W enecyję, Paryż,
Londyn drugi, 

Prócz ich piękności,
poloru, żeglugi. 

U arch itektów  sławne
jest przysłowie: 

Ze ludzi ręką byl R zym  
budow any,

CZESŁAW W ACIINIK

A  W enecyję staw ili
bogowie;

A le k to  widział
Petersburg, ten powie:

Że budow ały go chyba  
Szatany

Teraz też m am y poetów  
— w ielkich, średnich  i zu ­
pełnie m ałych K iedy się 
ich czyta, to człow iek odno­
si w rażenie, że sw oje spo­
strzeżenia z podróży jakby  
ponad potrzebę zam azyw a­
li, kom plikow ali Może ty ł 
ko k ilku  nie w stydzi się 
szczegółu, reporterskiego pa 
trzenia na św iat. I k to  wie, 
czy dzisiejszą poezja nie 
stoi w łaśnie na tych k ilku  
twórcach, co się nie w s ty ­
dzą pisać tak  ja k  widzą.

A N D A B A T A
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„Rzeka, pani, fałszywa jest. Ile to 
razy oszukała człowieka. Jednemu dala 
przejechać, a innego po tym samym 
lodzie na środku zatrzymała, zabrała... 
Tyle złego ludziom wyrządziła co dob­
rego”.

Minęło Już siedem lat jak Julian 
Żukowski przez okno przygląda się 
rzece. Czasem Odra taka jest ładna, 
że aż żal wstawać z krzesła i nie pa­
trzeć. Zresztą po co wstawać? Do cze­
go się brać? Chociaż ręce zdrowe, o 
żadnej pracy nie ma mowy. Serce nie 
pozwala, zmęczyły je te trzy zawały. 
Kaszel dusi niemiłosiernie. Tyle lat się 
to wlecze, że palenia nawet nie warto 
już rzucać. Za późno. Ta astma to chy 
ba z wilgoci, z tego powietrza co sig 
unosi nad wodą. Dlatego patrzenie 
przez te lata to jedyne zajgeie.

A powiel ze tu  nad rzeką takie, że 
i sam diabeł nie zrozumie. Tak na 
zdrowy rozum powinno być świeże, 
dobre. Ale nie jest. Mówi sig że mało 
w nim jodu. Tu ludzie zawsze bardzo 
chorowali. Dawniej, przed wojną to po 
dobnież co roku musieli z rodziną 
gdzieś w inne strony wyjechać. Tak 
mówił ten Niemiec, który mieszkał 
kiedyś w domku Żukowskich. Sam 
teraz w NRD, aż pod Berlinem miesz­
ka. Już po wojnie czasem przyjeżdżał. 
Wie, że nigdy tu nie wróci, ale lubił 
przyjechać, popatrzeć.

tak spędził nos. Ale kiedy przyszedł 
ranek i można było zobaczyć jak i eo,
strach mijał. Żeby powrócić znów za 
jakiś czas.

Potem człowiek przyzwyczaił sig i 
teraz „wody zwyczajny”. Przywykł, 
ze bywa krnąbrna i nieposłuszna. Ze 
robi, co chce i ludzi nie pyta. A wście
ka sig czasem, grozi...

Ale bać sig nie ma co. Jezt przecież 
wal. Stoi tu  jUŻ trzysta lat. Woda nig 
dy jeszcze nad tym walem nie prze­
szła, wigc czemu by miała przejść aku 
rat teraz? Przecież gdyby tak sig sta­
ło tam, po drugiej stronie woda zala­
łaby Bojadła, miasto, a tu w Milsku 
Żukowskich i nie tylko rzecz jasna 
Do tej pory w najgorszym razie pod­
chodziła tylko pod próg, wigc nie nu 
co igrać z wyobraźnią.

Najważniejszy jest wal. Trzeba o 
niego dbać. Nikt nie wie o tym lepiej, 
niż ludzie znad wody, tubylcy. Inni 
czasom wjadą nań samochodem alb;, 
rowerem, bo myślą, że to w końcu ta 
ka droga jak inna, tylko wyżej. A w a 
łu nie wolno osłabiać, musi być moc­
ny, bo bez niego życia by Ju nie by­
ło.

Julian Żukowski przez piętnaście lal 
strzegł walu jako strażnik. Na etacie 
normalnie jak inni w fabryce rzy w 
biurze. Doglądał go, pilnował. Chodzi' 
po wale cztery godziny przed i cztery 
po południu. A to krzaki trzeba było 
wyciąć, a to kretowing porównać, żeby

Gdyby nie prom, w Milsku kończył­
by sig świat. A ludzie z Milska potrze 
boją dostać sig do Przewozu czy Boja- 
deł, a stamtąd właśnie do Milska, czy 
żaboru. Ten prom, taki zwyczajny dla 
ludzi stąd, czgsto szokuje przypadko­
wych przybyszów. Na przykład grzy­
biarzy, którzy zapuszczą sig w te oko­
lice. Przyjezdni dziwią sig, że takie 
rzeczne próniy jeszcze „chodzą”. Mó­
wią, że wygląda to tak, jakby sig czlo 
wiek znała ! nagle w całkiem innym 
i wiecie, w bajce nawet.

O moście dawno już przestało sig tu 
mówić. Trzeba by go ciągnąć z osiem­
set metrów, a to przecież spory koszt. 
Dlatego pozostaje liczyć na prom, a 
jak Odra wyleje to na łodzie. Przewoź 
nicy biorą wtedy za wiosła i machają. 
Trzydzieści parą złotych za godzinę 
„machania". Czasem muszą płynąć pra 
wie od walu do walu. Dawniej tymi 
łodziami przćwoziło sig nawet bydło i 
trzodą — z targu na targ, kupione i 
sprzedane.

f,odzie s-i dwie albo trzy. Jedna wy 
Siada całkiem bezpiecznie, po obu bur 
lach ma ławeczki. Druga jest długa i 
Wąska, stracił ną nią wejść. Przewoź­
nicy jednak wolą ją od tamtej. „Lżej 
idzie i łatwiej nią dobić na drugim 
brzegu do wybranego miejsca". Jak sig 
nie uda, pasażerowie i po kolana wpa 
dają w błoto. Kiedy płynie sig łodzią, 
zdaje sig, że czas zatrzymał sig w miej

C zIo W ie lf n a d  rads

Ludzie tutejsi nigdy długo nie tyli. 
W Milsku na cmentarzu kolo kościoła 
zostało jeszcze kilka starych grobów 1 
stąd wiadomo. Wygląda na to, że daw 
niej człowiek przeżył tu trzydzieści 
piąć lat, czterdzieści lat 1 zabierał sig 
na tamten świat. Czasem bywało, że 
przeżył sześćdziesiąt, sześćdziesiąt piąć, 
ale to rzadko. „W młodym wieku wszy 
stko szło”.

Dlatego on, Żukowski, też sig poma­
łu zbiera. Mówi, że życie spłynęło już 
jak ta woda, co sig przez te lata od 
pigćdziesiątego drugiego przewaliła 
przez koryto rzeki. Woda niby ta sa­
ma, ale zawsze każdego roku jakby 
inna, nowa. Zawsze też jakąś niespo­
dzianką przyniosła.

Dom Żukowskich stoi tak blisko wo­
dy, że jeszcze trochg, a można by 
siąść na progu i moczyć nogi. Nieraz 
w czasie powodzi to nawet tak i by­
wa, tylko że o moczeniu nóg nikt wów 
czas nie myśli.

Woda podchodzi wtedy właśnie pod 
sam próg. Całe podwórko chowa sig 
pod nią. I piwnice. Mieszka sig jak na 
bezludnej wyspie. Kiedy chce sig prze 
dostać do drogi, bierze sig łódź. A z 
trzodą jest krzyż pański. Wszystko, ko 
nie i owce, stoi w stajni i ryczy. Nor 
malnie sig boi. Jak  człowiek. I żryć 
chce. A po zalanych polach i łąkach 
czgsto stoi czerwona woda. „Tfu, tru­
cizna!”. Trawy sig zaparzają i nie 
chcą ładnie rosnąć. Wszystko od tego, 
czym nawozi sig pola, co woda potem 
zmywa. Po dołach duszą sig wylane z 
koryta rzeki ryby. Kiedy woda już 
opadnie czasem można to ryby rgka- 
mi łapać. Są niewładne, jak jakieś 
głupie, chociaż duże i ładne. Śmierdzą 
fenolem i czym tam jeszcze.

No bo co tą rzeką nie płynie? Siar­
ka z Brzegu, jakieś skóry chyba z Glo 
gowa, z Nowej Soli też kupa różnych 
świństw. Teraz podobno zamkngli fab 
rykg kleju, wszystkiego jakby mniej, 
ale brudów nie brakuje. Gdzie te cza­
sy, kiedy nie trzeba było do studni 
chodzić po wodą, tylko z rzeki się ją 
brało. Ludzie mówią, że tak było ja ­
koś do pigćdziesiątego drugiego, czyli 
zanim jeszcze Żukowski przyjechał. Ja 
kie wggorze sig wtedy z rzeki wycią­
gało! Jaki szczupak chodził, jaki 
leszcz! Pewnie, że i teraz łapie sig to 
i owo, ale to już nie to samo...

Domek państwa Żukowskich wyglą­
da jakby wdrapał sig na pagórek w 
obawie przed wodą. Ale jakby za ni­
sko. Gołym okiem widać, że woda mo­
że zrobić z nim co zechce, jak się pod 
niesie.

Jego gospodarze zamieszkali właśnie 
tu, bo wyboru specjalnie nie mieli. 
Kiedy przyjechali z łódzkiego w 1952 
roku Milsko było już właściwie cał­
kiem zasiedlone. Wszystko sig akurat 
zieleniło, pachniało wiosną. Rzeka wy­
glądała tak ładnie. Któżby wtedy po­
myślał, że można sig jej bać. Strach 
przyszedł niedługo potem. Nocą. Obu­
dził ludzi straszliwy trzask, dźwięk po 
dobny wybuchom bomb. Zdawało sig 
że idzie front, że wojna. A to stanęła 
Odra. Spiętrzyła sig kra i zaczgła ros­
nąć w zatory wielkie jak lodowa gó­
ra, Nic, tylko pakować walizki, siadać 
na nich i czekać. Niejeden znad wódy

przecieków ni* porobili, Test wal nu  
-czternaście i pół kilometra. Idzie a/ 
pod Dąbrowę, do Tarnawy. Trawg W/, 
należy co jakiś czas z niego skosić. Cza 
sem uzbierało sig tego kilkanaście wo­
zów, był więc dodatkowy pożytek — 
siano.

Spokojna to praca. Dzień za dniem
Tylko pewnej wiosny wsł puścił. 

Przecieki zaczęły się w jednym ze slab 
szych miejsc, tam, gdzie grunt nie taki 
już silny, gdzie „kurzaw ka”. Przyszła 
wtedy Jedna woda, opadła i kicały lu­
dzie myśleli, że już po wszystkim, przy 
szła druga fala...

Na odsiecz przyjechało wojsko, ale 
ż.ołnierzoin trzeba było pokszywać co 
i jak. Workowało sig ziemię, a pod wor 
ki na wszelki wypadek kładło się fo­
lię. Ludzie zwozili glinę. Trzeba sig 
było bardzo spieszyć, bo woda nie chcia 
la czekać.

Julian Żukowski ze trzy tygodnie nie 
widział wtedy domu. Był tylko wał 
Jego ratowanie nie on jeden przypła­
cił zdrowiem. Ale kiedy po zakończe­
niu akcji leżał w łóżku z ciężkim za­
paleniem płuc czuł, że służył wielkiej 
sprawie. Ten jeden jedyny raz w ży­
ciu. Dostał potem srebrny medal i coś 
pomad dwa tysiqc* nagrody. To dla 
człowieka ważne, bo na wsi nad rzeką 
wcale niełatwo sig zasłużyć...

Każda powódź jedna ludzi. Wszyscy 
myślą o tym samym, jak zatrzymać 
wodę. Wszyscy stają się na ten czas 
jakby rodziną, swary i kłótnie idą na 
bok. Może to ta rzeka tak odmieniła 
ludzi przez te wszystkie lats? Może to 
ona ich do siebie zbliżyła, aprawiła, 
że lepsi są niż dawniej, zaraz wtedy, 
gdy tu przyjechali.

Tuż po wojnie, jak sig osiedlali, tu w 
Milsku i gdzie indziej też jeden na dru 
giego patrzył wilkiem. „Naród niedo- 

tarty był, niezjednany. Mieszanina, że 
strach. Jedni przyszli z Rumunii, d ru­
dzy spod Gorlic, Krosna. Mówili, ż* 
Łemkowie. Teraz nikt już dobrze nie 
wie, kto jest kto. Wszyscy Polacy i ty­
le. Tu zapuścili korzenie i tu położę 
kości”.

Najgorzej było. kiedy w Milaku two
rzyl sig „lcSłchoz”. Julian Żukowski tyl 
ko przez rok zdążył .pogospodarować 
na swoich dziesięciu hektarach. Szło 
mu dobrze, bo co na swoim to n« 
swoim. I było kogo żywić. Dzieci uro­
dziło sig razem trzynaścioro. Czworo 
co prawda zmarło, ale i bez tego ro­
dzina była liczna Zaczęło sig nama­
wianie — mówi Julian Żnkowśki: 
„wpisz sig i wpisz sig”. W końcu u- 
legł, bo nie wiedział, jaki będzie smak 
tego Chleba. A okazał sig gorzki.

Kiedy zmarł Bierut wszystko to za­
częło się walić. Ten dwunasty marca 
to był pamiętny dzień. Młócili akurat 
spółdzielczą pszenicę, kiedy naraz na 
Odrze lód spiętrzył się i woda w jed­
nej chwili zaczęła zalewać wszystko, co 
napotkała po drodze. Parę godzin trwa 
ło zanim zator puścił.

I tak znowu zaczał gosnodarzyć na 
swoim. Uprawiał ziemniaki, owies, a 
nfiźniei kicdv weszła kontraktacja — 
!en. Wszystko było tu więc podobnie 
tak na innych wsiach, tyle że zawsze 
trzeba sie było oglądać na rzekę. Ży­
ło sig jakby od Jednei powodzi do dru- 
aiej, od jesieni do wiosny, od Jednej 
dużej wody do drugiej.

r* l. T. GAWAt.KIKWK /.
scu sto czy dwieście lat temu. -Że 
• wiat od tam tej pory nie zrobił ani 
kroku do prsodu. „Ludzie latają w ko 
ainos, a nly tu machamy" — śmieje 

aię jeden z przewoźników. Ale. 
taj pracy Oi* zamieniłby na inną. Lu­
bi świeże powietrze i wodę. I wcale 
nie zraża go wiatr, który dmie niemi­
łosiernie i Znosi łódź, nie przeraża wo­
da pełna wirów, czarna i czasem groź 
na.

Julian  Żukowski przepracował na 
promie dwa lata. Wstawał przed pią­
tą rano, bd wledy woziło się ludzi do 
pracy.

Prom „Milsko” jest całkiem zwyczaj 
ny, podobny innym rzecznym promom, 
tak już dziś nielicznym, Ani jest du­
ży ani mały. Jakby sig uprzeć zmie­
ści kilka małych Fiatów. Pływa z trzy 
dzieści lat albo i więcej. Co jakiś czas 
wymienia się tylko części. Mechaniza­
cji żadnej nie ma. Wszystko robi sie 
ręcznie. Przez Odrę przerzucona jest 
stalowa lina. którą zarzuca sig na spe­
cjalne rolki. Bywa, że lina pęka i 
prom znosi. Chociaż przewoźnik rzuca 
wtedy kotwicę i jest po strachu, lu­
dzie i tak sig boją, Kiedyś zniosło na­
wet wóz ż koniem. Przed laty, kiedy 
brakowało lin, trzeba je było zastępo­
wać zwykłymi łańcuchami.

Do tych lin, czy łańcucha przyczepia 
ty się różności. Julianowi Żukowskie­
mu trafiła się raz nawet ludzka ręka. 
Strach mówić, co jeszcze.

Dla przewoźników najgorsza jest Je­
sień. Wtedy trzeba dyżurować nocą, 
bo niechby coś się stało, niechby trze­
ba na przykład karetkę przewieźć.

Zimą prom stoi. Czeka na lepsze cza­
sy. Ludzie przechodzą na drugi brzeg 
po krach ilbo  po lodzie. Czasem jest 
tak śliski, że jeśli nie zdjąć butów nie 
zrobi sig ani kroku. Czasem w Milsku 
lód jest już słaby, a przy Klenicy lu­
dzie jeszcze przez trzy tygodnie przez 
rzekę przechodzą. Zwykle się udaje, 
a le  czasem rzeka sobie zakpi... Najeżę 
ściej z tych „odważnych” albo „wypi­
tych" Przez tę odwagę niejeden ju t 
się przeniósł na tam ten świat. Z same 
go Milska będzie z dziesięciu. Prawie 
wszyscy młodzi. I dzieciaki. Jeden to 
miał cztery latka. Po czapkę sig schy­
lił, bo mu wpadła do wody. A jedne­
go roku przypłynęły dwie dziewczy­
ny. Topielice. Kiedy woda opadła lu­
dzie zobaczyli je leżące na główkach 
wału. Strach było patrzeć. Jedna już 
ni« miała ręki, druga nogi i oberwa­
ne piersi. Kąpały się gdzieś pod Gło­
gowem...
. Państwo Żukowscy dawno już nie 
myślą, żeby dokądkolwiek przed wo­
dą uciekać. Mówią, że trzeba by czło­
wieka z korzeniami wyrwać. Dzieci 
prawie wszystkie są już na swoim, ale 
jak się czasem zjada, jest,.jak w ulu. 
Wszystkich nie da się pomieścić, bo 
dziadkowie doczekali się trzydzieścio- 
ro wnucząt.

Kiedy już znów sa sami. Ju lian  Żu­
kowski siada przy oknie i patrzy. Na 
łodzie, na uwiązany po drugiej stronic 
prom, n» rzekę. Zamyśla się nad tym 
ro już przepłynęło, co Jeszcze przepły­
nie. Z tego patrzenia bierze się spo­
kój.

ANNA BUł.AT-RACZTNSKA

Artykuł
dyskusyjny Z  R U S Z T O W A N I E M

...A z u tą fasadą coraz w iększy m a­
razm, i to niekoniecznie tw orzony przez 
najm łodszych, tych niby bardzo w yracho 
w anych, m erkan ty lnych  przedstaw icieli za 
wodu nauczycielskiego.

Ta fasada to dum nie brzm iąca reform a 
program ow a i kom putery. R usztow anie nie 
do zdarcia to a takow any przez nauczycieli 
i przez nas — prasę (a jakże!) ta ry fika to r 
plac w oświacie, to dziesiątki razy prow a­
dzone wyliczenia (przez niżej podpisaną 
również — a jakże!) dowodzące, iż nauczy­
ciel nie p racu je  w szkole 18 godzin, lecz co 
najm niej dw ukro tn ie  więcej.

C hw ała reform ie program ow ej, chw ała 
kom puterom , na pony bel niskim  staw aom  
nauczycielskim  i tym, którzy ośm ielają się 
w m aw iać pedagogom, iż p racu ją  tylko 18 
godzin tygodniowo, a w  dodatku m ają  dwu 
m iesięczne wa. ojel ...

Chwała reform ie program ow ej — pod
w arunkiem , że będzie ona m iała  ręce i no­
gi w p o su c i pouręeiuiK uw , goiow ^cn na 
czas, i pomocy dyuaKtycznycii oraz głowę 
w postaci m ądrego, zrównoważonego, w y­
kształconego u wieuzącogo, jak i zawód wy­
konuje) nauczyciela, Morego — przy okazji
— ciągle zmiany w ośw iacie nie doprow a­
dzą do m ałej gorączki.

Chwata kom puterom  — pou w arunkiem , 
że nauczyciele będą um ieli w y ao izy su c  (i 
bęuą c nci ciii — i oęuą w ogolę m ień!) row - 
me„ sprzęt m niej skom plikow any, clioeiaz- 
bj epiuiastcopy, a nauczyciele wycnowam a 
technicznego — np. „kom bajny” dla drew na
i\  piojaih. „ tury  uczeń um ie uzi.-, „u iz jsm c
z liczydła?

Na pouyocl iiiasiiii » « t is iu u  nauczyciel­
skim, w ugnie w szystkim  tusKim staw kom . 
Niecn zginą i przepadną niskie piace! źta- 
Uen prom em , tylko... jak  to zrobić?

ite nauczyciel rozpoczynający pracę — 
m agister, po siuóiafcn pedagogicznym  — 
zarabia za J8 godzin tygodniowo śmiesznie 
tiiaio, od lU.Ztu) zi zasauiuczej pensji m ie­
sięcznej.' — kgodu, ze po 10 ta u c h  pracy 
tenże -sam naoczyciei, pracujący w mieście, 
o trzym uje m iesięczną pensję podstaw ow ą 
11.700 zl — i to jes t rów nie tragicznie m a­
ło? Zgoda, naw et jeżeli doliczymy mu 1170 
zl stażowego; noo-zi za w ycnow aw siw o klu 
sy, a00 zl miesięcznego dodatku  za sp raw ­
dzanie prac pisem nych w klasach  IV— VIII 
(bo nasz przykładow y nauczyciel jes t f a ­
chowcem od nauczania języka polskiego)
— da mu to m iesięczną sum ę 13.870 zl, oez 
tiadgouzan.

Je s t tu poniżające uiaiu — zgada, ale pud
w arunkiem , i z nauczyciel robi w szystko, ny 
dzieci przez niego kształcone i w ycuowy- 

- w aue wyszły ze szkoły m ądrzejsze i me 
znudzone pakow aną im uo giow w iedzą. Uy 
sanie siebie m obilizowały do bardziej w n i­
kliwego m yślenia, .tuy  chciaiy przeczy tac 
np, „M artę” — niekoniecznie z m iłości do 
orzeszkow ej — a potem  mogły bez obawy 
powiedzeń „pani p rofesor”, iż uw ażają tę 

1 lek tu rę  za k*cz pierw szej wody ze wzgiędu 
na przegadane m oralizatorstw o, łzawość i 
nucnainą pedagogizację. (W szystkich m i­
łośników lite ra tu ry  Elizy O rzeszkow ej n a j­
m ocniej za ten przykład  przepraszam  — 
lecz przykład  ow z życiu wzięty).

Jak ich  argum entów  „pani p ro leso r” wow 
czas użyje — jej spraw a, oby ty lko me 
skw itow ała wypowiedzi dorastającego ucz 
nia uw óją, albo — co ną jedno wycnodzi
— stw ierdzeniem , k rótkim , a konkretnym : 
„m ądrzejsi od ucznia już wcześniej zaliczy­
li au to rkę  w poczet ludza sław nych, więc 
niechaj się uczeń nie w ym ądrza”. Brawo! 
Przy takim  m odelu nauczania, w ychow a­
nia i  uczenia m yślenia sam odzielnego p io- 
pronuję, by dziatw ę wyposażyć jeszcze w 
k lapki podobne tym , jakie  zakłada aię ko­
mom.

To było na m arginesie. W racam y do 
pensji peuagugów i do tych, którzy ośm ie­
la ją  się wypom inać nauczycielom  18 godzin 
tygodniow ej pracy, a w dodatku  dw um ie­
sięczne w akacje.

Rzadko kiedy nauczyciel zatrudniony  na 
pełnym  etacie ma 18 godzin lekcyjnych. 
Bierze nadgodziny. Po pierw sze — chce 
mieć Więcej pieniędzy, po drugie — nie 
ma nauczycieli, a ktoś uczyć m usi. Nie ma 
co ukryw ać, nauczyciele chcą brać nadgo­
dziny i w niek tórych  szkołach n aw et eię o 
nie k łó c ą .z  kolegam i; a le też — gwoli 
praw dy — są szkoły, w k tórych nauczyciel 
ugina się pod ciężarem  godzin ponadw y­
m iarow ych i prosi co rusz dy rek to ra , by go 
choć trochę odciążyć. Chęć zarobienia pie­
niędzy m a sw oje granice bo i człowiek ma 
granice w ytrzym ałości.

Jeś li weźmiemy naszego przykładow ego 
nauczyciela z 10-ietnim  stażem  pracy i da­
my m u np. 8 godzin ponadw ym iarow ych, 
to: pracow ać będzie w szkole — na lek­
cjach — 26 godzin tygodniowo, a zarabiać 
będzie 13.870 zł (zasadniczą z dodatkam i) 
plus 4.992 zł za nadgodziny — 18.862 zł.

I jeżeli średnia płaca w Polsce w y­
nosi dziś 19 tys. zł, to nasz nauczyciel za­
rabia oardzo niew iele. I będę broniła tego 
stanow iska, bo mam na myśli... 26 godzin 
lekcyjnych, 1-2 godziny dziennie spędzone 
w domu na przygotow aniu się do lekcji w 
dni następnym , sum ienne spraw dzanie prac 
pisem nych z przem yślaną analizą  klasów ki 
i rów nie przem yślaną oceną, ciągle dok­
ształcanie się (choćby po to, by nie wyjść

na głupszego przed uczniem), prace spo­
łeczne na rzecz szkoły, zebrania z rodzi­
cami ... jednym  słowem to wszystko, co 
w ym ieniła w liście do redakcji pani Irena 
Sudak — nauczycielka. I w ty/n m om en­
cie dochodzimy do właściwego powodu, ja ­
ki nakłonił m nie do nap isan ia  tegoż a rty ­
kułu.

Przytoczmy więc fragm ent listu Czytel­
niczki:

„Przeprowadzenie jednej godziny lekcyj­
nej nie polega na  w ejściu do klasy i sie­
dzeniu z ilziećmi. Każda lekcja musi być 
przygotowana jeszcze przed je j prowadze­
niem. Nauczyciel m usi przewidzieć, jaki 
ma osiągnąć cel, dobrać odpowiednie meto 
dy oraz jorm y pracy, zastosować odpo­
wiednie pomoce itd. Często pomoce w  ro­
dzaju rozsypanek, w ykresów, plansz, albu 
m ów itp. trzeba wykonać we w łasnym  za 
kresie lub w ypożyczyć , W ym ieniłam  ty l­
ko  część pracy, aby naświetlić trochę cza 
su potrzebnego do przeprowadzenia jedno  
siki lekcyjnej.  Praca nauczyciela to nie 
ty lko  godziny dydaktyczne  l przygotowy­
wanie  się do nich. Wiele czasu zajmują  
zebrania z rodzicami, różne rady: m e to d y­
czne, pedagogiczne, podsumowujące, i n d y  
widualizacja pracy z uczniem, w ywiadu  
środowiskowe, współpraca ze środowis­
kiem, wycieczki z dziećmi w  czasie wol­
nym  od zajęć lekcyjnych, opieka nad sa­
lą lekcyjną i inne. Za w ym ien ionym i ha­
słami kry je  sie ogrom pracy nauczyciela 
wychowawcy. Wtedy, gdy wiele osób po 
przepracowaniu ośmiu godzin zajmuje się 
własnymi sprawami, nauczyciel myśli o 
lekcjach Rozkłada sw oje książki, zeszyty  
i przygotowuje się do pracy".

Pani Ireno! I pani się dziwi, że ludzie 
gadają o nauczycielach niestw orzone rze­
czy? Pani, moim zdaniem, w yrządza krzyw  
dę w ielu polskim  pedagogom.

To praw da, że są tacy nauczyciele, o ja 
kich w liście mowa, i do których, wierzę, 
pani się zalicza. Poniew aż nio pierw si"’ 
to list pani do redakcji o problem ach oś­
w iaty (za co w tym  m iejscu z szacunkiem  
dziękuję) — m am  podstaw y sadzić, iż bę­
dę dobrze zroz.umią.na. W ym ieniając le 
wszystkie zajęcia nauczycieli nic dopo­
w iada pani jednego: Ilu pedagogów tale 
sum iennie się do pracy przykłada?

A w łaśnie ci, którzy w ykonują sw oją 
prace „aby d a le j”, „aby do końca lekcji” 
podpierają się później takim i Ustami 1 
krzyczą całej Polsce prosto w nos: „nam 
sie to należy, ho...”. Pani Ich uspraw lcdli 
wia!

Gdyby sami nauczyciele w skazyw ali nic 
dbałości swoich kolegów, w ytykali ich pal 
ram i — stan  nauczycielski mógłby się 
oczyścić z tych „nijak ich”, bylejakich pe­
dagogów” i mógłby tym  sam ym  obronić 
się przed agresyw nym i rodzicami, którzy 
uw ażają, że ich pociechą zjadła w szyst­
kie rozumy, a ty lko nauczyciel dzieciaka 
nie rozum ie — bo sam jest „taki, siaki 1 
ow aki”.

I niektórzy nauczyciele mówią. Jak w y­
gląda napraw dę rzeczywistość w ich szko 
le. Mówią, przyznają — ale nieśm iało, pry 
w atnie, bo „jakżeż można w łasne gniaz­
do kalać.?”. Ta źle pojm ow ana solidarność, 
to budow anie rusztow ania nic do zdar­
cia nasuw a wniosek, iż nauczycieli by le­
jakich. n ijak ich  jest w ielu. I na tym po­
lega ich siła.

A m am  przykłady z życia ciekawe:
— Pani m etodyk, ziew ająca do znudze­

nia r>a w izytow anej przez siebie lekcji, 
siedząca w ostatn iej ław ce w  sąsiedztw ie 
ucznia, k tó ry  w ypisuje w zeszycie nie­
stw orzone bzdury  — bo nie uw aża — ta 
Pani m etodyk naw et nie zerknie do tegoż 
zeszytu, lecz za to  zerka co rusz na ze­
garek. Równo z dzw onkiem  podchodzi do 
nauczycielki, m łodej, solidnie trak tu jące j 
swoje obow iązki dziewczyny, i protekcjo 
nalnym  gestem  w yraża sw oja pozytyw ną 
opinię o przeprow adzonej lekcji.

— Nauczycielka nie w ystaw i dziecku — 
pyszałkow atem u leniuchow i — dwói z.a 
nieodrobione zadanie domówć, bo przecież 
jest on synem naczelnika.

— Nauczyciel nie, zorganizuje m łodzież'’ 
dyskoteki w  szkole, bo m usiałby siedzieć 
i pilnować, a przecież czas — to pieniądz.

Ale nie... T rzym am y się kurczowo m i­
tów, stoim y za ową fasada, podtrzym uje­
my rusztow anie i patrzym y... jak się to 
w szystko skończy.

A kończy się i tak, że na pew nym  oficjał 
nym, uroczystym  spotkaniu  z okazji 80-lecia 
Związku N auczycielstwa Polskiego czło­
w iek pełniący odpow iedzialną funkcję  w y­
licza spraw y niezalatw ione w  następu jącej 
kolejności: 1) — pełna realizacja  K arty  
Nauczyciela. 2) — płace nauczycielskie, 
3) — baza szkolna i przedszkolna, 4) — 
podręczniki.

A ja — gdy słyszę te ciągłe zapew nie­
nia, że nauczyciele p racu ją  gorzej t y l k o  
dlatego, że m ają  niskie zarobki i trudne 
w arunki — pytam : Ludzie! Czy to możli­
we, że nauczyciele poza pieniędzm i dziś 
już św iata nie w idzą? Jakeśm y się w y­
chowali?

JOLANTA SADOWSKA
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Czy  mówimy 
poprawnie

«Żeśmy
zaordynowali^

Zal, żeśmy nie zaordy 
nawali coko lw iek , Teraz to 
on już  nam  da poczekać!

•
Ten „żal” w zdaniu skon 

st:uow anym  tek jak  powy­
żej. słyszymy często, szcze 
Solnie w rozm owie z ludź- 
mi pochodzącym i ze wscho 
du, bądź z terenów  Pol­
ski pozostających w prze- 
szłości pod zaborem  ro ­
syjskim. Użycie w yrazu 
••-al” tam . gdzie każdy Po­
lok pow inien powiedzieć 
i.szkodu,, jes t rusycyzm em . 
te°l. czto nie uwiżu... S zko ­
do, że nie zobaczę...). W ję 
jyku polskim  niew iele jest 
konstrukcji uzasadniają- 
cych rozpoczęcie zdania wy 
razem „żal”, takich  np. jak 
Zal serce ściska. Bo już np. 
zdanie— 2 al było patrzeć; 
lak bardzo cierpiał — jest 
idiomem, konstrukcją  szcze 
8°lną. Oczywiście nie ozna- 
Cza. że szlćoda było patrzeć 
nn czyjeś cierpienie lecz wy 
rażą sm utek, żałość i współ 
czucie dla cierpiącego czło­
wieka.

To nieszczęsne „żeśmy” 
Pozwalam sobie pominąć, 
w przekonaniu, że spraw a 
Jest jasna i nie ma proble­
mu.

Zdanie popraw nie zbudo 
wane pow inno zaczynać się 
mk: Szkoda, że nie... A da­
lej?

Przeczytajm y to co na te 
Piat zakresu pojęciowego 
•Iowa „ordynować" ma do 
Powiedzenia prof. Wladys-  
!°u> Kopaliński w  „Słowni 
ku w yrazów  obcych i zwro 
tów obcojęzycznych”. „Or­
dynować: pełnić obowiązki 
°''dynatora (lekarza k ieru ją  
CeKo oddziałem szpitala), 
Przyjmować pacjentów , le- 
czyć, przepisyw ać leki.

Wszystko! Nic z tego co 
^yżej nie pasuje do zdania 
z zainscenizow anej riwmo- 
"'y. Wniosek: w yraz „ordy­
nować” jest żle użyty.

Złe użycie w yrazu bądź 
ealego zw rotu obcojęzycz­
nego jest jednym  z głów 
dych grzechów języko­
wych. W ynika z b raku  do- 
statecznej wiedzy, czasem 
Przejęzyczenia (na w łasne 
Uszy słyszałam  jak lektor 
^  TVD m ówił coś na tem at 
•Wędrowania w yroku”).

Tak więc nie „ordyno­
wać" lecz „zamówić", a ca

zdanie: Szkoda, że nie za 
pow il iśm y czegokolwiek
(Zamówić c o k o l w i e k ,  nie 
raniówić: c z e g o k o l ­
wi e k ) .

poczekać  — żargon! 
popraw nie „pozwoli pocze- 
koć”. Co, rzecz jasna, nie 
Znaczy, że łaskaw ie w yrazi 
zKodę na nasze wyczekiwa 
i11®- Raczej jest w yrazem  
szczególnej złośliwości i zna 
?‘y tyle co: „zrobi w szys t-  
ko, żebyśm y czekali jak  n aj 
a,ożej, żeby nam to bokiem  
Wyszło.

(kara)

ROZMOWA Z DR. STANISŁAWEM RATUSINSKIM
— W ostatnich latuch po 

jawiło się w  naszym kra ­
ju wiele paramedycznych  
metod leczenia. Czy to, co 
pan proponuje, ma także  
charakter działania parame 
dycznego?

— Moje działanie w ynika 
ze spraw dzonych dośw iad­
czeń, .potw ierdzonych przez 
prof. M ilanow ską z Porana 
nia, k tó ra  była prom oto­
rem  m ojej rozpraw y dok­
torskiej. Prow adziłem  je 
w dusznickim  zespole uz­
drow iskow ym , gdzie także 
w spółpracow ałem  z klinicy 
stam i Nie jest to na pew 
no działanie pararnedyczne. 
Metoda rehab ilitacji cho­
rych po zaw ale mięśnia ser 
cowogo. k tórą  opracow ałem  
w Dusznikach zw ana me­
toda interw ałow ą, polegała 
na tym . że chorych rehabi 
litow ałem  w cyklu: w ysi­
łek — odpoczynek. Te fa­
ry sa bodźcem do wzmac 
niania wydolności serca. 
Test to m etoda bardzo sku 
teczna, chociaż dotąd w 
świeci® m edycznym  rzad­
ka. Większość moich kole­
gów stesuie w ysiłek ciągły.

— Co to ma wspólnego  
z akupresurą?

— Po czteroletnich bada 
niach nad  rehab ilitac ją  cho 
rych po zaw ale serca zają 
lem się bólam i, k tóre  stw ier 
dzalem podczas prow adze­
nia tam tych badań Każdy 
pacjent po zaw ale serca 
skarży się na bóle tow a­
rzyszące, na przykład w 
barku , kręgosłupie, a ta k ­
że na dyskopatię, zapale­
nie nerw u kulszowego, m i­
grenę. Zwykle dolegliw oś­
ci te  leczy się farmakolog! 
cznie z udziałem  rehabilita  
cji. Postanow iłem  pomóc 
chorym , opracow ując me­
todę kom pleksow ą, sk łada­
jącą się z m asażu segm en 
tan iego  z e lem entam i ak u ­
p resu ry . M asaż segm en tar-' 
ny został . udokum entow a­
ny naukow o przez prof. 
Jankow iaka i nie jes t to 
na pew no działanie para-

medyczne. Ja  do tego masa 
żu w prow adziłem  masaż
stóp.

— Dlaczego stóp właśnie?
— Wiele nerw ów  biegnie 

od stóp w zdłuż kończyn 
przez rdzeń kręgow y aż do 
centralnego układu nerw o 
wego lub  odw rotn ie  — od 
centralnego układu do 
stóp. Poprzez drażnienie 
punktów  refleksyjnych znaj 
dujących się w stopach 
można tra fić  tam , gdzie się 
chce, czyli do abszarów  bó 
lowych. Podrażniając odpo 
Wiednie punkty  na stopie 
mogę wyciszać ból głowy, 
barku, czy zespołu nerw u 
kulszowego.

— Na tym  polega akupre  
sura?

— Nazwę zapożyczyłem 
od społeczeństw  daleko­
wschodnich. Wiele osób pod 
daje się akupunk tu rze , czy­
li nakłuciom  igłami odpo­
w iednich punktów  ciała, 
Moje działanie, polegające 
na masażu stóp, nazyw a się 
akupresurą.

— Przekonał mnie pan, 
że nie jest to działanie pa- 
ramedyczne, gdyż polega 
ono na masażu segmentar- 
n ym  z elementami  m asażu 
stóp.

—- Tak. Poprzez masaż 
stóp następu je  m.in. uk rw ie 
nie obszaru bólowego cho­
rego. polepsza się przewód 
ność nerw ow a i, jak  tw ier 
dza pacjenci, popraw a sa­
mopoczucia.

— C zym  pan drażni sto­
p y”

— Przy klasycznym  masa 
żu segm entarnym  m asaży­
sta posługuje się kciukiem , 
innym i palcam i lub całą 
dłonią. Ja  używ am  apara tu  
w łasnej konstrukcji, k tó ry  
daje  bodźce im pulsowe. Koń 
cówka drażniąca ma p a lu ­
szek o średnicy 6 mm, 
gdyż punkty  refleksy jne  na 
stopie są małe.

— W ydaje  m i tię, że ma 
sai sepm entarny  jest jed ­

n ym  z ogniw pańskiej m e­
tody rehabilitacji,

— P acjen t poddany temu 
m asażowi w końcowym pro 
cesie rehab ilitac ji pow inien 
prow adzić określone przeze 
mnie ćwiczenia ruchowe. 
Każdemu pacjentow i przy 
gotow uję zestaw  ćwiczeń in 
dyw idualnych i zalecam  ich 
stosow anie, bow iem  należy 
wzmocnić te  mięśnie, k tó ­
re były leczone. Pow tarzam , 
że przygotow uję indyw idu­
alne zestawy, ą nie ćwiczę 
nia schem atyczne, jednako­
we dla chorych z bólami 
kręgosłupa czy kończyn. Me 
toda m oja jest tylko w te­
dy skuteczna, jeśli pacjent 
dostosuje się do zaleceń i 
ja  je opracu ję  po dokład­
nym  zapoznaniu się z miej 
scami chorym i.

— Czy jest to metoda bar 
dzo skuteczna?

— Jeszcze podczas mojej 
pracy w Dusznikach k lin i­
cyści i ja  doszliśmy do 
w niosku, że m etoda jest bar 
dzo skuteczna. Nie stw ier­
dziliśm y u żadnego pac.ien 
ta pogorszenia stanu  zdro 
wia. Wszysey pacjenci mó 
wili. że odczuw ają m niej­
sze bóle, lepiej sie czują, 
ustępu ją  u nich bóle wysil 
kow e i spoczynkowe, a ta k ­
że: czuli się młodsi, spraw  
niejsi, lżejsi w  czasie cho­
dzenia i pracy.

— Nie było ani jednego 
przypadku, by ktoś  poczuł 
się gorzej?

— Tego nie stw ierdziłem . Bv 
w ało, że pacjen t niczego nie 
odczuw ał. Poddaw aliśm y go 
badaniom  klinicznym  i do 
chodziliśm y do wniosku, że 
jest zdrowy, a jego pobyt 
w  sanatorium  jest zupełnie 
przypadkow y. Nie mogła ńa 
stąpić popraw a jego zdro­
wia, gdyż o n 1 nie był Cho- ' 
r y ' i  nie w ym agał leozenia. .

— K tóre części ciała ludz 
kiego pan potrafi w yleczyć  
z bólu?

— Specjalizuję się w  le­
czeniu rehab ilitac ją  narzą­
dów ruchu, czyli' całego u- 
k ładu staw ow o - m ięśnio­
wo - w ięzadłowego. W spół­
pracuję z neurologierh dr 
M arianną W ojtowicz. Każ- 
cjy pacjent, którego podda­
ję masażowi, na jp ierw  jest 
badany specjalistycznie 
przez dr W ojtowicz, a to 
w celu uzyskania ew entu­
alnych przeciw w skazań lub 
zaleceń, lub uk ierunkow a­
nia leczenia.

— Czy metoda oprccowa 
na i stosowana przez pa­
na jest powszechna?

— Chyba w Polsce jes­
tem  osam otniony. Podczas 
pracy w D usznikach m ia­
łom pacjentów  z całego kra  
ju . n ik t nie potw ierdzał, by 
był leczony tą  sam ą m e­
todą, W piśm iennictw ie po 
pularnym  drukow ano a rty  
kuły c akupresurze, ludzie 
próbow ali stosow ać je sa ­
mi, z jak im  skutkiem , tego 
nie wiem.

— Mieszka pan w Zielo­
nej Górze od niedawna. 
Czy oznacza to, że doświad  
czenia dusznickie chciałby  
pan kontynuow ać tu?

— P racu ję  w Lekarsko- 
Specjalistycznej Spółdzielni 
P racy, tam  p rzy jm uję pa­
cjentów , tam  też w spółdzia 
tam z. d r W ojtowicz. Zapro 
panow ałem  kierow nictw u 
spółdzielni, by w prow adzić 
w izyty domowe. spotkało 
się to z poparciem . Po ma 
sażu pacjen t jak iś czas po 
w inien leżeć. Przy leczeniu 
schorzeń dyskooatycm ych 
absolutnie zakazane jest po 
chylanie się W przypadku 
leczenia w gabinecie, p a ­
cjent musi w stać, ubrać 
się, czyli cały czas pochy­
la się. Może to doprow a­
dzić do w ypadnięcia dysku, 
dotąd nie spotkałem  się z 
tym  ale jest to możliwe. 
Aby więc un iknąć tego. ja 
chodzę do domu pacjenta, 
gdzie przeprow adzam  m a­
saż. Z resztą w e w łasnym  
domu każdy czuie się le­
piej. może odpoczywać.

*— - Dziękuję  “za • fozfftfeiof.

Rozm aw iał:
ALFRED SIATECKI

Greenwich
przestanie
mierzyć
czas

B ry ty jsk ie  obserw ato­
rium  astronom iczne p lanu je  
w krótce zaprzestania  precy­
zyjnych pom iarów  czasu w 
zw iązku z narastającym i 
trudnościam i finansow ym i. 
J a k  stw ierdził Jo h n  P ilk in - 
gton, szef sekcji pom iarów  
czasu w  O bserw atorium  
K rólew skim  G reenw ich, 
trzeba będzie zatrzym ać na 
2—3 la ta  sześć atom owych 
zegarów  zainstalow anych 
pod Londynem . Ze względu 
na b rak  środków  na zakup 
niezbędnego paliw a atom o­
wego, utrzym ującego je w 
ruchu.

O bserw atorium  w Oreen 
w ićh dokonuje pomiarów 
czasu od 1875 roku. Jeśli je 
go zegary staną, angielscy 
naukow cy będą zmuszeni 
posługiw ać się odczytami 
czasu nadsyłanym i z M ię­
dzynarodow ej Organizacji 
M iar i Wag z siedzibą w 
Paryżu.

O becne trudności w ystąpi 
ły  bezpośrednio po uroczys­
tych obchodach stulecia 
tzw. „środkowego czasu 
G reenw ich”, będącego tr a ­
dycyjnym  punktem  odnie­

sienia do s tre f czasowych 
na całym  globie. Szczegól­
nego sm aku dodaje spraw ie 
fakt, że podczas obchodów 
stulecia mówiono w iele o 
postępie, jak ; nastąp ił od 
czasów zegarów naszych 
dziadów do obecnych, a to ­
mowych urządzeń, m ierzą­
cych czas z dokładnością do 
m ilionow ej części sekundy.

Spraw a rozbija się o oko 
lo 50 do 100 tysięcy funtów  
rocznie. W ew nątrz nowo­
czesnych zegarów  znajdu ją  
się ru rk i próżniow e z izoto­
pem prom ieniotw órczym  ce 
zu, k tó ry  m usi być w ym ie­
niany co k ilka la t, a to po 
ciaga za sobą koszty.

Tym czasem  Państw ow a 
Rada do spraw  B adań N a­
ukow ych i Technicznych 
k tó re j podlega obserw ato­
rium , inw estu je  przede 
w szystkim  w now e miedzy 
narodow e obserw atorium  
budow ane na W yspach K a­
naryjskich .

Jeśli dojdzie ostatecznie 
do w yłączenia zegarów w 
obserw atorium  królew skim  
„czas G reenw ich” oczywiś­
cie nie zginie. Oprócz bo­

wiem m acierzystych czaso­
mierzy w yznacza go obec­
nie około 150 innych zega­
rów atom ow ych na całym  
świecie. Poza tym  w arto  
przypom nieć, że obserw ato 
rium  G reenw ich ju t  od 35 
lat nie zna jdu je  s ię 'w  tr a ­
dycyjnym  m iejscu na lon­
dyńskim  przedm ieściu o te j 
sam ej nazw ie, lecz w  wios 
ce, na południow ym  Wyb­
rzeżu Anglii.

J a k  stw ierdził John  P ilk in  
gton, u trzym anie w łasnych 
zegarów w  ruchu  to kw es­
tia ubezpieczenia się na wy 
padek, jeśli zawiedzie do­
tychczasowy system  m ię­
dzynarodow ej w spółpracy 
w tym  zakresie. N aw et jed 
nak i w tedy pozostaje jesz 
cze jedno w łasne źródło, ja 
kim jest zegar atom ow y w 
narodow ym  labora to rium  
fizycznym w Londynie.

T rudno bow iem  w yobra­
zić sobie, by Anglicy zrezyg 
now ali z tradycy jne j cechy 
narodow ej, jaką  jest dokła 
dność, a tym  bardziej — 
aby u staw iali sw e zegary 
w edług C7.asu podaw anego 
im przez F rancuzów .

P taki, podobnie jak lu
dzie, zmieniają swoje 
przyzwyczajenia. Nie 
dzieje się to oczywiś­

cie nagle, z dnia na dzień. 
Zmiany naturalnego środowis 
ka zmuszają ptaki do urucho 
mienia własnych zdolności 
adaptacyjnych. \ Zmieniają 
miejsca lęgu, wykpzują nowe 
właściwości odżywcze. Przy­
kładem jest dzięcioł syryjski, 
który niedawno przekroczył 
niedostępne dla niego Karpa 
ty Wiąże się to również z 
przystosowaniem do nowego 
pożywienia „Za chlebem” zr 
skalistych wybrzeży Wysp 
Brytyjskich wyemigrowała 
mewa srebrzysta Do wędrów 
ki zmusiła ja zbyt wielka 
liczba sióstr i braci. Dolarla 
miedzy innymi do naszego 
kraju.

kowana forma klasycznego o-
braczkowania. Metoda jest 
stosunkowo prosta. Chwyta 
się w pobliżu gniazd np. ko­
lonii rybitw  100 par ptaków 
i znakuje kolorem ziełonym. 
W następnym roku niebies­
kim, w kolejnym zaś żółtym 
itd. Metoda ta pozwala na 
stwierdzenie czy miode poko 
lenia powraca ja do gniazd ro 
dzinnyeh. Kiedy dokładnie 
przystępują do lęgu i jak diu 
go żyją. Umożliwia poznanie 
indywidualnych upodobań ko 
lejnych pokoleń. W ton spo 
sób badał przez kilka ‘at re 
mizy Wiesław Bagiński. Dzię 
ki swym badaniom mógł 
stwierdzić, że remizy podkra 
daja sobie 'materiał do budo 
wy gniazd. W podobny spo­
sób bada się gęsi zbożowe w 
NRD. Ornitolodzy zakładają

LCHYNIAK

Polscy ornitolodzy zauwa­
żyli ostatnio również innych 
nowych gości. W naszej flo­
rze zadomowiły się świstunka 
grubodzioba i złotawa przy­
byłe z Syberii oraz junko czy 
li wróbel amerykański. Od 
1918 roku centralna oraz za­
chodnia Polskę zaczęła zasied 
lać synogarlica turecka. Na 
wybrzeżu morskim pojawiła 
się rybitwa wielkodzioba i me 
wa srebrzysta a w Bieszeza 
dach — dzięcioł syryjski.

Wiadomości te czerpią poi 
scy ornitolodzy z badań pn. 
„Akcja Bałtyk’ Dwa razy w 
roku w wybranych miejscach 
na Helu, jeziorze Bukowo i 
Wiślana rozstawia się sieci i 
pułapki. Wpadaja w pic o- 
gromne ilości przelotnych pta 
ków. Rocznie w trakcie „Ak­
cji Bałtyk” znakuje się oko­
ło 19 tys. ptaków. Powstał 
dzięki temu ogromny mate­
riał badawczy między inny­
m i o dynamice przelotów 
mysikrólika, drozda śpiewa­
ka i sikorki bogatki.

Jedna z podstawowych me 
tod badań ptaków jest obrącz 
kowanie i indywidualne ko­
lorowe znakowanie Masowe 
obrączkowanie pozwoliło na 
wykrycie tras wędrówek, dlu 
gości życia i określenie rejo­
nu zajętego przez dany ga­
tunek. Na przykład szpaki 
gnieżdżące się na zachód 
od Wisły zimują w Europie 
Zachodniej. Szpaki mieszkają 
ce po wschodniej stronie Wi 
sty lecą zima w kierunku 
Dolnego Slaska — Austrii. 
Bocian biały trzym ający się 
terenów na zachód od Łaby. 
leci do Afryki przez Hiszpa­
nię. Nasze bociany wybierają 
inna trasę. Przez Bałkany i 
Bliski Wschód docierają aż do 
Klaharii w Republice Połuri 
niowej Afryki. W przypadku 
rzadkich gatunków regularne 
obrączkowanie pozwoliło na 
stworzenie rezerwatów och­
ronnych. Przy tak długich 
trasach przelotów niezbędną 
się stała współpraca między­
narodowa. Na nic zdałaby się 
wszechstronna opieka ZSRR 
nad łabędziem małym, gdyby 
do opieki tej nie przystąpi*, 
la również Wielka Brytania. 
Do podobnej współpracy do 
szło także w przypadku ber 
nikli rdzawej — między 
ZSRR, Indiami i Iranem. 
Tylko dzięki stworzeniu re­
zerwatów ochronnych ptaki 
te mogą spokojnie rozmnażać 
sie.

Kolorowe indywidualne zna 
kowanie ptaków to zmodyfi­

na gęsie szyjp obręcze odpo 
wiedniego koloru z widocz­
nym numerem. Jeszcze ina­
czej znakował wrony Woj­
ciech Grabiński. Kolorowe Zna 
czki przymocowywał do wrO 
nich skrzydeł. Próbowano tak 
że znaczyć ptaki farbami. W 
RPA siewkowatym malowa­
no skrzydła w plamy zielone 
lub niebieskie. Później w pra 
sie światowej pojawiły się 
komunikaty proszące o zgla 
szanie się tych, którzy zauwa 
żyli oznakowane w ten spo­
sób ptaki. Z tej metody żre 
sygnowano jednak. Okazało 
się. że twórcy metody zapo­
mnieli o istotnym szczególe. 
Ptaki co roku zmieniają upie 
rżenie. Wraz z nowymi pió­
rami znikały charakterystycz 
ne plamy rozpoznawcze.

Wszystkie te oznaczefila, 
badania fizjologii, mechaniz­
mów rządzących trasami prze 
lotów ptaków, a przede wszy1' 
stkim poznanie ich zwycza-* 
jów i upodobań robi się po 
to. aby ptaki mogły żyć obole 
nas. One nie uciekają 
od wieljcich skupisk miej 
skich, a wręcz przeci­
wnie. Poprzez swe badania 
ornitolodzy polscy zaobserwo 
wali zjawisko, nazywane fa­
chowo synantropizacją. Pod 
ta tajemnicza nazwą kryje 
się zasiedlanie przez dzikie 
ptaki miast i osiedli. Znaj­
dują w nich spokój, dużo ilo 
ści pożywienia oraz małą 
ilość wrogów naturalnych. 
Obecnie kos. sroka i gołąb 
grzywacz na dobre zadomo­
wiły się wśród ludzi. Ostat­
nio dołączyły do nich mewa 
śmieszka oraz kaczka kćzy- 
żówka. Ta ostatnia zamiesz­
kała w parkach Warszawy, 
Krakowa i Poznania wybiera 
jac na miejsca lęgu dziuple 
starych drzew. Jest to zupeł 
na nowość w zwyczajach 
tych ptaków. Do tej pory ka 
czki budowały gniazda wytą 
cznie na stałym gruncie. Bar 
dzo oryginalne miejsce na bu 
dowę gniazda wybrała So­
bie para sokoła pustułki — Pa 
lac K ultury w Warszawie.

Ornitolodzy robią co mogą, 
aby te wszystkie piękne pta­
ki śpiewały nam zawsze. Ale 
ani badania naukowe, śni 
przepisy prawne o ochronie 
naturalnego środowiska na 
wiele się nie zdadzą jeśli my 
wszyscy nie uświadomimy so 
bie o skali zagrożenia. Ptaki 
właściwie wiele nie oczekują 
od ludzi. Pozwólmy tylko im 
przetrwać.

KATARZYNA HALICKA

Z NOTATNIKA >
Oficera śledczego Klient z kamieniem

"czesnym , listopadowym po 
|,0*ifflniem ale o zmierzchu 
kspedientka niewielkiego skle 
1,11 spożywczego w Gubinie po 
‘u(a, że dobrze jej zrobi go- 
jlca i mocna herbata. W do- 
na*ku okoliczności sprzyjały 
Ponieważ sklep właśnie opus- 
Joszał przed kolejnym szczy 
0,n zakupów po godzinie pię 

Jastej. p 0 paru minutach wo 
7a w czajniku zaczęła usypia 
Jąco szumieć.

1 "tedy  właśnie wszedł Ul 
fhł- „Był to bardzo wysoki. 
“Kody mężczyzna” — /anoto 
ł a l zeznano ekspedientk 
Joiej więcej w godzinę poź
• j  inspęklor milicji. A zit- 
*tn ów „bardzo wysoki. m'n 
^  mężczyzna" wszed' do skle 
Pb i bez słowa zdzielił ekspe­

dientkę w tył głowy trzyma 
nym w ręku kamieniem.

Cios był mocny ale ekspe­
dientka w ostatnim ułamku sr 
kundy dostrzegła co się świę 
ci i zdążyła cokolwiek się u- 
chylić. Resztkami sit i świado 
mości chwyciła czajnik z go 
rącą wodą i cisnęła za siebie, 
wprost na intruza. Napastnik 
wybiegł ze sklepu i — jak 
się później okazało — skrył 
się całkiem niedaleko.

Na krzyk i alarm ekspe 
'ien tk1 zbiegli się ludzie. Z-.i 
raz też zawiadomiono milie 
K-

Poszkodowana była w sta­
nie lekkiego szoku, trzymała 
się za nokrwawloną głowę 
ale ćorzecznie odpowiadała 
milicjantom na wszystko co

trzeba. Mianowicie, że stała 
„trochę tyłem do drzwi” nad 
czajnikiem i że mogła ocze­
kiwać wszystkiego, tylko nie 
napadu. W sklepie nie było za 
dużo pieniędzy i absolutnie 
żadnych alkoholi, wyłącznie 
artykuły spożywcze, jakie lu 
dzie codziennie kupują.

Oficer dyżurny Miejskiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych 
w Gubinie zarządził niezwto 
cznie pogotowie interwencyj 
ne. Pogoń objęła najpierw 
najbliższe okolice sklepu. Z 
zeznań ekspedientki oraz. in­
nych świadków syynikało lub 
przynajmniej niogło wynikać, 
że napastnik nie odbiegł da 
leko. Miał mokre ubranie; ni 
kogo tak»ego krótko no na- 
padzie nie dostrzeżono.

Milicjanci ruszyli więc po 
okolicznych bramach i żaka 
markach. Długo nie szukali. 
Rosły młody człowiek, w pa 
rującym na chłodzie od górą 
eej wody ubraniu, usiłował 
ukryć się w posesji, do któ­
rej prowadziło tylko jedno 
wejście, właśnie od ulicy pa 
trolowanej przez milicję. Nie 
stawiał żadnego oporu.

Dane osobowe, które zatrzy 
many podał na wstępie do 
protokołu, wprowadziły mili 
cjantów w stan niejakiego o 
szołnmienia. Cóż się okazało? 
Otóż podejrzany o nanad z 
kamieniem w ręku na ekspe 
dientke Waldemar Z. (imię 
i inicjał fikcyjne) liczył so 
bie lat czternaście — właśnie 
w dniu napadn obchodził 
czternaste urodziny! — i u-

ezęszczal do klasy piątej Szko 
ły Podstawowej. Wzrost — po 
nad 180 cm i z wyglądu męi 
czyzna co najmniej pełnolet 
nil

Na pytanie dlaczego napadł 
na kobietę, posługując się ka 
mieniem, który mógł wyrzą 
dzić jej krzywdę i ezy aby do 
tego czynu ktoś go nie namó 

_wił, Waldemar Z. odpowie 
‘dział wyczerpująco, A zatem 
nikt do niczego co nie nam a­
wiał. Sam wpadł na pomysł, 
ż.eby dokonać na nadu i zdo­
być w następstwie parę... bu 
lelek Wina.

Skąd wiedział, »e w skle 
pie jest wino? Jakże skąd, co 
za naiwne pytanie? Widział 
na własne oczy przez szybę, 
że w sklepie jest wino. Wal­
demarowi Z. wyjaśniono, że

butelki z kolorowymi etykie 
Unii, które „widział na właz 
ne oczy” to nic innego tylko 
sok wiśniowy!

Dalej okazało się, że 14-lel 
ni wyrośnięty młodzieniec, 
choć już mocno opóźniony w 
nauce, uczęszczał d* szkoły — 
jak to się mówi — w k ra t­
kę. Nauka w szkole podsta­
wowej wyraźnie do głowy 
mu nie szła. Pijał natomiast 
wino i miał apetyt na wię­
cej, ale nie miał pieniędzy 
i w końcu stało się to, co aię 
stało.

W dniu napadu Waldemar 
Z. obserwował sklep mniej 
więcej dwie godziny. Czekał 
sposobnej chwili, to znaczy 
momentu kiedy w sklepie nie 
będzie klientów, z zawczasu 
przygotowanym kamieniem 
Zamierzał pozbawić ekspe- 
dientkę czasowo (!) przytom­
ności i — jak już zaznaczono 
— sczląć parę butelek wina. Z 
tego zamiaru pozostała jedynie 
rana eięłś głowy u pokrzyw 
dzonrj kobiety. U oda z czajni 
ka, którą Waldemar Z. rosiał 
oblany, nie była az tak górą 
ea by go poparzyć.

Nasuwa się w tej sprawie 
sporo pytań, nie wiążących 
aię zresitą z samym , na­
padem. Jaka była na 
przykład przeszłość ehlon- 
ca? Czy i z jakim skut­
kiem rozmawiał z nim ktokoi 
wiek na temat trudności w 
szkole? Co czytał i oglądał, 
jakich miał kolegów? I tak 
dalej. 1 wreszcie w jakiej 
mierze pozarodzinnym ży­
ciem Waldemara Z. zajmowa 
11 się jego rodzice czy praw ­
ni opiekunowie?

Odpowiedzi na le wszyst­
kie pytania i wiele innych 
szuka już Wydział Rodziny i 
Nieletnich Sądu Rejonowego 
w Krośnie Odrzańskim, dokąd 
milicja gubińska skierowała 
ratą sprawę. Sąd poweźmie 
zatem decvzję o dalszych lo 
sach chłopca.

Jest to w sumie bardzo smu 
Iha i przygnębiająca sprawa. 
To, co staio się \w Gubinie 
bije mocno na alarm, ale 
czy dostatecznie głośno, żeby 
usłyszeć można było lakżs 
daleko pora Gubinem?

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI
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^COCHTflii *  r u m o w y )
Rozpoczynają się zdjęcia do realizowanego w polsko-buł­

garskiej kooprodukcji filmu pt „Pięć kobiet na tle mo- 
za”. Są to przeżjrcia pięciu polskich kobiet, które w okresie 
I wojny światowej znalazły się w Bułgarii. Film, do którego 
►cenariusz napisał Jerzy Janicki, reżyseruje bułgarski reżyser 
Władysław Ikonomow absolwent polskiej uczelni filmowej. 
W filmie wystąpią polskie aktorki, m.ln. Teresa Budzisz- 

rzyżanowska, Ewa Szykulska i Grażyna Szapołowska.
Przedstawiciele zespołu „Iluzjon” rozpoczęli też wstępne 

ozmowy na tem at współpracy z kinem atografią bułgarską 
•rzy realizacji filmu poświęconego Fryderykowi Chopinowi 
•t. „Koczanka z klasztoru Waldemoza” według scenariusza 
a noszą Krąsińskiego. Byłby to pierwszy od 30 lat film po- 
więcony wielkiemu kompozytorowi.

Utf krakowskim ośrodku telewizyjnym  reżyserzy ~  Andrzej 
■■ Maj i Stanisław Zajączkowski przygotowują 12-odcinkowy 
serial „Pan Tadeusz” Udział w próbn}Tch zdjęciach zapropo­
nowano — w roli Zosi — mistrzyni Polski w gimnastyce a rty ­
stycznej — Teresie Foldze z nowohuckiego Międzyszkolnego 
£lubu Sportowego „K rakus” W roli Telimeny wystąpi Anna 
Oymna. Inne postacie jeszcze nie są obsadzone.
D o h ate r popularnych filmów dla najmłodszych dzieci — 
”  miś Uszatek ma już 10 lat. Pierwszy odcinek tego lalko­

wego serialu realizowanego w łódzkim Studiu Małych Form 
Filmowych „Se-Ma-For” powstał w 1975 r Młodzi widzowie, 
ctórzy go wówczas oglądali, dziś pewnie przygotowują się 
3o m atury. Tymczasem telewizja, dla której serial ten jest 
przeznaczony, otrzymała łącznie 93 odcinki z dalszymi przygo­
dami sympatycznego misia, a w realizacji znajdują sic kolej­
ne dwa. Całość liczyć będzie 104 odcinki i zakończona zosta­
nie w przyszłym roku

Również w roku 1986 zakończy się produkcja ostatnich z 26 
zaplanowanych odcinków serialu dla dzieci pt. „Trzy misie”. 
Są to dłuższe półgodzinne filmy przeznaczone dla kin.

Oba te seriale lalkowe znane są również dzieciom innych 
crajów, a kontrahenci zagraniczni przejaw iają żywe zaintere­
sowanie tą dziedziną polskiej twórczości filmowej.

f r a n c u sk a  telewizja wyświetliła ostatnio fiim „Białe mał- 
■ żeństwo” reż Petera Kassovitza, w- którym  rolę polskiego 

migranta zawierającego fikcyjne małżeństwo z Francuzką 
gra tę rolę Nicole Garcia). aby uzyskać zezwolenie na pracę 
we Francji, kreuje Daniel Olbrychski.

D o  kilkuletniej przerwie przyjęła rolę w filmie znana 
francuska aktorka Marina YTady. Zagra ona wr filmie 

aria Lizzaniego „Wyspa” o życiu włoskiego polityka lat trzy­
dziestych G:orgio Amendoli. Marina YTady występowała w 
•statnich latach wyłącznie w teatrze.

KALEJDOSKOP 
SPORTOWY o

Ł A Z A K E K  DO SZ W E C JI

Ł ó d zk i „ E x p re s s  I lu s tro w a n y ”  in fo rm u  
je , że z n a n y  p o lsk i s zk o len io w iec  p ilk a r  
ski — W o jc iech  Ł a z a re k  w y b ie ra  się  na  
„ sa k sy ” . J u ż  w  s ty c z n iu  1986 r. b y ły  t r e  
n e r L ech a , a o b e cn ie  L ech ii m a z o s ta ć  
o p ie k u n e m  je d n e j  2 I- lig o w y ch  d ru ż y n  

szw edzk ich .
B ez ro b o tn y  je s t  n a to m ia s t  J e rz y  K opa. 

k tó ry  po k ró tk im  p o b y c ie  w  G re c ji  w ró ­
cił do  k ra ju .  Ma o n  — ja k  d o m y ś la  s ię  
„ E x p re s s ”  o b ją ć  fu n k c ję  t r e n e ra  lu b e l­
sk iego  M oto ru .

No cóż. L u b lin  to  n ie  A ten y . A ie  zaw ­
sze...

D ROGO ZA ZD RO W IE

W K ie lc ac h  o d d a n o  do  u ż y tk u  k ry ty  
basen . C h ę tn y c h  do  p ły w a n ia  p o d  cia­
chem  je s t  w ię ce j n iż  m ie jsc . ch o ciaż  
p rz y je m n o ś ć  n ie  je s t  ta n ia .  „G o sp o d a rz e  
o b ie k tu  — pisze  „S łow o  L u d u ” — u s ta l i ­
li o p ła tę  3600 zł za 45 m in . p ły w a n ia . J e ­
śli z ak ład o m  i in s ty tu c jo m  k w o ta  ta  n ie  
p rze szk ad za , to  n ie p o k o i o n a  rodziców ’, 
k tó rzy  z ap isa li dz iec i n a  p ły w a n ie  r e h a b i 
l i ta c y jn e  za leco n e  p rzez  le k a rz y . P łacą  
240 zł za n ie sp e łn a  g o d z in ę  od  d z ieck a . 
P rzed  ro k ie m  W OSiR p o b ie ra ł  na sw o je j 
p ły w a ln i 15 zL

C zy d z ie c i, d la  k tó ry c h  p ły w a n ie  je s t  
szansą  p o p ra w ie n ia  z d ro w ia  n ie  p o w in n y  
s k o rz y s ta ć  z d o f in a n s o w a n ia ?  — p y ta  
.Słow o L u d u ” .

S T R Z E L A N IN A
NA  ST A D IO N IE  PIŁ K A R S K IM

J e d e n  z a b i ty  1 trz e c h  r a n n y c h  — o to  
tra g ic z n y  b ila n s  z am ieszek  do  ja k ic h  do 
szło po  m eczu  zespo łów  R ac ing  i B an - 
fie ld . k a n d y d u ją c y c h  do  a w a n s u  do  I l i­
gi p iłk a rs k ie j  A rg e n ty n y . 20-le tn i D an iel 
S o u to . k ib ic  R ac in g u . zg in ą ł od  k u li  pod 
czas p o w a żn y c h  zam ieszek , w  k tó ry c h  
u ży to  ta k ż e  b ro n i  p a ln e j. K o m e n ta to rz y  
a g e n c y jn i p rz y p o m in a ją ,  że  je s t  to  Już 
szósta  ś m ie r te ln a  o f ia ra  te g o ro c z n eg o  s e ­
zonu p iłk a rs k ie g o  w  A rg e n ty n ie .

FA W O RY C I
T R E N E R A  M EN O TT IEG O

T re n e r  r e p re z e n ta c j i  A rg e n ty n y , k tó ra  
w  1978 r. zd o b y ła  m is trz o s tw o  ś w ia ta  — 
C esa r L u is  M en o tti  o św iad czy ł, że w g ro  
n ie  fa w o ry tó w  tu r n i e ju  „M ex ico  — 86”  
w idzi czo ło w e  zesp o ły  A m e ry k i P ld . — 
A rg e n ty n ę  i B razy lię , a z E u ro p y  — R FN  
i W łochy. „N ie  m ożna  je d n a k  w y k lu c zy ć  
n ie sp o d z ia n e k  — d o d a ł M en o tti — a sp o ­
za w y m ie n io n e j c zw ó rk i n a jw y ż e j o ce ­
n iam  sza n se  p iłk a rz y  D an ii 1 Z S R R ”.

P iłk a rz e  I r a k u  w  dw óch  fa z ac h  b ęd ą  
się p rz y g o to w y w a li d o  u d z ia łu  w f in a ­
łach  m is trz o s tw  ś w ia ta  — o św iad czy ł w i 
c ep rze w o d n ic zą c y  Irac k ie g o  k o m ite tu  f  *- 
g s n iż ą c y jn e g o  O d ay e  S a d d a m  H uase in . 
P ie rw sza  faza  — to  p o b y t w  B ra zy lii ,  d ru  

— w y ja zd  d o  M ek sy k u  n a  m ie s iąc  
p rzed  in a u g u ra c ja  . .M u n d ia lu ” . „ C h « m v ,  
by  n a s i p iłk a rz e  p o d n ie ś li sw e  u m ie ję t ­
ności, n z a ra z e m  s to su n k o w o  w cześn ie  ?a 
p^z-.n li się  z w a ru n k a m i v ]jrn n ty c zn y m i 
M ek sy k u ”  — d o d a ł O. S. H u sse in .

BOHDAN ŁAZUKA I „DWANAŚCIE KRZESEŁ”
Znamy go z filmu, Ich wizji i teatru , ale chyba najlepiej ze znakomicie wykonywanych 

piosenek. Jest aktorem śpiewającym o bardzo szerokim emploi. Od lat związany z Tea­
trem „Syrena” w Warszawie. Tu właśnie najpełniej ujaw niają się jego wielki talent 1 
nieprzeciętne zdolność aktorskie. Kreował wiele interesujących ról na deskach tego tea­
tru.

Ostatnio wcielił się u  postać Osiapa Bendera, odesskiego iu lika, spryciarza i kombina­
tora w inscenizacji s łjn n c j satyrycznej powieści radzieckiej Ufa i Piętrowa „Dwanaście 
krzeseł”. Na prezentowanych zdjęciach — Bohdan Łazuka w swojej nowej — jak mówią 
znawcy — życiowej loli.

CAF — ANDRZEJ RYBCZYŃSKI

:TT7Z*jr/•  1 i i i : f - l
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Znaczenie wyrazów poziomo:' 1 Figura w kartach; 4. Nie­
uchw ytny nastrój, atm osfera em anująca z jakiejś osoby; 7. 
Kąśliwy owad; 8. Spalił Rzym; t. Żałobny m ateriał; 10. Czyn, 
działanie; 12. Staropolski pan; 15. Plecionka ze słomy; 17. 
Rzeka w Czechosłowacji, praw y dopływ Łaby; 18. Stop że­
laza z węglem i innymi pierwiastkam i; 20. Służy do opatry­
w ania ran; 23 Jeden z gwiazdozbiorów; 25. W apienny wyt­
wory płaszcza niektórych małżów; 26. Skutek jakiejś przy­
czyny; 27. Wypoczynek nocny; 28. Część walki bokserskiej; 
29. Określony ciąg komunikacyjny.

Pionowo: 1. Lepsza od schodów; 2. Postać w rozwoju wie­
lu zwierząt; 3. Jednostka masy; 4. Zdarzenie, zjawisko, któ­
re zaszło w rzeczywistości; 5. Rzęsisty deszcz; 8. Poglębiar- 
ka; 11. Największa wyspa grecka na M. Śródziemnym; 13. 
Bóg burzy i zła w mitologii egipskiej; 14. -Krój pisma dru­
karskiego. odmiana pisma egipskiego; 15. Czarnoksiężnik; 16. 
Bezodpływowa jezioro w Turcji na wyżynie Anatolińskiej; 
18 Myli się tylko raz: 19. Miasto w USA stan Ohio; 21. P ier­
wotniak; 22. Promieniotwórczy pierwiastek chem. o 1. atom. 
85; 23. Wyżłobiony ślad zrobiony czymś ostrym, zadrapanie; 
24. Hrabstwo w W. Brytanii.

Rozwiązanie należy nadesłać w ciągu 18 dni pod adresem 
redakcji „Gazeta Lubuska” Zielona Góra, al. Niepodległości 
25: z zaznaczeniem na kartce pocztowej „Rozrywki umysło­
we” z n r 285. Za prawidłowe rozwiązanie zostaną roiloso- 
w ane 3 bony PKO po 258 zł.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 267
Poziome: Kolumb, Teksas. Sowa. Ras. Nysa, Statyka. K li­

ka, Orbis, Komar, Klaps, Ekran, Lacnaks, Kloc, Bat. Lura, 
Abakan. Katoda.

Pionowo: Kossak, Uralsk. Barka. Tosty. K antar, Status, 
Taksa, Tuman, Korek. Ina, Bar, K raksa, Plecak. Ksylit, Na­
gana, Raban. Artek.

Nagrody wylosowali:
Anna Cierlukiewicz. ul. Zawadzkiego, Zielona Góra;
Maria Stawarz, ul. Kaliska, Gubin;
Elżbieta Soroezyńska. ul Handlowa, Sulechów.
Nagrody prześlemy pocztą.
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„JEŚĆ Z RĘKI” SŁAWNEJ LOREN 
Sophia Loren, która przyjęła obywatelstwo 

francuskie, otworzyła restaurację włoską w 
Genewie. Osobiście zarządza restauracją i 
wszystkie dania są robione według je j re­
ceptury. Restauracja odwiedzana jest przez 
najbogatszych snobów, którzy chwalą się 
tym, że jedli „z ręki pani Sophii Loren”.

MARZENIE „DRUGIEJ DALIDY”
Popularna grecka piosenkarka Maria Kati- 

tara, nazywana często „drugą Dalidą”. po­
stanowiła zamieszkać w Kairze tak długo, aż 
nauczy się języka arabskiego. Muzyka 
arabska mnie zachwyciła. — Moim marze­
niem jest zaśpiewać po arabsku — oświad­
czyła dziennikarzom. Pragnie przede wszy­
stkim wystartować, jak  niegdyś Dalida, ze 
starą arabską pieśnią „Salma Ya Salamc”. 
K atitara ma też zagrać w filmie znanego 
egipskiego reżysera A te fa  Salem a.

WIĘCEJ NIE ŻENIĘ SIĘ...
Harry Birdwell z Brighton (W. Brytania) 

ukończył ostatnio 106 łat. Dzień urodzin ob­
chodził w* towarzystwie swego jedynego przy­
jaciela — psa. Interesujące jest, wt H arry 
ożenił się po raz jierw szy w wieku 92 lata 
i po kilku latach rozwiódł się, niezadowolo­
ny z kulinarnych umiejętności swej żony. 
Birdwell woli więcej nie próbować szczęścia 
i żyje samotnie. Jego zdaniem, prawdziwy 
mężczyzna wszystko powinien potrafić robić 
sam.

REKORDOWA KRZYŻÓWKA
Drużyna z jugosłowiańskiego miasta Belo- 

r a r  ustanowiła rekord św iata w szybkości 
rozwiązywania gigantycznych krzyżówek. Po 
trzebowała ona zaledwie 22 godziny, aby naj 
pierw prawidłowo odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania, a następnie odpowiednio rozmie­
ścić 16 ty*, słów. Rozmiary sam ej krzyżówki 
były rzeczywiście imponujące: 16,7 m etra na 
25 metrów — o 2 metry kwadratowe więcej 
niż miała krzyżówka dotychczasowych posia 
daczy rekordu świata.

„GWIAZDY I MUZYKA”
W brytyjskim  świecie muzycznym — no­

wość. Można nawet powiedzieć — sensacja. 
Wśród licznych zespołów estradowych poja­
wiła się jeszcze jedna „gwiazda”. Grupa 
otrzymała wymowną nazwę „Businnes”. Skła 
da się zaś głównie z posiadaczy tytułów h ra­
biowskich i książęcych oraz właścicieli du­
żych majątków. Soliści zespołu to lady Teresa 
Manners i markiz Worcester, perkusista lord 
John Somerset, na saksofonie gra lord Mi- 
chael Cccii. Ten ostatni oświadczył niedaw­
no dziennikarzom: „Mamy absolutnie poważ­
ne zamiary Połączyliśmy się, gdyż wszyst­
kich nas łączy zamiłowanie do muzyki”.

Świeżo upieczeni muzycy udadzą się 
wkrótce na występy w USA. Ich m anager 
P. Stringfellow jest przekonany, że „widzo­
wie i słuchacze będą zachwyceni chocMżby 
dlatego, że ich bożyszcza mieszkają w zam­
kach i pałacach?. W planach „Businessu” jest 
nagranie dużej płyty i serii taśm wideo.

WAŻNIEJSZY OD MĘŻA
Popularny zachodnioniemiecki dziennik 

„Bonner Express” poinformował swoich czy­
telników, iż pewien m urarz z okolic Hanno- 
weru odszedł od sw ojej żony, ponieważ fa­
woryzowała ona zbytnio ich psa, małego spa­
niela Cezara.

Podczas gdy pani T. wręcz uczyła Cezara 
wyszukanymi potrawam i, je j małżonek miał 
prawo jedynie do kanapek i jednego gorą­
cego obiadu w tygodniu. Ponadto mąż został 
eksmitowany z łoża małżeńskiego, gdzie pra­
wo wstępu zyskał wyłącznie ukochany czwo­
ronóg Pan musiał się tym samym zadowolić 
tapczanem w salonie.

Sfrustrowany m urarz stracił w końcu 
cierpliwość w dniu trzecich urodzin Cezara* 
które świętowane były po królewsku — spa­
niej otrzymał kosztowną skórzaną obrożę 
oraz ciasto przekładane szynką. Na uroczy­
stość zaproszone były okołiezne psy wraz ze 
swoimi właścicielkami.

Pan T. przeprowadzi! się do swojej maiki 
oraz w ynajął adwokata w celu przeprowa­
dzenia sprawy rozwodowej.

Oburzona małżonka oświadczyła, że zamie­
rza wobec teeo otworzyć salon kosmetyczny 
dla p<*»**


